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Kanclerz RFN opuścił Polskę
Wspólne oświadczenie PRL - RFN ♦ Ogłoszenie komunikatu

♦ Przywódcy polscy zaproszeni do Bonn

Podpisanie przez 7 sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka ł kanc­
lerza federalnego RFN Helmuta Schmidta wspólnego oświadcze-
fUa» Matuszewski — telefoto

WARSZAWA (PAP), 8S b»i- dobiegła końca oficjalna
wizyta, która na zaproszenie I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka, wystosowane w imieniu najwyższych władz
PRL, złożył w Polsce kanclerz federalny RFN Helmut
Schmidt, z małżonką.
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Przed południem, w gmachu
siedziby rządu kontynuowane
były rozmowy plenarne, którym
przewodniczyli I sekretarz KC
PZPR E. Gierek i kanclerz fe­
deralny RFN H. Schmidt.

Po zakończeniu rozmów E. Gie­
rek i H. Schmidt złożyli podpisy
pod wspólnym oświadczeniem

(skrót oświadczenia podajemy na

str. 2).

Przy podpisaniu dokumentu
obecni byli członkowie obu de­
legacji. Ze strony polskiej: pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz, Edward Bahiuch, Tade­
usz Wrzaszczyk, Ryszard Frelek

oraz minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek.

W obecności I sekretarza KC

PZPR i kanclerza RFN memo­
randum w sprawie współpracy
między średnimi i małymi przed­
siębiorstwami PRL i RFN oraz

protokół z rozmów podpisali za­
stępca przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów — Janusz Hrynkiewicz
i sekretarz starih w Federalnym
Ministerstwie Gospodarki — De-

tlev Rohwedder.
Memorandum stwarza formal­

ne podstawy dla rozwoju współ­
pracy między średnimi i maly-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

•/

„Zapalono drugą lampę. Podano
mu filiżankę czarnej kawy, którą
tak lubił. Wypił. Zaczął oddychać
spokojnie Myślelt, że zasypia, lecz
oczy miał otwarte.

Ciotka z natężeniem wpatrywała
się w niego. Zdumiona spostrzegła,
jak pukiel włosów najeżył się z

fantazją na białym, wysokim czole,
jak twarz odzyskała swą dawną
piękność, jakby była wykuta w

kamei.
Profesor Nowak powiedział cicho:
— Umarł”.

TAK ^Władysław Bodnicki w książce
pt. „Wyzwolony”, która jest po
„Upadłym aniele” i „Między nie­

bem a piekłem” trzecią częścią dzieła
biograficznego, opisuje śmierć Stanisła­
wa Wyspiańskiego, która nastąpiła 28
listopada 1907 roku w klinice przy ul.
Siemiradzkiego, róg ul. Łobzowskiej.
Tam, wówczas krótko . po godz. 16.00,
odchodził wielki polski twórca, drama-
topisarz i malarz, reżyser i insceniza-
tor teatralny.

Na dwa dni przed 70 roesnlcą śmier-.
ci autora „Wesela” warto się zastano­
wić, jak wyglądają miejsca związane
z pobytem, pracą, radościami i smutka­
mi wybitnego artysty. Obecność w pol­
skiej kulturze dzieła Wyspiańskiego
jest oczywistością. Oto w kilka dni po
pięknym obyczaju „osadzania chocho­
ła”, które się dokonuje co roku w li­
stopadzie w Bronowicach Małych,
przed Rydlówką (gdzie odbyło się hi­
storyczne wesele) — uczestniczymy
nielegalnie w próbie „Akropolis”, pro­
wadzonej przez Krystynę Skuszankę w

Teatrze im Słowackiego. Ciemny mrok
widowni, na scenie aktorzy. Ja wiem,
że teraz powinienem przemówić języ­
kiem tego dramatu. Ale nie potrafię.
W mojej pamięci bowiem rodzi się ob­
raz — przejęty z literatury wspomnie­
niowej — manifestacji, jakie krako­
wianie gotowali za każdym razem Wy­
spiańskiemu gdy pojawił się w loży
teatralnej. Z tej loży patrzę na „teatr
ogromny”...

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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KAIR (RAP). Prezydent Anwar Sadat wygłosi w sobotę 26 bnł:

przemówienie w Zgromadzeniu Narodowym, podsumowujące wy­
niki rozmów w Izraelu.

Egipski minister spraw zagranicznych ad interim Butros Gh*H,
spotykając się z ambasadorami krajów afrykańskich, azjatyckich
i zachodnich, przedstawił założenia polityki egipskiej, mającej
przywrócić pokój na Bliskim Wschodzie.

Zarówno Ghali jak i inni rzecznicy inicjatyw prezydenta Sa-
data podkreślają, iż zmianie uległa metoda, a nie cele czy głów­
ne założenia, celem więc pozostaje nadal konieczność wycofa­
nia się Izraela z terytoriów okupowanych i utworzenie państwa
palestyńskiego. W sumie oficjalne czynniki egipskie opowiadają
się za tzw. globalnym rozwiązaniem konfliktu, a więc również
za szybkim zwołaniem konferencji genewskiej,

Z Bliskiego Wschodu

2 min opon do polskich fiatów

z dębickiego STOMILU
Wysokie odznaczenia dla budowniczych

WARSZAWA (PAP). M bm.

‘edbędzie się posiedzenie Sejmu
PRL. N* porządku dziennym —

projekt uchwały Sejmu w spra­
wie orędzia KC KPZR, Rady
Najwyższej ZSRR i Rady Mini­
strów ZSRR do narodów, par­
lamentów i rządów wszystkich
krajów świata.

Na sobotnim posiedzeniu Sej­
mu nastąpi pierwsze czytanie
projektów: Uchwały o Narodo­
wym Planie Społeczno-Gospo­
darczym na 1978 r. i Ustawy Bu­
dżetowej na rok przyszły. Zo-

Dzisiaj
posiedzenie
Sejmu PRL

staną ms zaprezentowane Izbie

przez przedstawicieli rządu. W

pierwszym z tych dokumentów

położono nacisk na dalszy postęp
w realizacji celów społecznych —

a zwłaszcza kontynuowanie pro­
cesu poprawy warunków życia
społeczeństwa poprzez wzrost

płac i dochodów realnych, po­
prawę zaopatrzenia rynku, roz­
wój budownictwa mieszkanio­
wego, urządzeń komunalnych
i socjalnych.

Przedstawione zostanie Izbie

sprawozdanie Komisji Górnic­
twa, Energetyki i Chemii o rzą­
dowym projekcie ustawy o zmia­
nie prawa górniezego.

Porządek dzienny przewiduje
również sprawozdanie Komisji
Mandatowo-Regulaminowcj.

Polski głos w ONZ
NOWY JORK (PAP). Komitet Polityczny XXXII Sesji Zgro­

madzenia Ogólnego NZ przystąpił w bieżącym tygodniu do roz­
patrywania współpracy międzynarodowej w zakresie pokojo­
wego wykorzystania przestrzeni kosmicznej. W toku debaty
w tej sprawie wystąpił przedstawiciel Polski, dr Stanisław

Pawlak, który przedstawił kierunki działalności podejmowa­
nej w Polsce w ramach krajowego programu badania przestrze­
ni kosmicznej, skoncentrowanej na problemach fizyki, geologii
satelitarnej, biologii i medycyny.

Omawiając niektóre problemy prac Komitetu d/s Pokojowego
Wykorzystania Przestrzeni Kosmicznej i jego podkomitetu,
prawnego, przedstawiciel Polski zwrócił uwagę na znaczny po­
stęp w wypracowywaniu zasad dotyczących wykorzystywania
przez państwa sztucznych satelitów Ziemi dla bezpośrednich
transmisji telewizyjnych.

Dodatkowe towary
dla odbforcfiw z Pi

BERLIN (PAP). Oprócz wielu

wspólnych przedsięwzięć PRL i
NRD w zakresie działalności

inwestycyjnej, współpracy nau­
kowo-technicznej i kooperacji
produkcji, w bieżącym pięcio­
leciu poważną pozycję zajmuje
także wymiana handlowa mię­
dzy obu krajami. Podpisany
przed kilkoma miesiącami pro­
tokół przewidywał znaczny
wzrost wymiany towarowej w

roku 1977, której wartość ma

osiągnąć 7,5 mld złotych dewi­
zowych, tzn. o 11 proc, więcej,
niż w roku ubiegłym.

i NRD
W obrotach handlowych mię­

dzy obu krajami poczesne miej­
sce zajmuje grupa przemysło­
wych artykułów konsumpcyj­
nych, przeznaczonych na po­
trzeby rynku wewnętrznego obu

krajów. W ramach dodatkowych
dostaw na IV kwartał br., nie­
zależnie od zakupionych już w

tym roku 2.500 sztuk „wart­
burgów”, otrzymamy z NRD je­
szcze 3.350 tych pojazdów.
Zwiększane będą także dostawy
„trabantów”, osiągając pod ko­
niec roku 5.500 sztuk. Naw

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

♦ Libijskie propozycje 'szczytu antysadatowskie-
go” ♦ H. Capucci — reprezentantem Palestyńczy­

ków w Genewie? ♦ Ostrzeżenie Waldheima

Obserwatorzy odnotowują wzrost optymistycznych nastrojów
w ekipie egipskiej, wynikający z pozytywnych reakcji wielu

krajów afrykańskich, azjatyckich i państw zachodnich, szczegól­
nie USA i Francji, która po okresie wyczekiwania wyraziła apro­
batę dla inicjatyw egipskich.

Podstawą optymistycznych rachub Egiptu stały się rozbież­
ności rysujące się między państwami arabskimi, które — jak np.
Irak i Syria — negatywnie i ostro oceniły pobyt prezydenta Sa-
data w Izraelu, co nie zdołało usunąć zastarzałych rozbieżności,
dzielących Damaszek i Bagdad, prowadząc w ostatnich dniach do
bardzo ostrej polemiki między tymi stolicami. Osłabia to możli­
wość zmontowania wspólnego frontu tych krajów..

Kair żywi wyraźnie nadzieje, że fala wrogich reakcji państw
świata arabskiego opadnie sama. Ale syryjskie, libijskie i irac­
kie wezwanie do politycznego i gospodarczego bojkotu Egiptu
nie cichną.

Doniesienia z Damaszku mówią, że feyria zaakceptowała libij­
ską propozycję spotkania tych przywódców arabskich, którzy
zdecydowanie wystąpili przeciwko Sadatowi. Źródła, na które

powołuje się Reuter, informują, że libijczycy proponują zorgani­
zowanie antysadatowskiego szczytu w Trypolisie lub w Algierze
w przyszłym tygodniu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Tnf. wł.) Najnowszym nabyt­
kiem Dębickich Zakładów Opon
Samochodowych „STOMIL” jest
Wytwórnia Osobowych Opon
Radialnych. W lipcu ub. r . do­
konano rozruchu technologicz­
nego pierwszych dwóch wy­
działów, w grudniu ruszyła pro­
dukcja całej nowoczesnej wy­
twórni, Wczoraj, po dojściu do
zdolności produkcyjnej, nastąpi­
ło uroczyste przekazanie jej do

eksploatacji.
Z tej okazji odbyła się w Za­

kładowym Domu Kultury „STO­
MILU” uroczysta akademia, w

trakcie której kilkudziesięciu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Stanisław Gębnla wręcza Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia
Polski Józefowi Knychowi. Fot. J. Sądecki

Obradują konferencje partyjne
■I

BOCHNIA: Niedomogi rozwijającego się miasta

NIEPOŁOMICE: Pozostało wiele do zrobienia...

(OBSŁUGA WŁASNA)

Bochnia — to miasto rozwija­
jącego się przemysłu. Od poło­
wy ub. r. pracuje supernowo­
czesna Walcownia Blach Trans­
formatorowych, modernizuje się
i rozbudowuje Kopalnia Soli,
Zakład Urządzeń Chłodniczych,

Zakład Naczyń Kamionkowych 1

wiele Innych.
Miasto wzbogaca się systema­

tycznie — aczkolwiek Me bez
trudności o nowe bloki miesz­
kalne 1 urządzenia komunalne.

Powstały nowe osiedla. Dla po­
prawy sytuacji w budownictwie

mieszkaniowym podjęto inicja­

tywę . Umiejscowienia w Bochni
wytwórni elementów budowla-'

nych o rocznej zdolności pro­
dukcyjnej 3 tys. izb.

Pięknieją bocheńskie ulice,
place i parki. W ciągu ostatnich
dwóch lat wydatkowano na te

cele 40 min zł! Problem wody
pitnej zostanie rozwiązany dzię­
ki budowie ujęcia na Rabie; in­
westycję rozpocznie się realizo-.
wać w 1978 r.

(DOKOŃCZENIE NA STR.
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a Czas idzie szybko. To

znów powoli. Zycie dyktuje
tempo. Zaskakuje faktami
dokonanymi, albo znakami
zapytania. Zaryzykowałbym
twierdzenie, że to człowiek
musi się dostosowywać do

tych ruchliwych, zewnę­
trznych sytuacji a nie na od-

. wrót. To znaczy, jest możli­
we złudzenie, że człowiek w

tym kołowrocie jest tylko
przedmiotem kolejnych ma­
nipulacji. Jest to niebez­
pieczne przekonanie, boioiem

uczy rezygnacji. A przecież
w życiu tak nie jest, choć

mamy wiele powodów aby
w chwili zniechęcenia, tak
właśnie sądzić. W końcu nie

raz i nie dwa razy okazywa­
ło się, że ten doskonały niby
system dyktowania człowie*
kowi życiorysu, kończy się
wykrzyknikiem w zupełnie
nieoczekiwanym miejscu.

Być może rzeczywiście dla
wielu zwolenników pozorne­
go życ; sztuka elastycznego
dostosowywania się do zmie­
niających się układów
swoim środowisku jest już
jedyną sztuką życia. Można
by powiedzieć — no cóż
,,człowiek guma". Jeśli je­
dnak uznamy, że życie to

nie cyrk i że liczą się w nim
również własne poglądy,

to trzeba będzie dodać że

jest raczej „człowiek guma”
— niestety do żucia (cudzych
poglądów).

Można w końcu machnąć
ręką i odłożyć podobnych o-

sobników do kolekcji dziwa-
deł. Niestety, będzie to mo­
żna zrobić wówczas, gdy w

życiu społecznym wykończy-

W PÓŁ SŁOWA...

Po CO

nie często zastanawiać tlę
do czego wspieranie głupców
i ludzi bez twarzy niektó­
rym ma służyć na co dzień.
Zakładając, że to „wywyż­
szenie” to hierarchii społecz­
nej danego zakładu czy in­
stytucji ma cel słuszny i jest
po prostu zicykłym taktycz­
nym chwytem pragmatycz-

Maciej Szumowski

komu
dowód tożsamości?

Problemy budownictwa jednorodzinnego
WARSZAWA (PAP). Nad rozwojem budow­

nictwa jednorodzinnego obradowały 25 bni. na

wspólnym posiedzeniu Sejmowe Komisje: Ad­
ministracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony
Środowiska oraz Budownictwa 1 Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych.

W programach bież. 5-latki przewidziano, że

eo czwarte oddawane w tym okresie nowe mie­
szkanie budowane będzie w tej właśnie formie.

Z materiałów przedstawionych posłom przez

resorty, spółdzielczość i władze terenowe, a tak­
że z kontroli NIK wyłania się obraz aktualnej
sytuacji w tej dziedzinie budownictwa, nie na­
pawający zbytnim optymizmem. Wprawdzie w

ciągu ostatnich 2 lat poczyniony został wyraźny
krok naprzód w przygotowaniu organizacyjnych,

formalno-prawnych i technicznych warunków)
ułatwiających rozwój "tej formy budownictwa, to

jednak efekty w postaci liczby wznoszonych do­
mów nie są zadowalające. Nie został wykonany
w pełni ubiegłoroczny plan budownictwa jedno­
rodzinnego,

Mimo wzrostu dostaw materiałów budowla­
nych na rynek, zaopatrzenie w nie budownictwa

jednorodzinnego nie nadąża za potrzebami.
z

Omawiając aktualny stan budownictwa jedno­
rodzinnego, posłowie zgłosili pod adresem resor­
tów, a także terenowych władz, wiele wniosków

1 postulatów, których realizacja powinna stwo­
rzyć warunki bardziej sprzyjająca rozwojowi
tej formy budownictwa.

my raz na zawsze zdarzają­
ce się tu i ówdzie systemy
lansowania ludzi bez poglą­
dów (własnych) i bez cha­
rakteru. Póki co trzeba się
w końcu zastanowić nad

to tym; do czego taki czy inny
sposób „stawiania" na ludzi
bez twarzy może doprowa­
dzić. Jeśli tak często odwo­
łujemy się do mądrości i

wrażliwości moralnej zwy­
kłych ludzi to naszym życiu
społecznym, to musimy rów­

nym dyrekcji, trzeba jasno
i wprost powiedzieć, że jest
to pragmatyzm spod ciem­
nej gwiazdy. I nie ma nigdy
pewności, czy słuszne cele
nie staną się celami wręcz

wrogimi w stosunku do na­
szej społecznej moralności.

Czy to ogóle są takie sytuacje
to których dla słusznych ce­
lów można się posłużyć czło­
wiekiem gumą do żucia (cu­
dzych poglądów)? Nie ukry­
wajmy, takie jest życie, po

prostu »ą takie sytuacje.
Łatwiej, wygodniej forsować
odgórne polecenia, łatwiej z

pomocą człowieka gumy u-

niknąć odpowiedzi na kło­
potliwe pytania, łatwiej z

jego pomocą pozbyć się z za­
kładu ludzi szorstkich, my­
ślących. Łudzi z charakte­
rem i własnymi przekona­
niami.

Rzecz w tym, że taka filo­
zofia kierowania kończy się
fatalnie dla kierującego, na­
wet z jego bardzo osobistego
punktu widzenia. W chwili

gdy będzie potrzebował po­
mocy — człowiek guma,
przeżuje go również — i wy­
pluje pod nogi nowemu sze­
fowi, który, oczywiście, bę­
dzie miał już zupełnie inne

poglądy. Ale w końcu nie

chodzi o to jak ten, czy inny
dowódca tonącego statku bę­
dzie schodził na łódź ratun­
kową. To jego ryzyko zawo­
du — i niech mu wówczas
pomoże jego pragmatyzm
spod ciemnej gwiazdy.

W społecznym rachunku

chodzi o to aby sytuacji w

których kalkuluje się (nawet
na krótki okres) stawiać na

człeczka gumę, było coraz

mniej. Więcej wówczas bę­
dziemy mieć po prostu ludzi
prawych i śmiało myślących.

Rodezyjski |

znak zapytania

Co oznacza

„TAK"
I. Smitha? |

Agencje zachodnie w depeszach z Salisbury podały, że pre­
mier rasistowskiego rządu Rodezji, łan Smith, wyraził gotowość
zorganizowania w przyszłości wyborów powszechnych w Rode­
zji na zasadzie „jeden człowiek — jeden głos”. Deklaracja Smit­
ha na pozór świadczyłaby, iż jest on gotów przyznać prawo wy­
borcze rdzennej ludności Rodezji, która liczy sobie 6,5 min (bia­
łych jest 268 tys.) . Dotychczas reżim białej mniejszości w Salis­
bury kategorocznie przeciwstawiał się przyznania narodowi
Zimbabwe sprawiedliwego prawa głosu.

Zdaniem obserwatorów, wypowiedź Smitha jest perfidnym
chwytem propagandowym. Reżim z Salisbury usiłuje złudnymi
obietnicami wprowadzić w błąd ludność Zimbabwe i odciągnąć
ją od walki prowadzonej przez „Front Patriotyczny”.

Krzyż Kawalerski
dla A. Kulczyckiej

W uznaniu zasług "Anny Kulczyckiej, która

przekazała dla Muzeum Tatrzańskiego w Zako­
panem bogatą kolekcję wschodnich kobierców,
wicepremier, minister kultury i sztuki Józef

Tejehma udekorował wczoraj ofiarodawczynię
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, nadanym jej przez Radę Państwa oraz od­
znaką „Zasłużonego Działacza Kultury".

W spotkaniu, które odbyło się w siedzibie Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki w Warszawie ucze­
stniczyli: kierownik Wydziału Kultury KC PZPR

Lucjan Motyka, I sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Henryk Kostecki, prof. Kazimierz
Michałowski oraz przedstawiciele władz miej­
skich Zakopanego.

Nowe hipotezy
o powstawaniu planet

WASZYNGTON (PAP). Grupa amerykańskich
naukowców z Instytutu Planetologii w Tucson,
w stanie Arizona, doszła do wniosku, że planety
tworzyły się z pierwotnej materii kosmicznej w

zaskakująco krótkim okresie. Dotychczas uwa­
żano, że proces formowania się planet z pyłu
kosmicznego trwał miliony lat, ale naukowcy,
posługując się modelami matematycznymi, uzy­
skali wyniki dowodzące, że planety powstając
wskutek wzajemnego przyciągania grudek ma­
terii „rosły” bardzo szybko, ściągając z otacza­
jącej przestrzeni rozproszoną materię. Zdaniem

astronoma Clarka Chapmana, w ciągu 10—20

tys. lat bryła materii mogła powiększyć tą dro­
gą swą. średnicę z kilometra do tysiąca kilome­
trów.

Centralna Olimpiada Handlowa. Najlepszą
wśród młodych ekspedientów branży przemy­
słowej okazała się Małgorzata Zaraska, z kra­
kowskiego „Jubilata”. Fet. W . Klag-

Dusiciel

w Los Angeles
NOWY JORK (PAP). Policja

kalifornijska prowadzi inten­
sywne śledztwo usiłując schwy­
tać niebezpiecznego mordercę,
który w ciągu ostatnich 6 ty­
godni pozbawił życia 11 młodych
kobiet. Wszystkie z nich, z wy­
jątkiem jednej, zostały uduszo­
ne. Ciała ofiar znaleziono w po­
bliżu dróg na terenie północno-
wschodnich przedmieść Los

Angeles. Oględziny zwłok udu­
szonych kobiet wykazały, że

morderstwa popełniono na tl’

seksualnym. Policja nie ma

pewności, czy wszystkie mor­
derstwa popełniła ta sama osoba,

Problem wrotek

— w parlamencie
HAGA (PAP). W parlamencie

holenderskim przedmiotem jed­
nej z interpelacji poselskich by­
ła sprawa jaz.dy na wrotkach po

drogach publicznych. Z wypo­
wiedzi. ministra komunikacji
wynika, że jazda na wrotkach

była przyczyną zakłóceń ruchu,
a nawet wypadków drogowych.
Rząd postanowił wydać zakaz

posługiwania się wrotkami na

drogach publicznych,

Mikołaj przyjdzie na Saską 2

PKS — fundatorem
Krakowska PKS jako pierwsze przedsię­

biorstwo transportowe we wszystkich trzech

województwach zgłosiła się do naszej akcji.
Mikołaj z PKS wychowankom Domu Dziecka

przy ul. Saskiej 2 w Krakowie przyniesie
paczki ze słodyczami.

Prosimy dalsze zakłady i instytucje z wo­
jewództwa miejskiego krakowskiego, tarnow­
skiego oraz nowosądeckiego o zgłaszanie ak-
cesu do naszej akcji , Każde dziecko winno

być w tym dniu obdarowane upominkiem.
'Wszystkie dzieci są nasze. . (I. Kóz-. )
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Międzynarodowa
wymiana informacji
Wymiana

Wschód-Zachód
w Helsinkach,
dowa wymiana
świetle prawa do komuniko­
wania, miejsce Polski w wy­
mianie prasowej i radiowo-
telewizyjnej, a także między­
narodowa pozycja Polskiej
Agencji Prasowej w wymia­
nie Informacji — oto proble­
matyka. referatów i dyskusji
na rozpoczętym wczoraj w

Krakowie dwudniowym sym­
pozjum poświęconym omó­
wieniu udziału Polski w

międzynarodowej wymianie
informacji ze szczególnym
uwzględnieniem kontynentu
europejskiego. Sympozjum —

rui które przybyli naukow­
cy z całego kraju — zorgani­
zowane zostało przez kra­
kowski oddział Polskiego
Instytutu Spraw Międzyna­
rodowych oraz Instytut Ba­
dania Problemów Współcze­
snego Kapitalizmu, (p)

Urząd ~ obywatel
Kolejna sesja Dzielnicowej

Rady Narodowej Krowodrzy
odbyła się wczoraj z udzia­
łem prezydenta m. Krakowa
— Jerzego Pękali. Sesję pro­
wadził przewodniczący DRN
Krowodrzy — Roman Sady.
W sprawozdaniu i w dy­
skusji szczególnie wiele u-

wagi poświęcono działalności
komisji Rady oraz organi­
zacji pracy Urzędu, stosun­
kowi urzędników do peten­
tów i sposobom załatwiania
spraw, (bd)

Pejzaże w Kramach
Krakowska „Desa”, wraz

S „Mieżdunarodną Knigą” z

Moskwy, przygotowała wy­
stawę współczesnego malar­
stwa radzieckiego, której u-

noczyste otwarcie nastąpiło
wczoraj w Kramach Domini­
kańskich. Zaprezentowano 26
prac, głównie pejzaży z Łot­
wy, Ukrainy, Moskwy. Wy­
stawa połączona jest ze

sprzedażą. W uroczystości
otwarcia uczestniczył dyrek­
tor Wydziału Kultury m.

Krakowa Marian Fita. Obec­
ny był konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Anatolij Gołubowicz. (En)

«>

informacji
po KBWE

międzynaro-
informacji w 3mS
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mi przedsiębiorstwami obu kra­
jów. Ze strony polskiej dotyczy
to głównie przedsiębiorstw zgru­
powanych w Centralnym Związ­
ku Spółdzielczości Pracy, a tak­
że niektórych przedsiębiorstw
przemysłu kluczowego.

Następnie E. Gierek I H.
Schmidt spotkali się z dzienni­
karzami polskimi i zagranicz­
nymi.

Na wstępie zabrał głos E. Gie­
rek. Stwierdził on m. In., że

wizyta kanclerza federalnego w

Polsce była owocna. Stanowi
ona milowy krok naprzód w

dziele budowy nowych stosun­
ków między PRL i RFN. Jestem

przekonany — powiedział — że
oba nasze narody, które pragną
przezwyciężenia tragicznej prze­
szłości i budowy pokojowej
przyszłości, przyj mą z zadowo­
leniem rezultaty tej wizyty.

Sądzę, że z zadowoleniem
przyjmie je również opinia pu­
bliczna Europy.

Z kolei przemawiał H. Schmidt.
— I sekretarz KC PZPR ocenił

Kanclerz
naazą wizytę w całokształcie
przeszłości historycznej i w ca­
łokształcie przyszłych naszych
stosunków — powiedział. Cheiał-

bym zdecydowanie przyłączyć
się do tej oceny.

Z zadowoleniem dokonaliśmy
bilansu rozwijającej się szero­
kim frontem naszej współpra­
cy gospodarczej — kontynuował
H. Schmidt. Wyraził on przeko­
nanie, że rozmowy gospodarcze,
dadzą nowe impulsy dalszemu
rozwojowi tych stosunków.

Odpowiadając na pytanie
dlaczego, jego zdaniem, opozy­
cja nie znalazła dobrego słowa
w związku z tą wizytą? — kanc­
lerz RFN odparł, że jest przeko­
nany, iż przytłaczająca więk­
szość społeczeństwa Republiki
Federalnej popiera proces poro­
zumienie z Polską.

Proszony o osobistą ocenę
przebiegu i wyników wizyty
kanclerza RFN, I sekretarz KC

s

RFN opuścił Polskę
PZPR powiedział, że dostrzega I nym spokojem, z dużą ufnoś-
symboliczne znaczenie w fak- ‘

cią.
cie, iż wizyta H. Schmidta jest
pierwszą oficjalną wizytą kanc­
lerza Republiki Federalnej po
nawiązaniu
tycznych z

Kanclerz
Schmidt z

wał śniadaniem E. Gierka i je­
go małżonkę w swej rezydencji
w pałacu w Wilanowie.

Podczas śniadania H. Schmidt
i E. Gierek
Wlenia.

H. Schmidt
jego wizyta
wkład do jeszcze lepszego, wza­
jemnego zrozumienia między
obu . narodami. Podkreślając
znaczenie układu RFN — PRL
z 1970 r., mówca stwierdził, że

spogląda na przyszłość stosun­
ków między Republiką Federal­
ną a Polską z dużym wewnętrz-

stosunków
Polską.

federalny
małżonką

dyploma-

RFN H.

podejmo-

wygłosili przernó-

wskazał, te obecna
zapewne wniesie

E. Gierek podkreślił, że nie
ma innej alternatywy, jak pra­
ca dla pokoju, jak walka o od­
prężenie, jak wysiłki na rzecz

współpracy. Zapewnił, la stro­
na polska będzie czynić wszy­
stko, aby między obu krajami
zaistniała atmosfera prawdziwe­
go zrozumienia, współpracy, at­
mosfera sprzyjająca rozwojowi
stosunków zapoczątkowanych u-

kładem z 1970 r.

W godzinach popołudniowych,
na warszawskim lotnisku Okę­
cie, odbyło się pożegnanie kanc­
lerza federalnego RFN.

Kanclerza H. Schmidta 1 jego
małżonkę pożegnali I sekretarz
KC PZPR E. Gierek z mał­
żonką i prezes Rady Ministrów
P. Jaroszewicz z małżonką, a

także członkowie najwyższych
władz PRL.

Obecni byli ambasadorowie
obu krajów.

★
Wspólny komunikat stwierdza

m. in., że I sekretarz KC PZPR
i kanclerz federalny dokonali

wszechstronnej wymiany poglą­
dów na temat stosunków mię­
dzy PRL a RFN, jak 1 aktual­
nych problemów międzynarodo­
wych.

I sekretarz KC PZPR oraz

kanclerz RFN podpisali na za­
kończeni* rozmów wspólne o-

świadczerale. W tym samym
dniu podpisano memorandum w

sprawie rozszerzenia współpra­
cy gospodarczej między średni­
mi i małymi przedsiębiorstwa­
mi obu krajów.

Dokonano wymiany not

wejściu w życie umowy
o

o

współpracy kulturalnej między
PRL a RFN.

Kanclerz federalny RFN Hel­
mut Schmidt zaprosił I sekreta­
rza KC PZPR E. Gierka i pre­
zesa Rady Ministrów P. Jaro­
szewicza do złożenia oficjalnej
wizyty w RFN. Zaproszenie zo­
stało przyjęte z zadowoleniem.

f—1 "
-
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Dziś Wisła gra z Widzewem
Dobiegają końca tegoroczne rozgrywki w piłkarskiej ekstra­

klasie. Jeszcze tylko 2 kolejki i piłkarze udadzą się na za­
służony odpoczynek. W sobotą i niedzielę rozegrana zostanie

18 kolejka ligowa.

(skrót)
L

We wspólnym oświadczeniu stwierdza się, te I sekretarz
KC PZPR Edward Gierek i kanclerz federalny RFN Helmut
Schmidt dokonali bilansu całokształtu stosunków między PRL
a RFN i wyrazili zadowolenie, ie w wielu dziedzinach osiąg­
nięty został istotny postęp,

Obie strony podkreśliły ponownie znaczenie, jakie przywią­
zują do rozszerzenia i pogłębienia współpracy gospodarczej
i przemysłowej. Oceniły one pozytywnie dotychczasowe wy­
niki oraz podkreśliły gotowość zwracania takie w przyszłości
szczególnej uwagi na tę dziedzinę.

Strony z uznaniem oceniły postępy w dziedzinie kooperacji
przemysłowej od czasu wizyty w RFN w ub, r. I sekretarza
KC PZPR, przede wszystkim zapoczątkowanie realizacji pro­
jektu w dziedzinie miedzi i postęp w przygotowaniu projek­
tów w zakresie chemicznej przeróbki węgla.

Strony stwierdziły, że mimo pomyślnego rozwoju tych sto­
sunków gospodarczych nie zostały dotychczas wykorzystane
wszystkie możliwości w tym zakresie. Daną wyraz szczegól­
nemu zainteresowaniu i gotowości popierania rozwoju koope­
racji. Obie strony zamierzają również popierać rozwój współ­
pracy na rynkach trzecich.

Memorandum o rozszerzeniu współpracy gospodarczej mię­
dzy średnimi i małymi przedsiębiorstwami PRL 1 RFN pod­
pisane podczas wizyty kanclerza federalnego będzie wspierać
i ułatwiać udział tych przedsiębiorstw w przedsięwzięciach
kooperacyjnych.

Dążąc do współpracy w dziedzinie badań naukowych 1 roz-

woju technologicznego strony są
zawarcie w tym zakresie umowy

Obie strony dały wyraz swemu

prawno-traktatowych podstaw w

a RFN może wpływać korzystnie na dalszy rozwój wzaje­
mnych stosunków we wszystkich dziedzinach. Uzgodniono
podjęcie w najbliższym czasie rozmów między departamen­
tami prawnymi i konsularnymi obu ministerstw spraw za­
granicznych.

Uznanie za rolniczy trud

zdania, te celowa byłoby
rządowej.
przekonaniu, te rozbudowa
stosunkach między Polską

n.
I sekretarz KC PZPR 1 kanclerz RFN przedyskutowali ob­

szernie sytuację międzynarodową. Głównym tematem wy­
miany poglądów były problemy odprężenia I rozbrojenia.

Obie strony potwierdziły mocną i niezmienną wolę PRL
I RFN aby służyć zapewnieniu trwałego pokoju, umocnieniu

bezpieczeństwa, jak również wszechstronnemu rozwojowi
równoprawnej i wzajemnie korzystnej współpracy między­
narodowej.

E. Gierek i H. Schmidt wypowiedzieli się przeciwko kon­
tynuacji wyścigu zbrojeń. Pokreślili zdecydowaną wolę Pol­
ski i Republiki Federalnej stałego działania na rzecz ograni­
czenia i zaprzestania wyścigu zbrojeń na świecie.

Obie strony będą również popierały dalsze wysiłki, które
zapobiegałyby rozprzestrzenianiu broni jądrowej, nie uszczu­
plając pokojowego wykorzystania energii jądrowej.

Obie strony były zgodne co do konieczności wzmożenia dal­
szej międzynarodowej współpracy, w szczególności na forum
ONZ i innych organizacji międzynarodowych, służącej wypra­
cowaniu skutecznych środków w celu zagwarantowania bez­
pieczeństwa lotnictwa cywilnego, zapobiegania 1 zwalczania
piractwa powietrznego i uprowadzania zakładników.
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Z dalekopisu
• (h) W BRUKSELI roz­

poczęło się trzydniowe posie­
dzenie Międzynarodowego Ko-

lmitetu Bezpieczeństwa
Współpracy w Europie.

• PRZEWODNICZĄCY ba­
warskiej Unii Chrześcijań-
sko-Społecznej (CSU) Franz
Josef Strauss chcs na jesie­
ni przyszłego roku zostać na­
stępcą premiera Bawarii.

• PIERWSZY komitet

Zgromadzenia Ogólnego NZ
(d/s politycznych i bezpie­
czeństwa), przyjął specjalną
rezolucję, w której powitał
z zadowoleniem oświadczenie
Leonida Breżniewa, mówiące
o gotowości ZSRR do zawar­
cia porozumienia o jedno­
czesnym przerwaniu przez
wszystkie państwa produkcji
broni jądrowej.

@ OFICJALNY bilans skut­
ków cyklonu w Indiach
liczba ofiar śmiertelnych wy­
nosi 7.804, a 8000 osób uzna­
no za zaginione: Nie zdołano
dotychczas ustalić losu ok.
4000 osób.

Dar krwi
W woj. nowosądeckim za­

rejestrowanych jest 2.800 ho­
norowych dawców krwi, Naj­
lepiej działają kluby w Gor­
licach, Nowym Sączu, Nowym
Targu i Zakopanem. Do naj­
lepszych krwiodawców nale­
żą: Bogdan Finik z Grybowa,
Wacław Kaznowski z Rabki,
Wiesław Orytko z Łużnej,
Stanisław Pycha i Jan Twar­
dowski —- pracownicy ZNTK
w Nowym Sączu. Wczoraj
spotkali się zasłużeni hono­
rowi krwiodawcy i działacze
PCK. (k-b)

(INF. WŁ1.) W woj.
skim podsumowano
konkursu „Złotej Wiechy 77” na

najlepszy budynek inwentarski.
Do konkursu zgłoszono 42 obiekty,
z których 13 zostało wyróżnio­
nych. W grupie budynków, wy­
budowanych w gospodarstwach
indywidualnych dwie równorzęd­
ne pierwsze nagrody zdobyły:
chlewnia Stanisława Grabow­
skiego z Trzciany i bukaciarnia,
należąca do Stanisława Iskry w

Miecliowicach Małych. W grupie
budynków gospodarowania ze­
społowego pierwszej nagrody
nie przyznano; natomiast rów­
norzędnymi drugimi nagrodami
wyróżniono brojlernię w Lęgu

tamow-

wyniki
Tarnowskim, isespołu kierowane­
go przez Józefa Podrazę oraz

bukaciarnlę we Wróblowfcach,
zespołu kierowanego przez Ste­
fana Galasa.

W konkursie mistrzów produk­
cji zwierzęcej za rok ub. naj­
wyższą lokatę zajęli: w produk­
cji mleka Mieczysław Swierczek
z Pilzna; w produkcji żywca
wołowego Stanisław Długoń z

Łęgu Tarnowskiego; w produkcji
żywca wieprzowego Jan Warze­
cha z Jodłowej i w produkcji
owczarskiej Stanisław Duda z

Łapanowa.
Wczoraj uczestnicy konkursu

oraz przodujący rolnicy woje­
wództwa spotkali się w Tarno-

’

wie, gdzie odbyło się uroczyste
podsumowanie wyników i rozda­
nie nagród. Zasłużonych w pra­
cy zawodowej i działalności spo­
łecznej rolników uhonorowano
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Józef Gawlak rolnik z* wsi
Dzierżonlny, Jan Kruglak eme­
rytowany pracownik Państwo­
wej Stadniny Ogierów w Tar­
nowie, Józef Supergan —• rolnik
ze wsi Strzelce Wielkie, Jan
Wcisło rolnik ze wsi Stara Ja-
strząbka. Przyznano także 8 zło­
tych, 8 srebrnych i 11 brązo­
wych Krzyży Zasługi oraz 11 od­
znak „Zasłużony Pracownik
Rolnictwa”. W uroczystości
wzięli udział m. In. sekretarz
KW PZPR Stanisław Nowak i

prezes WK ZSL Tadeusz Maj.

2 min opon do polskich fiatów

z dębickiego STOMILU

Sejmik teatru

amatorskiego
Ogólnopolski 3-dniowy sej­

mik teatru amatorskiego roz­
począł się wczoraj w kra­
kowskim MPiK-u przy Ma­
łym Rynku. Uczestnicy omó­
wią sprawy dotyczące 49 ty­
sięcznej rzeszy amatorów
związanych z ponad 4 tys.
zespołów teatralnych różne­
go typu w kraju. Obrady
prowadzi przew. ZG TKT
Waldemar Winkiel. (bd)

sKWS
s
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Obradują konferencje partyjne

Wystawa ptaków
egzotycznych

W Dzielnicowym Domu
Kultury przy ul. Papierni­
czej w Krakowie trwa od
wczoraj II krakowska wy­
stawa ptaków egzotycznych.
Ponad 38 wystawców z kra­
ju i zagranicy prezentuje 300
swoich pupili. Można obej­
rzeć niezwykle ciekawe pta­
ki z wszystkich kontynen-

•, tów. (a)

(DOKONCZENIE ZE STR, 1)
Problemy miasta, a także spra­

wy działalności ponad 2 tys. or­
ganizacji partyjnej, znalazły od­
bicie w dyskusji na wczorajszej
miejskiej konferencji sprawoz­
dawczo-wyborczej PZPR w Bo­
chni. Warto odnotować, że w o-

statnieh 2 latach przyjęto do
partii prawie 600 kandydatów,
w większości robotników. Mówił
o tym z uznaniem, uczestniczą­
cy w konferencji sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Jan Siudsk.
W obradach brał udział st. ins­
pektor Wydziału Organizacyjne­
go KC PZPR Kazimierz Groń.

Delegaci dokonali wyboru no­
wych miejskich władz partyj­
nych. I sekretarzem KM został

ponownie Stanisław Jarosiński,
zaś sekretarzami Jan Wójtowicz,
Zofia Kędra i Władysław Pio­
trowiet.

*

(A, L.)

wczorajszej
konferencji

Podczas
gminnej
w Niepołomicach, w której u-

czestniczyli m. in. członek Se­
kretariatu KK PZPR, przewod­
niczący Krakowskiej Komisji
Kontroli Partyjnej Stanisław
Gąeiarz oraz członek Egzekuty­
wy KK PZPR Zdzisław Ruszko­
wski, omówiono szereg proble­
mów, m. in. handlu, gastrono­

mii, komunikacji, poczty.
W celu lepszego działania pla­

cówek handlowych planuje się

mlejsko-
partyjnej

budowę dużego domu towaro­
wego w Niepołomicach oraz

zakładu żywienia zbiorowego w

Woli Batorskiej. Postanowiono,
że rozpoczęta w 1976 r. szkoła
musi być ukończona najdalej do
1979 r. Padły głosy, krytykujące
komunikację. Warto też dodać,
że w planach na 1978 r. znalazła
się poczta z automatyczną cen­
tralą telefoniczną.

Chwalono natomiast miejsco­
wą Spółdzielnię Kółek Rolni­
czych za produkcję zwierzęcą i
drobiarską. Faktem zasługują­
cym na uwagę jest dbałość o po­
rządek i estetykę miasta.

I sekretarzem KM-G wybrany
został ponownie Kazimierz Se­
ruga. (En)

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
budowniczych WOOR-u uhono­
rowanych zostało wysokimi od­
znaczeniami państwowymi.
Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekorowany
został Ferdynand Zając, zastęp­
ca dyrektora Zjednoczenia Prze­
mysłu Gumowego d/s inwesty­
cji, Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Feliks Bernas, Mieczysław Gaw­
lik, Jan Głodek, Józef Knych,
Henryk Makowski, Antoni Mą­
dro, Eugeniusz Małozięć (po­
śmiertnie), Marian Pelczar, Ma­
rian Pierzchała, Irena Sowu,
Czesław Szczerbiński, Aleksan­
der Szymański 1 Sławomir
Wrzosek. Rada Państwa przy­
znała ponadto 20 osobom Złote,
25 Srebrne 1 26 Brązowe Krzy­
że Zasługi. Aktu dekoracji do­
konali: I sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Stanisław Gębala,
wiceminister przemysłu che­
micznego Jan Sidorowie*, 1 wo-

Jewwta tarnowski Jan Sokołow­
ski.

Nowa wytwórnia produkuje
obecnie 2 min opon do małego
i dużego fiata.

Na tym nie kończy się rozwój
dębickiego „STOMILU” — po­
wiedział w okolicznościowym
przemówieniu dyrektor naczel­
ny Józef Strótyk — budujemy
Centralną Wytwórnię Dętek o

zdolności 12 min dętek rocznie,
w tym również do ciągników
Fergusona. Dalsza aamierzenla
to nowa walcownia i druga fa­
bryka opon.

Wytwórnia Osobowych Opon
Radialnych zbudowana została
w skróconym o pół roku cyklu
inwestycyjnym, co wymagało
zdwojonego wysiłku przedsię­
biorstw budowlanych a m. in.

Rzeszowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego,
krakowskiego „Elektromontażu”
1 rzeszowskiego „Instalu”.

?aadj

Dodatkowe towary

Z Gujany —

dla Muzeum WP

Co wiesz o

strażakach?
W Nowej Hucie odbyły się

Wojewódzkie finały I Ogól­
nopolskiego Turnieju Wiedzy
Pożarniczej dla Młodzieży
organizowanego pod patro­
natem ministra oświaty 1
wychowania przez Związek
OSP i organizacje młodzieżo­
we. Do finałowej stawki
doszło 37 osób. Najlepszą o-

kazała się Uczennica z Pro­
szowic Beata Sokół, (tor)

i
g

WARSZAWA (PAP). Rzadki nabytek dotarł o-

statnio do warszawskiego Muzeum Wojska Pol­
skiego z Gujany Francuskiej; Jest to sztandar

polskiego batalionu wojskowego im. Władysława

Slkorskiego przywieziony przez znanego podróż­
nik* 1 reportera Janusza Wolnlewiczsu

Jak się przypuszcza, sztandar został wykonany
pod koniec okupacji w jednym z majątków nie­
mieckich przez polskie robotnice.

W 1947 r. sztandar trafił do Francji w ręce u-

czestnika ruchu oporu Mieczysława Dukalsklego,
przed wojną Instruktora na statku „Dar Pomo­
rza”, który wywiózł go do Gujany Francuskiej.

Z Bliskiego Wschodu
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ALGIER (PAP). Z Rabatu donoszą, i» studenci miejscowego
uniwersytetu ogłosili 48-godzinny strajk na znak protestu prze­
ciwko wizycie prezydenta Sadata w Izraelu. Agencja Reutera
zaznacza, że studenci są w Maroku jedyną grupą, która prote­
stuje przeciwko tej wizycie bowiem rząd i większość marokań­
skich organizacji politycznych zaaprobowały posunięcie prezy­
denta Egiptu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przemysł motoryzacyjny dostar­
czy w tym czasie do NRD 3.500
„fiatów 125” oraz 2.500 samo­
chodów dostawczych „żuk” Pod­
pisano też kontrakty na dosta­
wę w przyszłym roku 3000 „fia­
tów 125”, 3000 „tuków” 1 50
wozów specjalnych dla przemy­
słu budowlanego.

Zwiększają się teł wzajemne
obroty artykułami tekstylnymi.
Nasz przemysł dostarczył na

potrzeby odbiorców NRD dużą
ilość konfekcji damskiej. Przed­
siębiorstwa handlu zagraniczne­
go naszego zachodniego sąsiada zł dew.

dostarczają na nut rynek do­
datkowo: 26 tys. m kw. dywa­
nów, 440 tys. m kw. firanek,
360 tys. m kw. tkanin dekora­
cyjnych oraz 200 tys. par raj­
stop i pończoch.

Towary, jakie w wyniku kon­
traktów podpisanych na Jesien­
nych Targach Lipskich sprowa­
dzimy jeatseae w br. do Polski,'
to m. In. artykuły ehemil go­
spodarniej na około 50 min zł
dew., artykuły gospodarstwa
domowego za około 35 min zł
dew., sprzęt i aparatura medy­
czna ze 26 min zł dew. oraz

sprzęt optyczny za około 4 min

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ; Zachmu­
rzenie duże, okresami «-

miarkowane i miejscami
przelotny deszcz i deszcz ze

śniegiem. Chłodniej. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 0 st. w rejonach
podgórskich do 5 na pozosta­
łym obszarze. Minimalna w

_

nocy odpowiednio od —7 do ĘS
—2. IV Tatrach chwilami
możliwy przelotny śnieg.
Temperatura od —9 w dzień
do —14 w nocy. Wiatry słabe
i umiarkowane, okresami
dość silne południowo-zacho­
dnie skracające na północno-
zachodnie!.

BIOMET INFORMUJE:

Tendencja do poprawy i za­
niku zakłóceń. Widzialność i
warunki drogowe dobre.

g

S
s

F;

'

2,3,4,

BEJRUT (PAP). Prasa kuwajcta* podała w piątek, ta prezy­
dent Sadat zaproponował rządowi izraelskiemu, aby uwolniony
niedawno z więzienia w Jerozolimie, arcybiskup grecko-kato-
licki, Hilarion Capucci, reprezentował Palestyńczyków na bli­
skowschodniej konferencji w Genewie. Capucci znany jest ze

swej sympatii dla Organizacji Wyzwolenia Palestyny.

NOWY JORK (PAP), Sekretera generalny ONZ, Kurt W»Id-
heim oświadczył w piątek w Nowym Jorku, że istnieje poważne
niebezpieczeństwo wybuchu wojny na Bilskim Wschodzie, jeśli
nie zostaną wznowione obrady genewskiej konferencji pokojo­
wej. /

Proces Croissanta
— w lutym 1978 r.

BONN (PAP). Rzecznik sądu
w Stuttgarcie, przed którym sta­
nie Klaus Croissant, zakomuni­
kował, że proces adwokata, któ­
ry bronił anarchistów zachod-
nioniemieckich, rozpocznie się w

lutym przyszłego roku. ,W tą-

60 dokumen-

Baader-Mein-
lat więzienia

systemu infor-

dzie zakomunikowano, że przy­
gotowano już wiele materiałów

obciążających (ok.
tów).

Obrońcy grupy
hoff grozi kara 5
za „stworzenie
macji między członkami organi­
zacji przestępczej”. Taki zarzut

postawiła mu prokuratura RFN.

Tym też uzasadniano jego eks­
tradycję władzom RFN.

Dochody realne-
WARSZAWA (PAP). Ponad 4.300 zł — tyle wy­

niosła po I półroczu br. przeciętna płaca (netto)
w naszej gospodarce uspołecznionej. Była ona

prawie 2 razy wyższa niż w 1970 r. W po­
dobnej skali podniosły się też dochody lud­
ności rolniczej. Nawet uwzględniając pewną
zwyżkę kosztów utrzymania, jaka nastąpiła w

ostatnich latach, można bez żadnego ryzyka
stwierdzić, żę naszą realna siła nabywcza rosła
i rośnie od 1971 r. w tempie dawniej niespoty­
kanym. Na marginesie: fakt ten w dużej, jeśli
nie w decydującej mierze przesądza o naszych
obecnych kłopotach rynkowych, ponieważ i tak

już poważny wzrost dostaw towarowych nie
nadąża jeszcze za wzrostem popytu społecznego.

Możliwości zaspokojenia tego popytu — w od­
niesieniu np, do podstawowych artykułów żyw­
nościowych (których ceny utrzymywane są —

jak wiadomo — od długiego czasu na niezmienio­
nym poziomie), ograniczą jeden tylko czynnik-
Za mała dotychczas w stosunku do potrzeb po­
daż niektórych produktów. Czyni się wszystko
co możliwe, aby poprawić zaopatrzenie rynku.
Państwo przeznacza na ten cel ogromne środki.
Ale nie tylko inwestycyjne czy dewizowe — w

przypadku np. importu zbóż i pasz. Ogromne
bowiem kwoty kieruje się co rok na dotacjo do

deficytowej dziś produkcji żywności.
Te wielkie dopłaty z budżetu państwa, a ina­

czej mówiąc — pokrywanie tą drogą różnic mię­
dzy dziś obowiązującą, relatywnie niską ceną
wielu wyrobów spożywczych, a rzeczywistymi
kosztami ich wytwarzania (do granic rentowno­
ści), stanowią swego rodzaju dopłaty do naszych

fo nie tylko płace
budżetów rodzinnych. Nie otrzymujemy tych
pieniędzy w kasach przy wypłaci* wynagro­
dzeń, lecz w postaci pośredniej: w formie arty­
kułów kupowanych przez nas po cenach znacz­
nie niższych niż wynoszą koszty ich produkcji.

A przecież na tym nie kończą się dopłaty pań­
stwa na zaspokajanie społecznych potrzeb. Do­
tacje do niektórych najbardziej popularnych u-

sług wynoszą w br. ponad 7,4 mld zł, a w tym
główna pozycja — to dopłaty do przejazdów ko­
lejowych 1 autobusowych na podstawie biletów

ulgowych. Na przyszły rok zakłada się wzrost

tych wydatków do 19,3 mld zł.

Tylko na wyrównanie bankom należność! z

tytułu różnic oprocentowania 1 umorzeń kredy­
tów przysługujących członkom spółdzielni budo­
wnictwa mieszkaniowego przeznaczono w br. 10,2
mld zł. Kwoty te — jak zapowiedział I sekretarz
KC PZPR Edward Gierek na niedawnym posie­
dzeniu Rady Ministrów, poświęconym omówie­
niu projektu NPSG na 1978 r — zostaną w przy­
szłym roku niemal podwojone: do przeszło 20
mld zł.

Wreszcie — dopłaty do działalności przedsię­
biorstw kultury i sztuki (przede wszystkim wi­
dowiskowych) przekraczają 2,2 mld zł,

Niezmiernie poważną pozycję w naszych real­
nych, a niewymiernych aa co dzień dochodach,
stanowią wszelkiego rodzaju pieniężne świad­
czenia społeczne państwa. W 1978 r. planuje się
je na poziomie aż 152 mld zł.
. Wszystko, to daje jednoznaczny obraz ogrom­
nej i narastającej pomocy materialnej i socjal­
nej państwa na rzecz ludzi pracy i ich rodzin.

W Krakowie, w sobotę e godz.
16.00 WISŁA podejmuje na

swoim stadionie WIDZEW ŁÓDŹ.
Wszyscy żadają sobie pytanie —

czy krakowianie utrzymają na­
dal miano niepokonanej druży­
ny 1 czy Wisła przerwie passę
remisów? Ostatnie bowiem 7 po­
jedynków zakończyło się wyni­
kiem remisowym. Przypomnij-
my, że w I rundzie krakowia­
nie wygrali w Łodzi 1:0. Poje­
dynek w Krakowie będzie do­
piero czwartym spotkaniem obu
drużyn w historii rozgrywek li­
gowych. Bilans jest na razie re­
misowy: 1 zwycięstwo Wisły, 1

wygrana Widzewa i 1 remis.

Tylko w stosunku bramek prze­
wagę mają wiślacy 8:1.

Widzew — to aktualny wice­
mistrz kraju, w tym sezonie ło­
dzianie spisują się jednak słabo,
choć nie zapominajmy, że w roz­
grywkach o Puchar UEFA byli

autorami olbrzymiej sensacji, e-

liminująo Manchester City. Ło-
dzianie mają w tym sezonie kło­
poty kadrowe. Na skutek kon­
tuzji i dyskwalifikacji rzadko
kiedy występują w najsilniej­
szym zestawieniu. W Krakowie
nie wystąpi Grębosz, ukarany
kilkumiesięczną dyskwalifika­
cją za obrazę sędziego, w osta­
tnim meczu kontuzji doznał Ko-
wenicki.

Z pozostałych pojedynków naj-
clekawiej zapowiada się niedziel­
ny występ bardzo dobrze grają­
cej ostatnio Legii w Mielcu ze

Stalą. Wicelider Lech gra w

Szczecinie z Pogonią, pozostała
pary tworzą — sobota: Odra —

Śląsk, niedziela: ŁKS — Górnik
Zabrze, Szombierki — Zagłębie
Sosnowice, Arka — Zawisza i
wielkie derby Śląska: Ruch —

Polonia Bytom.
(ANS)

Poż&gnanie H. Szordykowskiego
Czołowy polski lekkoatleta — HENRYK SZORDYKOWSK1

zakończył definitywnie karierę sportową. Przez 13 lat star­
tował na bieżni, 20 razy zdobywał tytuł mistrza Polski, 54
razy bronił barto drużyny narodowej. Dwukrotnie startował
na Igrzyskach Olimpijskich i czterokrotnie w Mistrzostwach
Europy, zdobywając srebrny i brązowy medal. Byt też dwu­
krotnie mistrzem Stanów Zjednoczonych na jedną milę, re­
kordzistą świata w hali na 1000 m.

Słowem — niezwykle bogata i piękna kariera sportowa.
Wczoraj w macierzystym klubie H. Szordykowskiego w WKS
„Wawel" nastąpiło uroczyste pożegnanie tego wielce zasłu­
żonego sportowca. W imieniu kierownictwa klubu żegnał go
ppłk. Z. Dzierżewicz, W imieniu władz KOŹLA prezes S.
Wrona, nie zabrakło też życzeń od przedstawicieli WFS, Wy­
działu KFiT m. Krakowa, klubów sportowych Wisły i AZS.

H. Szordykowski nie rozstaje się ze sportem, będzie w Wa­
welu wychowywał młocie kadry lekkoatletyczne.

Naprzód Janów
W kolejnym meczu ligowym

hokeiści Cracovii grali wczoraj
w Janowie z Naprzodem. Wy­
grali gospodarze 8:3 (1:1, 1:1,
6:1), bramki dla zwycięzców zdo­
byli: A. 1 S. Kajzerek, Janiszew­
ski i Kulawik, dla Cracovii:
Szewczyk, Siedlarczyk i Kala­
tapo1.

Przez dwie pierwsze tercje
Cracovia poczynała sobie bar­
dzo dzielnie i w tym okresie
była nawet minimalnie lepszym
zespołem. Goście grali szybko,
atakowali rywala już na jego

połowie.
W III tercji do 82 min. utrzy­

mywał się wynik 3:2 dla Naprzo-

— Cracoyia 8:3
dn, dopiero w ostatnich minu­
tach gospodarze przełamali opór
Cracovii i strzelili 5 bramek.
Dziś o godz. 17 rewanż.

W Nowym Targu Podhale
wygrało bez trudu z Polonią
Bydgoszcz 8:1 (1:0, 2:1, 5:0), zdo­
bywając bramki ze strzałów:
Watychowicza, Jańczego, Jas-

kierskiego, Mrugały, Batkiewi-
oza, Ruchały, Garbacza i Ryłki.

Pozostałe wyniki: ŁKS —•

GKS Tychy 4:1, Baildon — GKS
Kat. 4:3, Zagłębie S. — Stocz­
niowiec 5:3. W tabeli prowadzi
Zagłębie 28 pkt. przed Podha­
lem 21 pkt. (2 mecze zaległe).
Cracovla jest VII — 12 pkt.

Wiślaczki grają z ŁKS

W I lidze koszykówki kobiet
najciekawiej zapowiada się so­
botni pojedynek w Łodzi mię­
dzy ŁKS 1 Wisłą. Pojedynek ten

zainauguruje drugą, rewanżową
rundę rozgrywek.

ŁKS po kilku niepowodze­
niach na starcie (przegrał m.

In. x beniaminkami: Włóknia­
rzem Pabianic* i Stalą Brzeg)
gra ostatnio coraz lepiej, a

przed tygodniem pokonał lide­
ra, AZS Poznań. Słowem — Wi­
słę czeka w Łodzi bardzo trud­
ny mecz. W niedzielę grają na­
tomiast krakowianki z niespo­
dziewanie dobrze spisującym się
beniamłnkiem — Włókniarzem
Pabianic*.

O „Złotą Kielnię"
W Nowej Hucie rozgrywany

był międzynarodowy turniej te­
nisa stołowego o „Złotą Kielnię”.
W grze pojedynczej mężczyzn
wygrał Fulin (Ostrawa), wygry­
wając z Sondorem (Ostrawa) 3:0,
III miejsce zajął Dynowski (Kra­
ków), pokonując Pornack* (Cot­
tbus) 2:0. W grze podwójnej
zwyciężyła para Fulin — Son-
dor (Ostrawa), przed parą NRD
Pornack — Lehman.

Drużynowo najlepsza była
Ostrawa I wygrywając z Wandą
3:2, III miejsce zajęła Ostra­
wa II przed Cottbus L

W kilku wierszach

■ Na turnieju w Oviedo Borg
przegrał ze Stewartem (USA)
1:6, 6:7!

■ I liga siatkówki kobiet:
Zawisza Sulechów — Płomień
Sosnowiec 0:3.

Iran 12 finalistą
MŚ-78

12 finalistą piłkarskich MS-78
został Iran, który wczoraj po­
konał w Teheranie Australię 1:9
(1:0). Iran ma nad rywalami wy­
starczającą do awansu przewa­
gę punktową i ostatni mecz z

Kuwejtem będzie już bez zna­
czenia.

1. Iran I12:2 10-2
2. Kuwejt 79:512—«
3. Korea Płd. 7 8:6 7—6
4. Australia 87:911—8
5. Honkong 7 0:14 3-21

W przedostatnim meczu eli­
minacyjnym strefy afrykańskiej
Egipt pokonał w Kairze Tune­
zję 3:2 (1:0). Do rozegrania po­
został jeszcze mecz Tunezja —

Egipt (11. XII.). Piłkarzom Egip­
tu do awansu wystarczy remis,
zwycięstwo Tunezji premiuje ten

zespół.

1. Eglpś
2. Nigeria
3. Tunezja

3 4:2 8—7
4 3:5 5—4
3 3:3 3—3

Kalendarzyk sportowy
■ Piłka nożna I liga: Wisła

— Widzew, sobota godz. 16 sta­
dion przy ul.‘ Reymonta.

■ Zapasy, finał ekstraklasy w

stylu klasycznym, sobota godz
11, niedziela godz. 10, Dębica,
hala PPCh.

■ Judo, międzynarodowy tur­
niej organizowany przez KU
AZS Politechnika Krakowska z

udziałem Uniwersytetu Halle.
MKS Jordan, WSP, AGH, AM,
GKS Błękitni i PK, sobota godz.
14, hala MDK, ul. Krowoderska.

Z głębokim talem lawUdamlsmy, te w dniu 18 listopada
1977 roku imsrł tragiczni*

Narcyz KOSTAŃSK!
notariusz, kierownik Państwowego Biura Notarialnego w

Zakopanem, długoletni pracownik wymiaru sprawiedli­
wości, współorganizator sądów grodzkich na Opolszczyź-
nie, były kierownik Sądu Grodzkiego w Głubczycach, a

także notariusz w Głubczycach i Prudniku, wielki orga­
nizator i działacz społeczny, współzałożyciel Związku
Zachodniego i Związku Zawodowego Pracowników Pań­

stwowych i Społecznych w Raciborzu.
W Zmarłym straciliśmy cenionego pracownika, nieod­

żałowanej pamięci kolegę i przyjaciela.
SĄD WOJEWÓDZKI W NOWYM SĄCZU,

PRACOWNICY BIUR NOTARIALNYCH

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 24 listopada 1977 roku
zmarł, w wieku 46 lat

Stanisław POGORZELSKA
długoletni pedagog, dobry kolega, dyrektor i zasłużony

działacz społeczny.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
DYREKCJA ZESPOŁU

SZKÓŁ ZAWODOWYCH NR 1 W DĘBICY
POP PZPR, ZARZĄD OGNISKA ZNP,

KOMITET RODZICIELSKI
oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY
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Fot. Archiwum
— PIJĘ OD DWUDZIESTU LAT.

Nie ma na mnie rady. Dwa razy mi
'wszywano esperal. Za każdym ra­
zem wracałem do szpitala. Dwoje
dzieci w domach dziecka, żona ode­
szła...

— Czego pan oczekuje od lekarza?
— Nie śpią po nocach, atakują

mnie jakieś stwory, raz stada ol­
brzymich pająków, raz czerwone

mrówki. Leżę na łóżku i nagle wi­
dzę, że wali się na mnie ściana, sły­
szę huk...

¥

do kina. Ja nie potrafię wtedy ni­
czym się zająć. Nie potrafię spokojnie
myśleć. Tylko jedno: wystarczy kie­
liszek, więcej nie, tylko jeden... I stoi
mi ten kieliszek przed oczami, czuję.
sapach... Na jednym się nie skończy,
to wiem, bo raz w życiu już spróbo­
wałem, Jak u każdego nałogowca, nie­
koniecznie alkoholika, organizm za­
reagował okrutnym głodem. Wiem, że

ELŻBIETA

po- na podobną rozmowę w cztery oczy
zaprosiła, po kolei Agatę, Dankę i Pio­
trka, bo wiedziała, że to najbliżsi
przyjaciele Leszka. No i w szkole wy­
buchła wielka awantura. Dziewczyny
pierwsze się załamały, powiedziały pa­
ni o spdtkaniach u Leszka oraz o pę­
dzeniu bimbru z cukru i razowego
Chleba. Wgzwani do szkoły rodzice
zgodnie postawili oczy w słup. Mama
Leszka wyznała, że syn jej tłumaczył
zupełnie coś innego. Mówił, że te dwa
duże baniaki z fermentującym zaczy­
nem przygotowuje w domu na pole­
cenie pani od biologii. Mama zatem

powinna kupić synowi tyle a tyle droż­
dży i cukru... Tak mniej więcej wy­
glądały działania szkoły. Kiedy to

wszystko się wydarzyło Leszek, uczeń
8 klasy, przeniósł całą bimbrowniczą
aparaturę do kolegi. Kolega z drugiej
licealnej zrobił z tej aparatury nale­
żyty użytek...

Całą tę historię opowiedziała -mi
wychowawczyni Leszka, a ja z kolei
przyrzekłam nie podawać imienia
szkoły, bo pani działała bez porozu­
mienia z dyrekcją. Ale — zapewnia­
ła mnie — nasza szkoła nie jest wy­
jątkiem. Koledzy skarżą się. że mło­
dzież zaczyna popijać. Z reguły na

uwagi nauczycieli w tej sprawie ro­
dzice reagują świętym oburzeniem.
W przypadku Leszka nie obyło się
bez pomocy lekarza — specjalisty.

DZIWISZ

— OJCIEC ALKOHOLIK, w naszym,
mieszkaniu jest melina. Rosłem przy
wódce. Pierwszy raz piłem alkohol -na

trzynaste urodziny. Byłem kierowcą,
ale praw® jazdy straciłem. Miałem ko­
legia, dwa razy karany za pobicie żo­
ny...

— Co zdecydowało, że się pan zgła­
sza na leczenie?

— Po pijanemu film się urwał.
Wziąłem nóż, zszedłem na dół do są­
siadów i rzuciłem się na kolegę. Na
szczęście rozdzielili nas. Boję się, że
to znowu zrobię... .

r
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— ZALEWAM ROBAKA na czczo.

Najpierw piwko i seta. Inaczej nie
idzie pracować Ręce się trzęsą, przed
oczami migotanie.

— Kim pan jest z zawodu?
— Zdun jestem, piece, stawiam po

domach. Zaczęło się od tego, że ludzie
wszędzie częstują wódką. Nawet zjeść
nie dadzą, a wódkę postawią obowiąz­
kowo... Nie wypada odmówić, bo to
obraza...

★
JESZCZE KILKA takich rozmów

tego dnia. W szpitalu psychiatrycz­
nym w Kobierzynie co dwa tygodnie
odbywa się psychoterapia rodzinna.
Razem prawie 400 osób' leczeni ak­
tualnie pacjenci, ich rodziny, oraz

ludzie, którzy się tu zgłaszają i pro­
szą o pomoc. Są też i tacy, którzy
mają za sobą leczenie, ale nie zry­
wają kontaktu z oddziałem 5c. Or­
dynator dr Marian Mika pyta każ­
dego byłego pacjenta:

.— Co u pana słychać, panie P?.
— Wporządku.5lati3dniw

Abstynencji.
— A u pana, panie I<?
— Dziękuję, byłem ostatnio na

wczasach i dlatego nie zgłosiłem się
dwa tygodnie temu na psychotera­
pię. Nie piję 47-my miesiąc...

— A pani mąż?
— Dziś pracuje, wydelegował mnie

w’ swoim imieniu. Mija rok i dwa
miesiące spokoju... Jesteśmy wszyscy
szczęśliwi. Ja i dzieci.

Tak mówią ludzie, którzy mają
lub chca mieć za sobą ten okres.
Liczą dni. Boją się każdej okazji.
Wszyscy? To byłoby nazbyt opty­
mistyczne, Ale wielu z nich boi się
każdej rozterki i samego siebie.

— Strach — mówi 45-letni mężczyz­
na, wykształcenie wyższe, prawnik —

bierze się z prostej przyczyny. Z nie­
pewności każdego dnia. I dlatego na

dni liczę swój okres abstynencji, choć

jest długi, ponad 4 lata. Kiedy wszy­
stko w domu i w pracy dobrze — nie
ma obaw. Ale wystarczy drobna
rzecz, mała kłótnia, abym poczuł wiel­
ką chęć zapomnienia o wszystkim.
Człowiek, który nigdy nie pił na stres

psychiczny szuka innego lekarstwa.

Czyta książkę, gra w brydża, albo idzie

gdyby się tak stało — znowu runie
moje cale życie. Mój strach należy
rozumieć właśnie tak.

Strach przed robakiem, który
gdzieś tam na pewno jest...
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W WARSZAWSKIEJ IZBIE wy­
trzeźwień, jednej z 41 takich pla­
cówek, które mamy w kraju, prze­
badano w zeszłym roku 800 pacjen­
tów, którzy , nie ukończyli 24 roku
życia. Wyniki były bardzo smutne.
Bo 13 proc, z nich — pisali o tym:
w ankietach — pierwszy kieliszek
wódki wypiło w wieku 8 lat. 1 da­
lej: 34 proc, odpowiedzi — wódki
spróbowałem w 12 roku życia, 44
proc. — kiedy miałem 15 lat. Poło­
wie badanych pierwszy kieliszek po­
dali koledzy, ok. czterdziestu pro­
centom — rodzice, tf tylko sżeść pro­
cent badanych przyznało, że po al­
kohol sięgnęło z własnej inicjatywy.

Ten chłopak po prostu wpadł w na­
łóg, zdarzały mu się już momenty
utraty świadomości. Miał w szkole
opinię zdolnego i inteligentnego u-

cznia.

W 1964—06 r. Instytut Filozofii i So­
cjologii PAN przebadał 5681 uczniów
warszawskich szkół. W 1972 r. powtó­
rzono badania w tych samych szko­
łach. Okazało się, że wśród 15-latków
odsetek pijących wódkę wzrósł z 25,4
proc, do 41 proc. Obniżył się też wiek
młodzieży rozpoczynającej popijanie
piwa, wina i wódzki z 14,5 lat do 11
lat i). Z tymi statystykami idą w pa­
rze dane z sądów i komisariatów MO.
Co trzeci z nieletnich, który w 1974 r.

bra! udział w bójce, pobiciu lub gwał­
cie zbiorowym, był pijany. Socjologo­
wie liczą wyniki, nauczyciele wygła­
szają pogadanki, rodzice załamują
ręce. A postronny obserwator bywa,
że aż nie dowierza faktom, które
może sam naocznie zaobserwować.

Będąc w szpitalu w Kobierzynie
na wieczornym dyżurze w izbie

Nie trzeba dużej w'iedzy fachowej,
by ocenić, że młodym trudniej obro­
nić się przed narkotykami, papierosa­
mi i wódką, bo nie wykształci! się je­
szcze u nich w pełni naturalny me­
chanizm obronny. Dorosły człowiek,
mówią lekarze, by popaść w nałóg,
musi popijać co najmniej 5—10 lat.
Młodzieży wystarczy rok, najwyżej
trzy lata.

TAK BYŁO Z LESZKIEM B. I nie

tylko z nim. Eo paczka była większa.
Była w paczce Danka, Agata,. Piotrek,
oczywiście Leszek B. i jeszcze jeden
chłopak starszy od całej czwórki o dwa
lata; uczeń drugiej licealnej. Pani od
polskiego, kiedy po raz pierwszy po­
czuła od Leszka alkohol pomyślała,
że to chyba niemożliwe, aby dziecko
z takiej porządnej rodziny zaglądało
samo do kieliszka. Pani znała warunki
domowe i kochających rodziców. Za

drugim razem nauczycielka wezwała
Leszka do gabinetu i spytała, czy to

prawda, że pił. Chłopak nic nie chciał
mówić. W tej sytuacji pani od polskie-

przyjęć przysłuchiwałam się takiej
rozmowie.

.— Ile pan dziś wypił, że aż mu-

siała interweniować milicja i wieźć
pana do nas ponad 100 km? — spy­
tał dr Marian Mika.

— Przy ognisku kilka kieliszków,
riie wolno? Niedziela jest...

— Kim pan jest z zawodu?

— Wychowawcą młodzieży, w in­
ternacie.

— Kiedy pan pił ostatnio?
— W Dniu Nauczyciela komitet

rodzicielski zorganizował przyjęcie
w kawiarni. Wypadała butelka wina
na głowę. To dużo?

— Pan pił, a uczniowie patrzyli
przez szybę, tak?

Mężczyzna wzruszył ramionami.
Pijackiej burdy, którą potem wy­
wołał, też nie uznał za coś sprzecz­
nego z etyką zawodową. Dodał na­
tomiast, że aktualnie uzupełnia wyż­
sze wykształcenie, więc, jego zda­
niem, jest jednostką wartościową.
Lekarz ■i nauczyciel nie znaleźli
wspólnego języka.

ROZBIEŻNOŚĆ MIĘDZY TYM, CO
NAUCZYCIEL, OJCIEC ALBO PRE­
LEGENT MÓWI, A TYM JAK ON
SAM POSTĘPUJE — RODZI CY­
NIZM. Nie może być inaczej. Wyda-
jemy rocznie ok. 56 mld zł na alkohol1).
Zatem duża grupa dzieci i młodzieży
w swoich domach rodzinnych nie ma

okazji obserwować umiarkowanego
picia. Bohaterowie seriali przeważnie
też mają zwyczaj opierania całej spra­
wy o bufet w myśl krążącej anegdo­
ty, że ze wszystkich „Pancernych”
tylko pies Szarik okazał się absty­
nentem...

Najstarsza w. kraju młodzieżowa
poradnia antyalkoholowa działa w

Łodzi. Podobne placówki są w War­
szawie i Gdańsku, a odczuwa się ich-
brak prawie we wszystkich więk­
szych miastach. Ale nie jest to spo­
sób zapobiegania młodzieżowemu pi­
jaństwu. Obyczaj opijania w zakła­
dzie pracy pierwszej w życiu wy­
płaty, morze wina, którym opija"się
każdą młodzieżową zabawę — dzia­
łają silniej.

Cynizm... Reporter „Dziennika Pol­
skiego” Zygmunt Szych tak opisał
w .dn. 12 sierpnia br. wizytę w Za­
rządzie Gminnym ZSMP" w Wojni­
czu:

„...Pod ścianą porozbijane transpor­
tery po piwie (...) Nie. do wiary, ele
na tej ruderze wisi świeżo przybity
napis ZG ZSMP. Niepewni swego pu­
kamy do odrapanych drzwi. Wita nas

nieprzychylne i bełkotliwe „wynocha
stąd". To jakiś przewodniczący zwany
Kazkiem (...)’’ Reporter nic się od prze­
wodniczącego nie dowiedział. Wszyscy
byli pijani. Nawoływania organizacji
młodzieżowej o organizowanie zabaw
bezalkoholowych? Te owszem, były,
na zebraniu...

Hasła hasłami, a każdy i tak wie
lepiej. Robaka trzeba zalać. Inaczej
jest nudno.
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PIJEMY CZĘŚCIEJ i coraz więcej.
Czy mam rację?

Dyrektor dużego przedsiębiorstwa
budowlanego:

— Prawda, tak jest. To było trzy
tygodnie temu. Przyjeżdżam na plac
budowy, a tu cała brygada ledwie
trzyma się na nogach. Opijano ślub
kolegi. I cóż pani sądzi, jak miałem
ja, dyrektor przedsiębiorstwa na to

zareagować? Zwolnić z pracy? Wyklu­
czone! To była jedna z lepszych bry­
gad tynkarskich. Jak wiadomo, plan
budownictwa mieszkaniowego jest w

tym. roku poważnie zagrożony, więc
nit ukrywajmy tego, czego Ukryć się
nie da. Nam brakuje ludzi. Werbuje­
my pracowników z bardzo nieraz od­
ległych od Krakowa, miejscowości. Nas
nie stać na taką ostrą dyscyplinę.

— I ee, w ogóle pan nie zareagował?
•— Tak mówiąc między nami, gdy

widzę, że na placu budowy coś nie tak,
bo wypłata, albo popularne imieniny,
staram się jak najszybciej stamtąd
wyjechać. Lepiej będzie, gdy ludzie
pomyślą, że nic nie zauważyłem...

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 i 5)

— WITRAŻE, inkrustowane metalem ikony,
intarsje, malowane talerze, przede wszystkim
zaś obrazy, obrazy, obrazy... Nie ukrywam, że
Pani mieszkanie sprawia na mnie wrażenie
zmyślnie skomponowanej wystawy, galerii ma­
larstwa na szkle ...

— No, może nie aż tak! Choć bardzo bym
chciała, aby takie właśnie odczucie towarzyszyło
ludziom odwiedzającym mój dom. Bo, widzi pa­
ni, ja prowadzę pracownię otwartą (Izba twór­
cza pod patronatem Muzeum Tatrzańskiego w

Zakopanem i Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wych) i chętnie przyjmuję u siebie tych, któ­
rzy interesują się sztuką ludową, a szczególnie
malarstwem na szkle. Podobnie jak ja.

— A że wiele osób się interesuje, świadczy
kronika, którą zdążyłam juź obejrzeć. Wśród go­
ści — wielu polskich i zagranicznych dyploma­
tów. Jest to chyba dowód uznania dla Pani twór­
czości?! A kiedy zaczęła się owa przygoda ze

szkłem malowanym?
— Och, trudno to nawet dziś skonkretyzować.

Ale chyba pod koniec lat sześćdziesiątych, gdy
zaproszono mnie dc udziału u, konkursie na

współczesne malarstwo ludowe na. szkle. Niespo­
dziewany sukces zachęcił do pracy. No a potem
było Muzeum Tatrzańskie, dla którego wykona­
łam sto kopii starych obrazów na szkle malo­
wanych,

— Była to zapewne dobra szkoła?
— Tak. Przy tej pracy do perfekcji opanowa­

łam technikę, kompozycję, koloryt i charaktery­
styczny styl dawnego ludowego malarstwa. Za­
rzuciłam jednak — choć nie całkowicie — sny­
cerstwo, którego nauczyłam się w pracowni sto­
larskiej ojca, Stanisława Zubka. .4 że samo ko-
piowanie mi nie wystarczyło — zaczęłam więc
tworzyć własne kompozycje.

— Pani twórczość można podzielić na dwa
nurty — rozwijanie i przetwarzanie dawnych
motywów oraz podejmowanie tematyki współ­
czesnej?

— Tak. Dodam tylko, że w większości obrazów
kwiaty stanowią uzupełnienie tła — a więc jest
to cecha charakterystyczna dla ludowego ma­
larstwa, które nie znosi pustki. Ja zaś kwiaty
maluję namiętnie, bo jest to dla mnie znako­
mita zabawa.

— Malarstwo na szkle jest sztuką ludową...
— No aclaśnie — tu jest problem: czy ludo­

wość odnosić do twórcy, czy do jego dzieła? Je­
śli o nas się mówi „artysta ludowy", to na ogół
skojarzenie jest takie — artysta pochodzenia
chłopskiego, prostak. Ale odwołajmy się do cza­
sów dawnych; we wszystkich obrazach na szkle
malowanych znajduje się .złoto w płatkach! Są
one wykonane doskonałymi farbami. Czy chłopi
mieli pieniądze i dostęp do tak drogich materia­
łów? Z drugiej strony, bez wątpienia pocho­
dzenie ma duży wpływ na spojrzenie na sztukę.
A proszę też zauważyć, malowanki na szkle
stają się też rodzajem cepeliowsko-ludowej pa­
miątki. Czy ich twórcy są zawsze malarzami lu­
dowymi?

— Czy wobec tego Pani uważa się za arty­
stkę ludową?

SOBOTNIE DIALOGI

SZKILII

Zderzenia

zTemidą

NA

Rozmowa z Eweliną Pęksową

— Dla mnie znacznie istotniejsze jest inne za­
gadnienie: czy to co robię można zaliczyć do
sztuki, czy. nie. Znawcy określili dość jednozna­
cznie co znaczy malarstwo ludowe — że musi
być płaszczyznowe, dwuwymiarowe, zawierać
myślowe uproszczenia i odpowiedni koloryt. Ja
do tego dodaję jeszcze — musi mieć duszę.
Stąd może moja pewność, że W malowaniu na

szkle tkwią duże możliwości twórczej wypowie-
v dzi.

— Należy Pani do artystów, którzy z żalem

rozstają się z każdą ze swych prac. A przecież
wiele ohrazów znajduje się dzisiaj w muzeach
etnograficznych. I to nie tylko w Polsce.

— To prawda. Maluję dużo i z ogromną pasją.
Wiele obrazów prezentuję na wystawach zbio­
rowych i indywidualnych. Między innymi w

Szwecji, Norwegii, Anglii. Wiele przekazałam do
stałych ekspozycji. Za każdym razem rozstanie,
się ze swą pracą budzi jednak duży... żal.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

Pani
= do=

dziecka
ANSTWO S. postąpili tak,
jak postępuje większość
młodych małżeństw nie

mogących liczyć na pomoc uni­
wersalnej babci, a wzdragają­
cych się przed oddaniem kilku­
miesięcznej latorośli do żłobka.
Napisali kilka zdań konwencjo­
nalnego ogłoszenia, w prasow-
skim biurze uiścili stosowną o-

płatę, a po wydrukowaniu anon­
su cierpliwie czekali. Stosunko­
wo nie tak znowu długo.

Janina Ch. robiła dobre wra­
żenie. Powiedziała, że dzieci
bardzo lubi, ma odpowiednie do­
świadczenie i pracę chętnie po-
dejmie. Ewa i Marek S. nie py­
tali jej o referencje, bo któż
dzisiaj, w dobie braku piastu­
nek jjozwolić może sobie na

stawianie opiekunce wygórowa­
nych icy ma gań? Zrazić się mo­
że brakiem zaufania, odejdzie i
co wtedy?

Uzgodniono warunki. Janina
Ch. za swoją pracę otrzymywać
miała. 1.200 zł. miesięcznie, a

także utrzymanie. Dopiero po­
tem okazać się miało, że pensję

pani Jasia traktowała jako dro­
bne kieszonkowe uważając, że
ma prawo do swobodnego roz­
porządzania ruchomym dobrem
pracodawców.

Fakt, państwo S. do biednych,
młodych' małżeństw nie należą.
Finansowy status rodziców pod­
opiecznego imponował Janinie
Ch., skłaniając ją do popełnienia
prymitywnego wprawdzie, ale
jednak przestępstwa. Czyli —

kradzieży.
Wynosiła z domu co wpadło

jej pod rękę. W ciągu kilkuna­
stu zaledwie dni zagarnęła
przedmioty o łącznej wartości
około 10 tys. zł.

Złodziejskim praktykom pia­
stunki sprzyjał akurat przepro­
wadzany remont mieszkania. W

rozgardiaszu, poszkodowani nie
podejrzewali nawet, że z każ­
dym dniem topnieją ich zasoby.
Remont jednak się skończył i

wtedy okazało się, że brakuje
wielu przedmiotów. Gdy poszu­
kiwania nie dały rezultatu, ja­
sne się stało, że sprawczynią
kradzieży może być tylko Jani­

na Cli. Na wszystkie zadawani
jej pytania odpowiadała zdzi­
wieniem i przeczeniami. Nie,
ona nie kradła. Czyż wygląda,
na złodziejkę?

O kradzieży zawiadomiona zo­
stała milicja. Oczywiście, pierw­
szą podejrzaną była Janina Chi
W trakcie dochodzenia próbowa­
ła i milicjantów przekonać o

swojej niewinności. Odpowiednie
jednak czynności dochodzenio­
we, sprawdzenie najprostszych
faktów — wykazały niezbicie,
kto jest złodziejką. Janina Ch.
widząc, że przeczenia żadnego
sensu nie mają, przyznała się do
winy.

'Kradła, bo potrzebowała pie­
niędzy. Była w ciąży (nie wie­
dzieli o tym małżonkowie S.)
i chciała się do tego właściwie
przygotować. Najlepszym spo­
sobem zdobycia odpowiednich
zasobów dla przyszłego potom­
ka wydaiuała się kradzież. Po­
szkodowani są bogaci, a ona

przecież bardzo biedna...
Z taką argumentacją nie mógł

się zgodzić ani prokurator, ani
sąd. Trudno było jednak przy
rozpatrywaniu tej sprawy nie
wziąć pod uwagę okoliczności ła­
godzących, które decydują o wy­
miarze kary, o stopniu odpo­
wiedzialności. Mimo wszystko,
Janina Ch. wyrafinowaną zło­
dziejką nie była.

Ogłoszony wyrok należy do
łagodnych. Janina Ch. skazana
została na rok pozbawienia wol­
ności z zawieszeniem wykonania
kary na okres lat dwóch oraz 3
tys. zł grzywny.- Jednocześnie
sąd oddał skazaną pod dozór
kuratora sądowego.

JANUSZ HAŃOEREK j

LIST 0V CZYTELNIKA

C TALE czytuję redagowaną przez Was „Ga-
setę” t muszę przyznać, że robię to z ro-

snącą niechęcią. Obserwuję mianowicie jej
ewolucję z pisma PZPR w organ Ligi Kobiet.

Do powyższego wniosku skłania mnie lekturą co­
raz liczniejszych publikacji poświęconych kobie­
tom. Sprawa, nie byłaby warta tego listu gdy­
by nie sposób przedstawiania „damskiej’ tematyki
i społeczne skutki takiej prezentacji zjawiska.

Faktem jest, że udział kobiet zarówno w życiu
kraju jak i każdej rodziny jest olbrzymi i trudny
d.ó przecenienia, podobnie jak faktem jest, ze pro­
blem należnego kobietom zrównania w prawach
stał się modny i w związku z tym. jest- podejmo­
wany przez dziennikarzy na całym śioiecie. Są to

sprawy bezsporne Dyskusyjne jest natomiast to w

jaki sposób o tym pisze i w jakich proporcjach' do
innych zjawisk które życie niesie.

Uważam, że popełniacie następujące błędy:
W ZAMIESZCZANYCH na • łamach „Gazety

Południowej" artykułach o kobietach przedstawia­
cie je jako istoty permanentnie krzywdzone przez
mężczyzn (mężów, szefów), bądź też jako najwarto­
ściowszą część społeczeństwa, dla których mężczyźni
są jedynie tłem na którym panie błyszczą zakasu­
jąc w każdej dziedzinie życia głupszych, zakom­
pleksionych, nieudolnych mężczyzn.

GDY PISZECIE o sukcesie odniesionym przez
kobietę, to równie dużo miejsca poświęcacie same­
mu sukcesowi, jak i temu, że stało się to udziałem
kobiety. Podobna notatka, dotyczącą mężczyzny za­
wiera dużo słów, na temat . mechanizmu sukcesu,
ale odniesionego przez bezpłciowego osobnika, któ­
rym jest jakiś tam przodownik pracy, działacz spo­
łeczni,' czy kulturalny, robotnik i naukowiec.

@ IV FEMINISTYCZNYCH emocjach gubi się nie­
raz logika. Stąd stwierdzenia typu: „kobiety te

każdej dziedzinie prześcigną mężczyzn o ile tylko
chcą" lub w tzw. „rysie historycznym” — „kobie­
ta musiala poślubić mężczyznę którego nigdy nie
widziała” (a więc nie widzieli się wzajemnie, czy­
li ten sam procent ryzyka z każdej strony).

0 CZĘSTO zamieszczacie testy i ich wyniki. Dla­
czego jednak operujecie testami nierzetelnymi o

pytaniach tendencyjnie sformułowanych, których
wyniki z górą są przesądzone? Mając z takim tes­
tem do czynienia przeciętnie inteligentna kobieta
nie będzie usatysfakcjonowana, a mężczyzna na

pewno poirytowany. I żeby było ciekawiej zamiesz­
czacie to w niedzielnych magazynach dla poprawy
atmosfery w domu.

WSZYSTKIM kobiecym świętom nadajecie du­
ży wydźtcięk, nie ograniczając się do gratulacji i

pochwał (jak np. „Polityka"), ale przy okazji ;,wy­
chowując" mężczyzn, pisząc o ich wadach. NdWet
Dzień Dziecka przynosi fotografie milusińskich z

mamusiami, paniami ze żłobków i paniami w szko­
łach. I słusznie. Wiadomo przecież, że żaden z ojców
nie interesuje się swym dzieckiem, żaden mężczy­
zna nie uczy w szkole, natomiast wszystkich ściga­
ją sądy, bo uchylają się od płacenia alimentów.

JAK DOTĄD nie zamieściliście nic na temat

faktycznej dyskryminacji mężczyzn:
— tu spraico.ch o ustalenie ojcosttca z wszystkimi

iEH
tego konsekwencjami — pozwany mężczyzna jest
na z góry przegranej pozycji (bo chodzi o dobro

dziecka),
— w sprawach rozwodowych przy orzekaniu o wi­

nie i przyznawaniu prawa do wychowywania
dzieci,

— kobiety mają np. pisma: „Filipinka", „Zwier­
ciadło”, „Kobieta i Zycie", „Przyjaciółka”, a

mężczyźni ani jednego,
—. kobiety mają swą przedstawicielską organizację

— Ligę Kobiet a mężczyźni jak wiadomo nie,
— kobiety żyją przeciętnie o ’1 lat dłużej, ale za to

przechodzą na emeryturę o 5 lat wcześniej niż
mężczyźni (nawiasem mówiąc do napisania te­
go listu skłonił mnie widok całych procesji czer­
stwych staruszek i starszych dobrze utrzymanych
pań odwiedzających swych ukochanych mężów...

ona cmentarzu Rakowickim).

CZAS N.4 UOGÓLNIENIA:
Już stary Newton (mężczyzna) powiedział: „każ­

dej akcji towarzyszy reakcja". Reakcją na Wasze
publikacje so. z jednej strony

9 oczekiwania części kobiet na przywileje na­
leżne im jakoby z racji samej przynależności do
żeńskiej płci (prawa równe, obowiązki społeczne i
zawodowe mniejsze),

chęć dorównania (zjawisko pozytywne), « na-

stępnie zdominowania mężczyzn (zjawisko nega­
tywne) w pracy i w rodzinie,

• zanik szeregu cech kobiecych stanowiących
niezbędny komponent życia społecznego — na' ko­
rzyść chamstwa, wulgarności, gry ambicji itd., co

bardzó utrudnia i tak już niełatwe życie,
• wychowanie mężczyzn — konformistów, bez

twarzy, uległych, bez inicjatywy, którym zaczyna,
odpowiadać rola podporządkowania, iyje się wtedy
wygodnie. „Niech baba decyduje — eo ja sobie bę­
dę zdrowie zżerał". Istnieją też mężczyźni sfrustro­
wani — bo zarówno życie, jak i m. in. „Gazeta
Południowa” ciągle wykazują, że pojęcie „mężczy­
zna" to jedynie określenie płci osobnika — który
z natury jest słabszy i głupszy.

POSTĘPUJĄCE ZMIANY w psychice, męskiej łot-
u:o zauważyć — bo demonstrują się one nagminnie
w następujący sposób:

• mężczyźni iv przeważającej iciększości unika­
ją pozaseksualnych kontaktów z kobietami — tak
na płaszczyźnie zawodowej, jak i towarzyskiej.

0 prawie zanikła tzw. „bezinteresowna galan­
teria” wobec pań — jeżeli mężczyzna obecnie staje
się grzeczny to na ogół czegoś chce,

część mężczyzn demonstruje jawną niechęć
wobec kobiet, inni robią to w mniej lub więcej za-

kamuflowany sposób, ale wszyscy czuja podobnie.
WSZYSTKIE te mechanizmy prowadzą do postę­

pującej izolacji jednostki — gdyż wiadomo, że pa­
nie raczej me przepadają za swoim towarzystwem
a układ męsko-damski przy narzuceniu mężczyź­
nie roli podporządkowanej źle funkcjonuje.

Wyrażam nadzieję, że zostałem dobrze zrozumia­
ny i że być może zmieni się co nieco w poruszanej
materii. Przecież wszyscy siedzimy na tym samym
konarze drzewa. Podcinanie go naprawdę nie ma

sensu.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku

ANDRZEJ JASIŃSKI

NASU ODPOWIEDZ !

KOLEGIUM PRZECZYTAŁO list Pana z wiel­
kim zainteresowaniem i pewnym niepokojem
— po czym mnie, kobiecie (niech to Pana nie

zniechęca) zleciło napisanie odpowiedzi. Ja również
przeczytałam Pański list z ciekawością — i niepo­
kojem. Zbiegł się on w czasie z rozmową, którą
red. Maria Szelingowska (znowu kobieta!) przepro­
wadziła z psychologiem, mgr. Jerzym Nieniewskim
(uff, nareszcie mężczyzna...). Mgr Nieniesrski (Ma­
gazyn „Środa” z S.XI br.) stawia tezę, że niektórzy
mężczyźni zareagowali dużvm wstrząsem na awans

suołeczno-zaw'odowy kobiet, poczuli się nim zagro­
żeni, jak ludzie „wysadzeni z siodła”. Ich sytuacja,
zdaniem psychologa, stała się trudna.

...i moim zdaniem Pan pisze do nas z takiej wła ­
śnie „trudnej sytuacji” lub jej pierwszego etapu.
Albo już czuje się Pan „wysadzony z siodła”, albo
sądzi Pan, że mu to grozi. I stąd ta nadwrażliwość,
jeśli idzie a tematykę kobiecą na łamach prasy.

NIE POCZUWAMY się do „bycia" organem Ligi
Kobiet, ani nie sądzimy, by ta tematyka występo­
wała u nas w nadmiarze. Wręcz przeciwnie: tak jak
W' życiu, ukiad sił jest ciągle nierówny, na korzyść
mężczyzn — choć kobiety rzeczywiście zaczęły zaj­
mować ważną pozycję w pracy i w życiu społecz­
nym. Jednak liczebnie, a nawet jakościowo — cią­
gle nie lak ważną, jak pozycja mężczyzny. Stąd
np. w kadrze kierowniczej PRL kobiety stanowią
niewielki nroeetit.

POCZUWAMY SIĘ NATOMIAST do tego, że od
lat — zgodnie.z rzeczywistymi proporcjami życio­
wymi — więcej i częściej piszemy o mężczyznach.
Mężczyznach — politykach, działaczach, pracowni­
kach itd. Mimo to jakoś jeszcze do lej pory żadna
Czytelniczka nie przysłała nam listu, z oskarżeniem
« to, że faworyzujemy mężczyzn. A faworyzujemy,
proszę Pana. Tak jak jeszcze ciągle faworyzuje ich

życie. I pewnie dlatego od czasu do czasu ujmuje­
my się za kobiecymi krzywdami — a ciągle jeszcze
jakoś nie miewamy (lub miewamy rzadko) powo­
dów do bronienia mężczyzn przed kobietami.

Te hucznie świętowane Dni Kobiet, Matek, Babć
itd. to nie dowód naszego „antymasculinizmu”, lecz

próba — historyoznie spóźniona — oddania kobie­
tom tego, na co zasługują. A że bardzo spóźnio­
na (o parę tysięcy lat), więc tym huczniejsza.

CZY DOPRAWDY odczuwa Pan potrzebę powoły­
wania Ligi Mężczyzn — i to w znaczeniu „Ligi Sa­
moobrony Przeciw Eskalacji Kobiet w Życiu Spo­
łecznym”? Jeśli życzy sobie Pan pism tzw. męskich,
to jestem w stanie to pojąć — choć nie wiem, czy
idzie Panu o polski odpowiednik „Playboya” czy

„Kobiety i Życia”? Nie wątpię, że „Mężczyzna i Zy­
cie” mógłby być pismem interesującym, zawierają­
cym — analogicznie do pism kobiecych — porady
jak zachować pozycję głowy domu, jak przeciw­
działać łysinie etc. Tak, bez żartów, bowiem profil
typowego pismu kobiecego zawiera, obok po­
rad kosmetyczki, jak walczyć ze zmarszczkami, całą
gamę artykułów usiłujących pomóc kobiecie w go­
dzeniu dwóch trudnych ról: w domu i w pracy. Na­
tomiast, zapewniam Pana, nie próbują te pisma
skłócić obu płci. Idea ich skłócenia pobrzmiewa za

to gdzieniegdzie w Pańskim liście...

JEDNO JEST PEWNE: albo za wcześnie bije Pan

na alarm (bo jeszcze to życie nie jest takie sfemini­
zowane) — albo w ogóle niepotrzebnie (ho nigdy to

nie nastąpi). Opowiadam się jednak za drugą wer­
sją. I my, kobiety, — i wy, mężczyźni w wielu

sprawach i dziedzinach życia jesteśmy, po prostu,
niezastąpieni. A zatem, konkluzja: i my, i wy po­
winniśmy żyć w zgodzie, szukać powodów do har­
monii, nie do konfliktów. Wystarczy, że ponoć ist­
nieje biologiczny „konflikt płci” (chociaż jaki to

konflikt...). Pogódźmy się zatem, panie Andrzeju!
Rzeczywiście siedzimy na tym samym konarze drze­
wa!

DOROTA TERAKOWSKA
PS. A swoją drogą, ciekawe, co na to inni

niey...?
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płodność. Wycinkowe dane pozwalają przypuszczać,
bezpłodnych mężczyzn jest niemal tylu co bezpłodnych
kobiet. Prof. W. Tabolin twierdzi np., że upośledze­
nie to występuje wśród mężczyzn coraz częściej. Z me­
dycznego punktu widzenia składa się na to wiele przyczyn,
nie wyłączając nadmiernego używania alkoholu, zbyt wcze­
snego rozpoczynania życia płciowego i braku elementarnej
wiedzy, która powinna być przekazywana już w szkolnej
ławce. Współczesna medycyna dysponuje więc już dostatecz­
nie głęboką wiedzą i możliwościami określenia głównych
przyczyn bezpłodności i jej leczenia. W Związku Radzieckim
pojawiają się nawet tendencje do wyodrębnienia nowej spe­
cjalności medycznej, zajmującej się całością zagadnienia bez­
płodności. Mówi się tez o potrzebie stworzenia naukowych
centrów będących w stanie rozpracowywać zagadnienia kom­
pleksowo.

Zagadnienie przekroczyło już zresztą ramy dyskusji. Dzię­
ki inicjatywie prof. I. Zordania utworzono w 1958 r w Tbi­
lisi instytut zajmujący się całościowo sprawami terapii bez­
płodnego małżeństwa. O pracy tego instytutu wypowiedział
się na łamach radzieckiej prasy jego obecny dyrektor T.
Mieshi:

„LECZYMY ROCZNIE
3 tys. pacjentów. Nagromadziliśmy przy tym taki zasób do­
świadczeń, który pozwala nam przystąpić do doskonalenia
kadr lekarskich. Chcielibyśmy bowiem, aby człowiek cier­
piący na bezpłodność nie musiał przyjeżdżać do nas np. z

Włądywostoku, żeby mógł się leczyć na miejscu”.
Większość pacjentów instytutu stanowią kobiety, u któ­

rych brak dzieci pociąga za sobą szeieg skutków ubocznych,
negatywnie wpływających na życie rodzinne. Ciekawe spo­
strzeżenia poczyniono także w toku leczenia mężczyzn. Oka­
zało się np., że około 30 proc, mężczyzn cierpiących na nie­
domogi życia płciowego, zawarło związek małżeński po u-

kończeniu 35 roku życia. Optymizmem napawa jednak to, że
o ile w 1960 roku liczba uleczonych mężczyzn nie przewyż­
szała 23 proc., o tyle w roku 1975 wskaźnik ten był nie­
współmiernie wyższy.

Mimo wszystkich wysiłków medycyny pozostaną jednak
małżeństwa nie mogące mieć dzieci. I tego tematu nie pomija
się także w toczonej w ZSRR dyskusji na temat przyszłości
rodziny. Do niedawna jedyną możliwość zaspokojenia uczuć
rodzicielskich w takich małżeństwach była adopcja. Dziś na­
tomiast coraz śmielej wskazuje się na możliwość korzystania
ze sztucznego zapłodnienia. Metoda ta — w razie nie­
płodności męża — pozwala kobiecie stać się autentycz-
n ą matką własnego dziecka.

OCZYWIŚCIE, istnieją tu jeszcze psychologiczne bariery,
ale nie w nich tkwią najistotniejsze przeszkody. Prawnicy
twierdzą, że nie istnieją jeszcze dodatkowo opracowane prze­
pisy prawne, zabezpieczające odpowiednio interesy tak uro­
dzonego dziecka, jego matki i rodziny. Może się np. zdarzyć,
że po urodzeniu takiego dziecka, mąż zechce — z jakichkol­
wiek przyczyn — uzyskać rozwód, Żaden sąd nie będzie miał
prawa zasądzenia alimentów. Dziecko takie byłoby więc w

gorszej sytuacji od dziecka adoptowanego. Na potrzebę praw­
nego uregulowania tych spraw wskazywał już zresztą prof.
Żordania.

znacznie częściej ulegają rozpadowi. Abstra-
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takiego stanu rzeczy jest bez­

ie

a
a

B

■

a

a
a
a

a
a
a
&
a
a
a

a
a

a

B
informuje T. Mieshi — około g|

0
B

a

a

Fot.: archiwum 9

DZIAŁACZ MŁODZIEŻOWY w

dużych ■akładach przemysłowych:
— Apelujemy do młodzieży o lep­

szą jakość pracy. Nie jest jednak
dla nikogo tajemnicą, że razem z

młodymi pije nadzór. A kiedy wód­
kę stawia mistrz — nikt nie odmó­
wi...

AKTYWISTA ZWIĄZKOWY, ten

sam zakład:

— Kiedyś ludzi nie było Staś na sta­
wianie wódki. Teraz jest inaczej, bo

wzrosły zarobki. Gdzieś czytałem, że

u> krajach skandynawskich dyskutuje
się o tym, by wprowadzić ruchome

eeny alkoholu. Co roku rosłyby one

wraz ze wzrostem płac realnych. A

poza tym — obyczaj. Od pełnej butel­
ki odejść nie można. Z obyczajem wal­
czyć najtrudniej...

ZDANIEM prof. Jana Szczepańs­
kiego’) okoliczności i motywacje pol­
skiego pijaństwa (czyli picia do upa­
dłego, a nie picia w ogóle) należy
ująć w pięć kategorii. Dla dodania
sobie odwagi i poczucia ważności,

na zabawach, prywatkach 1 innych
uroczystościach, z okazji nawiązania
znajomości, otrzymania mieszkania
lub zdania egzaminu, w celu uciecz­
ki od rzeczywistości szczególnie nie­
przyjemnej dla pijących. Piąta, os­
tatnia postać pijaństwa — picie na­
łogowe to już moment, gdy socjolog
oddaje pierwszeństwo głosu lekarzo­
wi. Lekarz z kolei powie, że pomyśl­
ne rokowania na wyleczenie choro­
by nr statystyczny 322 istnieją, do­
póki istnieje coś lub ktoś, na czym-'
pacjentowi zależy. Tak twierdzi dr
Zdzisław Mieniewski, psychiatra
krakowski, który ma za sobą wiele

osiągnięć i uleczonych pacjentów,
oraz dr Adam Hryniewicz z Wro­
cławia, kierujący w tym mieście je­
dnym z lepszych w kraju zakładem

leczniczym. Tylko ważne, by uchwy­
cić moment, kiedy to jeszcze jest
możliwe, gdy pijący jeszcze .stara

się, by mu wódka nie przeszkadzała
w pracy i kontaktach z bliskimi.

— Iie lat minęło od pana pobytu
w szpitalu?

Uczestniczący w psychoterapii
mężczyzna kiwa przecząco głową.
Nie, on tu nie był leczony.

— Miałem szczęście — zapewnia.
Ma 30 lat. Dwa lata temu odeszła

żona, on zaczął pić dużo i codziennie.

Zmienił pracę. Z początku nikt się nie

połapał w czym rzecz. Aż raz, drugi
zauważyli u niego w biurku półlitrów-
kę. Kiedy człowiek pije w towarzys­
twie nic w tym nadzwyczajnego, lu­
dzie nie spostrzegają,. Jeśli pije sam —

o, to już intryguje. On był akurat z

tych, którzy doszli do stanu, gdy pije
się w samotności bez oporów. Nie po­
mogły miętowe cukierki, dostał naga­
nę. I już, już kadrowa miała przygo­
tować wypowiedzenie, gdy kolega z

tego samego działu opowiedział jemu
o sobie, czyli o piciu na wrnór i sta­
dach białych myszek. Było to zupeł­
nie co innego, niż pogadanka prele­
genta. Jeszcze wystarczyło leczenie w

poradni otwartej...
SŁUCHAM I TRUDNO MI UWIE­

RZYĆ. Przymus picia jest tak pow­
szechny, niefrasobliwość i lekcewa­
żenie antyalkoholowych nawoływań
tak oczywiste, że opowiadana mi

historia w głowie się nie mieści. Za­
wałowiec, albo chory na nerki jest
z tego towarzyskiego obowiązku
zwalniany za powszechną aprobatą.
Alkoholikowi, tak samo choremu,
kieliszek — zdaniem obowiązującej
opinii — nie zaszkodzi. Bo jak to,
ze mną się nie napijesz?

To — kosztuje. Tak, i to dużo.
Absencja, obniżenie wydajności pra­
cy, spartaczona robota, wypadki w

komunikacji i przestępstwa popeł­
niane przez alkoholików kosztują
nas rocznie 60—80 mld zł '*). To są
straty ogółem. Bo można jeszcze od
tej sumy — by powiedzieć wszystko
i do końca — odliczyć wpływy uzys­
kane ze sprzedaży alkoholu. Pozo­
stanie suma 40 mld zł strat. Oczy­
wiście są to wyliczenia szacunkowe
i przybliżone, bo przecież trudno
zsumować, ile kosztują podjęte „po

żonków jest przyczyną jednej czwar­
tej orzekanych rocznie ' rozwodów.
Połowa sprawców przestępstw dzia­
ła po pijanemu. W jedym tylko 1973
r. zatrzymano J41 tys. pijanych kie­
rowców ’). Tylko, że o tym wszystkim
nikogo nie trzeba przekonywać. Do­
statecznie często można sobie o tym
poczytać w gazetach, pismach fa­
chowych oraz na plakatach rozle­
pionych tu i tam.

pijaku” i „na kacu” błędne decyzje,
albo ile kosztuje wyleczenie stoezo- sklepie,
nej przez CeHsOH wątroby.

Tyle o stratach wyliczonych w zło­
tówkach. Bo jeszcze należy przyjąć,
że jeden nałogowy alkoholik kom­
plikuje życie co najmniej czterem
osobom z najbliższego otoczenia. A
co to znaczy, że alkoholik kompliku­
je życie rodzinie — wiadomo do­
kładnie.

I tak dalej i dalej można by mno­
żyć dane. Alkoholizm jednego zmał-

Afisze wiszą w tramwaju i w

A robaka trzeba zalać. I tyle.
*

W MIĘDZYNARODOWYM TO­
WARZYSTWIE NIE JESTEŚMY
TACY ZŁI. Statystyczny Francuz

wypija rocznie ponad 19 1 czystego
alkoholu, Włoch ponad 13 1, Portu­
galczyk niewiele ponad 11 I. Z czte­
rem; litrami na głowę mieszkańca
my zajmujemy dosyć daleką, 22 po­
zycję.

Nowym
redaktorem na­

czelnym „WIERCHÓW" po
spełniającym tę funkcję nie­

przerwanie od 25 lat Władysławie
Krygowskim został prof. dr hab.
MAREK SOBOLEWSKI z Insty­
tutu Nauk Politycznych UJ.

Kieruje on społecznie pracami Ko­
misji Turystyki Górskiej ZG PTTK.
Poprosiliśmy go o rozmowę na temat

„Wierchów”, pisma, które, jako jedno
z nielicznych w świecie, poświęcone
jest górom.

— Panie Profesorze. „Wierchy” znam

od dziecka, jeszcze dziś widzę ich pro­
sty i dumny szereg na najwyższej półce
domowej biblioteki. Mój ojciec był chęt­
nym czytelnikiem i kolekcjonerem pis­
ma i miał chyba fachowe zdanie o do­
borze materiałów i zdjęć. Moja, że tak

powiem znajomość tematu zaczęła się
więc dosyć wcześnie i może dzięki temu

miałam prawo zgłosić się na ten wy­
wiad jako ceper nie tak całkiem abso­
lutny. Czym różnią się nowe „Wierchy”
od starych?

— Najtrafniej będzie chyba odpo­
wiedzieć, że pierwszy numer wydany
pod moją redakcją jest kontynuacją
dawnej linii. Zespół pozostał' w skła­
dzie właściwie nie zmienionym, że wy­
mienię luminarzy: Jana Alfreda Szcze­
pańskiego, Józefa Nykę, Jacka Kolbu-
szewskiego i innych. Uznaliśmy za ko­
nieczne kontynuowanie idei Goetla.
Zyskała ona wielkie uznania czytelni­
ków pisma, o czym świadczą choćby
wyniki ankiety rozesłanej do przodo­
wników turystyki górskiej. „Wierchy”
są pismem na poły naukowym, na

poły popularnym. Zawierają obok ści­
śle specjalistycznych artykułów „cie-
kawostkowe" relacje z wypraw i tury­
styki górskiej i to nie tylko w naszych
górach. Utrzymaliśmy bogato udoku­
mentowaną kronikę, szeroki dział re-

cenzyjny, obficie reprezentowany dział
bibliografii górskiej, itp.

— Czyli „ideał Goetlowski” można by
w skrócie zdefiniować jako zachowanie

wysokiego poziomu przy jednoczesnej
różnorodności tematycznej i tak zwanej
nośności publicznej materiałów?

— Tak. I to czytelnikom bardzo od­
powiada.

— Co wobec tego jest nowością?
— Choćby szata graficzna. Chcemy

ją unowocześnić, zdobimy okładkę
zdjęciami kolorowymi — tyle jest pięk­
nych, barwnych, „fptogenicznych” zdjęć
górskich. Staramy się, choć spotykamy
tu trudności, o bardziej równomierną
reprezentację polskich masywów. Ma­
my przecież nie tylko Tatry, lecz
Karpaty Wschodnie i Sudety. Uporczy­
wie staramy się o autorów, którzy by
nam wprowadzili tę tematykę.

— Widocznie jeszcze za wcześnie na

wykształcenie się u nich patriotyzmu lo­
kalnego.

— No cóż. Trzeba poczekać. Chcial-

Fot. J. Wcisło

księgarniach. Rozchodzi się jedynie
drogą zamówień, przez oddziały PTTK
czy kluby wysokogórskie. W zeszłym
roku byłem w Gdańsku na spotkaniu
z tamtejszym klubem turystów gór­
skich. Padło pytanie co ma być na­
grodą dla zwycięzców klubowego kon­
kursu. — „Wierchy”! — wołają. Nie­
stety, nie miałem ze sobą egzempla­
rzy, a w Gdańsku były nie do zdoby­
cia...

— Przy okazji pytanie bardziej oso­
biste. Jakie są pańskie związki z góra­
mi? Odkąd datuje się ieh — że tak po­
wiem — nieredakcyjna znajomość?

— Zacząłem wspinać się jeszcze w

czasie wojny, należałem do znanej gru­
py „Pokutników” (nazwa wywodząca
się od ubolewań starej babci z Bole­
chowie: a cóż to, za pokutę idziecie w

te góry?). Do grupy należeli m. in.
red. Babiński, Kazimierz Paszucha,
Czesław Łapiński. W 1945, tuż po wy­
zwoleniu, spędziłem z nimi całe tygod­
nie w górskich schroniskach, pilnując
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Banki włoskie z potrzeby uczyniły intratny interes. Po­
nieważ już od lat Włochy cierpią na chroniczny defjfyt
bilonu, komplikujący codzienne życie, banki zaczęły na li­
chym papierze emitować banknoty zastępcze, wartości 50
do 250 lirów. Ten z konieczności tolerowany „ersatz-pie-
niądz” posiada jednak niezmiernie korzystną (dla ban­
ków) właściwość — po kilku miesiącach intensywnego
używania banknoty te rozlatują się na strzępy i ludzie
po prostu je wyrzucają. Jedynie w ostatnich dwóch la­
tach wprowadzono w obieg 450 milionów takich papierków
1 poprzez zaprogramowane ich zużycie banki zarobiły na

czysto około 8 milionów dolarów.

WIDMO NAD SAHELEM
Jeszcze nie zapomniano tragicznych obrazów wysuszonej

i głodującej strefy afrykańskiego Sahelu, setek tysięcy ofiar

głodu, kiedy znów w tym rejonie zapowiada się nowy
okres katastrofalnej suszy. Po dwóch względnie dobrych
latach znów zabrakło obecnie życiodajnego deszczu. Jedy­
nie na obszarze Nigru i Czadu sytuacja nie jest jeszcze
krytyczna. Jednakże w Gambii, w Mali, Mauretanii, Sene­
galu, w Górnej Wolcie i na Wyspach Zielonego Przyląd­
ka — zbiory zapowiadają się fatalnie. Zdaniem Światowej
Organizacji Rolnictwa i Wyżywienia ONZ (FAO), tylko
szybka międzynarodowa pomoc żywnościowa może zapo­
biec podobnej katastrofie, jaka przed kilku laty nawie­
dziła te kraje.

bym też zwrócić uwagę na nasz wysi­
łek sprostania problematyce aktualnej,
współczesnej, Międzynarodowy ,Rok
Kobiet i my uczciliśmy po swojemu,
zamieszczając w ostatnim ' ńumerze
szkic „Poetki wobec Tatr” oraz intere­
sujące materiały o alpinizmie kobie­
cym. Warto na przykład wiedzieć, że
za jego prekursorkę uważa się Polkę
Beatę Łaską, . uczestniczkę pierwszej
wycieczki turystycznej w Tatry w roku
1565. Czytelnicy z zainteresowaniem
przeczytają relację Haliny Kriiger-Sy-
rokomskiej z wyprawy na Gasherbru-
my w Karakorum...

— Sądzę, że najmocniejszym wyrazem
tej aktualności jest choćby „wstępniak”
Jana Alfreda Szczepańskiego „Alarm dla
świata gór; — co robić”. Frapuje mnie
to, że wyszedł spod pióra człowieka, któ­
ry, jak sam wyznał, był przed ćwierć­
wieczem zdania, że góry wytrzymają
wszelki napór i gorliwie lansował uma-

sowienie turystyki górskiej. Wydaje mi

się, że takie szczere przyznanie się do

pomyłki znaczy dla sprawy więcej, niż

tysiąc gołosłownych apeli. Ciekawe, jaka
będzie reakcja czytelników. A w ogóle
eo Pan, Panie Profesorze, może powie­
dzieć o czytelnikach „Wierchów”?

— Nasze pismo wychodzi w nakła­
dzie 3 tys. egzemplarzy i jest rozchwy­
tywane. Praktycznie nie do zdobycia w

dobytku starego PTT. Pamiętam tę po­
dróż na rowerze z Krakowa z przepu-
stłtą. wojennego komendanta miasta.
Pamiętam wizytę u Maryny Krzeptow­
skiej w Pięciu Stawach. Były to czasy,
kiedy brakowało nawet polskiej straży
granicznej.

— X tak nam w rozmowie zeszło na

osobiste wspominki. Bowiem, jak słusz­
nie napisaliście w słowie redakcyjnym
poświęconym sylwetce Władysława Kry­
gowskiego, nie można oddzielać powinno­
ści redaktorskich od osobowości twórczej
redaktora. A przy okazji chciałabym po­
dziękować za piękny cytat « artykułu
Krygowskiego: „Można po drodze w gó­
rach i życiu gubić po kolei wszystkie
złudzenia, lecz nie wolno zgubić dwóch,
wydaje się sprzecznych ze sobą racji —

zdrowego rozsądku, który prowadzi i ma­
rzenia, które uskrzydla. Popatrz, czy ich
nie zgubiłeś, bez niech nie ma sensu

chodzić w góry".
— Tak. Cytat piękny i dostojne pis­

mo. W praktyce tom,'o którym mówi­
my, jest już 83 z kolei. „Wierchy" są
bowiem kontynuacją Pamiętnika To­
warzystwa Tatrzańskiego. Nie wiem,
czy jest w Polsce inne, które mogłoby
się pochwalić taką tradycją.

Rozmawiała
EWA OWSIANY

„IN-SITU"
Przy pomocy nowej techniki amerykański koncern naf­

towy „Occidental Petroleum Corp.” pragnie obecnie po
raz pierwszy przystąpić w Górach Skalistych (Rocky
Mountains) do eksploatacji ropy naftowej, zawartej w

pokładach łupków Te roponośne łupki uważano wpraw­
dzie dotychczas za ogromny potencjał energetyczny, jed­
nak z powodu znacznych kosztów eksploatacyjnych i po­
trzeb ochrony środowiska, pozostały one nietknięte.

Według najnowszych obliczeń, można tzw. techniką „in-
situ”, bez kosztownych prae odkrywkowych, a następnie
terminowego przerabiania surowca, pozyskiwać ropę po­
przez ogrzewanie łupków wewnątrz pokładu. Jest to me­
toda opłacalna przy obecnych cenach ropy na rynkach
światowych. W najbliższym pięcioleciu firma „Occiden­
tal” zamierza zainwestować 440 min dolarów w urządze­
nia, umożliwiające eksploatację roponośnych łupków.
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PRZEOBRAŻENIA WEWNĘTRZNEJ STRUKTU­

RY MAŁŻEŃSTWA I RODZINY, EMANCY­
PACJA KOBIET, LIBERALIZACJA OBYCZA­

JÓW ORAZ POGLĄDÓW NA POZAMAŁZEŃSKIE
FORMY WSPÓŁŻYCIA SEKSUALNEGO - WSZY­
STKIE TE ZJAWISKA. BĘDĄCE POCHODNĄ
WSPÓŁCZESNYCH PROCESÓW CYWILIZACYJ­
NYCH — A W SZCZEGÓLNOŚCI INDUSTRIALI­
ZACJI I URBANIZACJI — WYSTĘPUJĄ RÓW­
NIEŻ W NASZYM KRAJU.

Głośne swego czasu i bardzo kontrowersyjne
dyskusje dotyczące charakteru przeobrażeń ro­
dziny, ostatnio nieco przycichły. Może dlatego,
że spór o kierunek ewolucji współczesnej rodzi­
ny: kryzys czy zmiana modelu? — zestał w zasa­
dzie rozstrzygnięty. Coraz liczniejsze w ostat­
nich latach badania socjologiczne w sposób na

ogół przekonujący wydają się dowodzić, że o-

bawy o jej trwałość były niejednokrotnie prze­
rysowane. Kryzysem została dotknięta nie ro­
dzina w ogóle, lecz jej tradycyjny, oparty o pa-
triarchaine wzory, model.

ŚWIADOMOŚCI społeczeństwa instytucja ta

cieszy się nadal pełnym szacunkiem i uzna­
niem, jako podstawowy element struktury

społecznej, jako układ zaspokajający najważniejsze
potrzeby uczuciowe człowieka, kształtujący w isto­
tny sposób jego osobowość. O popularności rodziny
świadczy m. in. opinia młodego pokolenia, które
w 30 proc, uważa szczęśliwe pożycie rodzinne za

najważniejszy element swojej przyszłości. Potwier­
dza tę popularność fakt, że z górą 80 proc, kobiet
w wieku rozrodczym jest zamężnych, że większość
osób rozwiedzionych ponownie zawiera związki
małżeńskie. Troskę o trwałość rodziny widać w usta­
wodawstwie socjalistycznego państwa i jego poli­
tyce socjalnej. Sprawy rodziny znajdują się także
w centrum zainteresowania religijnych związków
wyznaniowych.

Stwierdzając to nie można równocześnie po­
minąć faktu, że — także w Polsce — korzystnym
w sumie przeobrażeniom życia rodzinnego, to­
warzyszą niekiedy zjawiska wywołujące bądź
to niepokój, bądź 1 zatroskane pytania o kieru­
nek, w jakim zmierza ewolucja obyczajów, o

granice swobody seksualnej, o nowe wzory, któ­
re by zastąpiły zdewaluowane w społecznym od­
czuciu tradycyjne norrńy zachowań seksualnych.

Jednym z takich zjawisk jest, obserwowany
od z górą dwóch dziesięcioleci, wzrost liczby
rozwodów, widoczny szczególnie w dużych mia­
stach.

Wprawdzie jak pisała B. Łobodzińską, „Polska nie

należy do krajów wyróżniających się częstością

rozwodów”1), tym niemniej systematyczny wzrost ich

liczby budzi uzasadniony niepokój. Na przestrzeni od
1950 do 1970 r. liczba rozwodów wzrosła z 11.012

(czyli z 4,4 na 10 tysięcy ludności) do 39.684 (tzn. do
17,5 na 10 tys. ludności) Stosunek liczby małżeństw
do rozwodów mogą zilustrować następujące dane:
w roku 1971 zawarto w Polsce 281 tysięcy związ­
ków małżeńskich, równocześnie jednak udzielono
36 tys. rozwodów.

Cyfry te nie obrazują w pełni zjawiska dezinte­
gracji wielu małżeństw — bardziej przybliżony
obraz rysują dane dotyczące ilości wniosków o roz­
wód, wniesionych do sadów: w okresie od 1960 do
1373 zwiększyła się ona ponad dwukrotnie (z 30.254
do 70.899).

WIESŁAW MERCIK
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Niepokój budzi także fakt, że „odsetek rozwo­
dzących się małżeństw bezdzietnych systematycznie
maleje, natomiast obarczonych, dziećmi wzrasta” —

pisał E. Rosset w „Demografii Polskiej”. Tak np.
w roku 1970 na 34.754 rozwiedzione pary — 21.814

stanowiły’ małżeństwa z nieletnimi dziećmi. (W roku
1975 rozwodzące się małżeństwa bezdzietne stano­
wiły 38 proc.).

PRZYCZYNY
ROZWODÓW są i liczne, i zło­

żone, tym niemniej jako jedną z ważniej­
szych trzeba wskazać brak poczucia odpowie­

dzialności, lekkomyślność i niedojrzałość psy-
cho-społeczną pewnej części młodych. Liczne
sondaże mówią, że spośród szeregu czynników
decydujących o wewnętrznym rozpadzie mał­
żeństwa, na plan pierwszy wysuwa, się łamanie
prawnych i obyczajowych norm małżeńskich:
„Coraz częstsze stają się pozamałżeńskie kon­
takty seksualne nie tylko mężów, ale i żon” —

pisa! Zb. Tyszka w pracy „Socjologią rodziny”.
Ankieta Ośrodka Badań Opinii Publicznej z

1967 r. dotycząca przyczyn rozwodów wykazała.

że w 45,4 proc, powodem była zdrada ze strony
żony, a w 38, proc. — niewierność męża.

Kolejną przyczyną — tym razem pośrednią
— jest zjawisko tzw. „przymusowych mał­
żeństw”, a więc takich, które zawiera się, gdy
dziecko jest już ,,w drodze”. Dokładnej liczby
takich małżeństw ustalić się nie da, fakt jed­
nak, że ok. 30 proc, dzieci rodzi się przed upły­
wem 9 miesięcy od zawarcia związku dowodzi,
iż mniej więcej co trzecie dziecko zostało poczę­
te w związkach przedmałżeńskich. Wprawdzie
jakaś część tych małżeństw była wcześniej za­
planowana, a zajście partnerki w ciążę przy­
śpieszyło tylko zawarcie związku małżeńskiego,
z drugiej strony należy pamiętać, że nie każda

przypadkowa i niechciana ciąża prowadzi do
małżeństwa, czego dowodzi liczba urodzeń poza-
małżeńskich — ok. 5 proc, ogólnej liczby uro­
dzeń oraz liczba sztucznych poronień2). O nie-
trwałości tego rodzaju związków świadczy m. in.
jeden wskaźnik: 24 proc, ankietowanych (w
1967 r.) rozwódek przyznało, że były w ciąży
w chwili ślubu.

W.spomniane tu liczby i fakty mówią nie tyl­
ko o wzroście swobody seksualnej, ale także o

niskim poziomie kultury współżycia seksual­
nego. O tym, że liberalizacja norm seksualnych
wyprzedziła u nas poważnie przygotowanie do
współżycia, w którym poczucie odpowiedzialno­
ści powinno wysuwać się na plan pierwszy.

„Obok tej liberalizacji obyczajów, która zlikwi­
dowała wiele bolączek i niesprawiedliwości społecz­
nych, poprawiając przede wszystkim sytuację ko­
biety i dziecka, mamy do czynienia z pewnymi jej
niepokojącymi rezultatami” — pisała .H. Malew-
lewska w pracy ,„Kulturowe i psychospołeczne
determinanty życia seksualnego” — brak sankcji

społecznych zachęca niekiedy do braku odpowie­
dzialności, której skutki bywają społecznie szkodli­
we. Brak bowiem kontroli nad Impulsami seksual­
nymi zachęca do częstych i przypadkowych prze­
żyć, które utrudniają stworzenie monogamicznej
rodziny, ciągle uznawanej społecznie za najlepszą
formę związku seksualnego”.

Popularność małżeństwa i rodziny sprawia, że
— w przeciwieństwie do szeregu krajów zachod­
nich — tzw. wolne związki są w Polsce raczej
rzadkie. Równocześnie jednak liberalizacja norm

seksualnych sprawiła, że także u nas coraz pow­
szechniejsze stają się stosunki przedmałżeńskie.
Wycinkowe sondaże i badania socjologiczne nie
pozwalają na szersze uogólnienia, przyjmuje się
jednak, że co najmniej 70 proc, kobiet i 90 proc,
mężczyzn ma doświadczenia przedślubne.

„Nowe warunki życia społecznego (...) moderni­
zują wzory zachowania, normy i system uznawa­
nych wartości w ten sposób, że toleruje się takie
zachowania, które z punktu widzenia tradycyjnej
obyczajowości byłyby uznane za dewiacyjne” —

pisał Zb. Tyszka w cyt. wyżej pracy. Przykładem
takiego przewartościowania może być tolerancja
wobec stosunków przedmałżeńskich: „Zmieniły się
normy dotyczące współżycia seksualnego przed ślu­
bem — pisała H. Malewska — VJspółżycie seksualne
przed ślubem, o ile towarzyszą mu uczucia, staje
się w wielu środowiskach normalne".

Opinia społeczna natomiast nie jest zgodna w

ocenie związków seksualnych, którym nie towa­
rzyszy głębokie uczucie, przy czym linia podziału
nie przebiega tu zgodnie z wyznawanym światopo­
glądem. W niektórych środowiskach są one tolero­
wane, w innych potępiane ostro 1 bezwzględnie, ja­
ko przejaw' „moralności permisywnej”. Mówi się,
że tego rodzaju przypadkowe, bezładne kontakty
seksualne mogą się odbić na trwałości późniejsze­
go małżeństwa.

W każdym razie do niewątpliwych skutków
„permisywnej moralności” należy zaliczyć za­
równo część „małżeństw przymusowych”, uro­
dzenia pozamałżeńskie jak i nasilanie się cho­
rób wenerycznych2). Specjaliści Światowej Or­
ganizacji Zdrowia (WHO) stwierdzają, że „naj­
ważniejszych, przyczyn szybko wzrastającej w

świecie liczby zachorowań (...) trzeba szukać w

rozluźnieniu obyczajów seksualnych”.

PRZEOBRAŻENIOM w dziedzinie moralno­
ści seksualnej towarzyszą, a nawet wyprze­
dzają je, zmiany poglądów, opinii i moty­

wacji dotyczących życia seksualnego. Liczne ba­
dania dowiodły, że wpływ leligii na kształt
owych poglądów wyraźnie maleje — Kościół

przestaje być dla znacznej części wierzących
autorytetem w sprawach moralności seksualnej.
Ogólnopolski sondaż z 1964 r. wykazał, że 71,1
proc, wierzących (w tym 36,6 proc, głęboko wie­
rzących) opowiedziało się za dopuszczalnością
rozwodów. Andrzej Święcicki w pracy „Społecz­
ne uwarunkowania polskiej religijności” („Więź”
nr 5/6 1976) pisał: „Znaczna część wierzących
akceptuje dopuszczalność rozwodów, przerywa­
nie ciąży, stosowanie środków antykoncepcyj­
nych”. Jerzy Strojnowski w publikacji „Mał­
żeństwo i rodzina w Polsce” („Więź” nr 10/1972)
przyznaje. że „w odpowiedzi na ankietę zdecy­
dowana większość zapytywanych deklaruje to­
lerancję wobec zbliżeń intymnych mię­
dzy narzeczonymi”. J. Mariański w pracy
„Parafianie miejscy a normy moralne” stwier­
dził, że zakaz przedmałżeńskich stosunków sek­
sualnych akceptuje tylko 33,4 proc, ankietowa­
nych parafian — „Nakazy moralne Kościoła są
powszechnie kwestionowane i nierespektowane
— pisał — W dziedzinie wzorów moralno-oby-
czajowych. Kościół stracił w. mieście swoją do­
minującą rolę, a jego oddziaływanie w tym
względzie zdecydowanie zmalało”.

Przemiany jakim podlegają obyczaje i rodzi­
na mają swój aspekt moralny. Jednakże w sy­
tuacji, gdy w. świadomości społecznej współ­
istnieją różne, często sprzeczne z sobą poglądy
i opinie, jednoznaczna ocena procesu przeobra­
żeń obyczajowych jest bardzo trudna. Omawia­
jąc zarzuty skierowane pod adresem współcze­
snej rodziny i bardziej swobodnych niż daw­
niej obyczajów, publicystka francuska F. Quere
stwierdziła słusznie, że zarzuty te wynikają
równocześnie z, pojęć tradycyjnych i ze zmian
współczesnych, /będących konsekwencją głębo­
kich przeobrażeń, jakie przyniosła z sobą cywi­
lizacja przemysłowa. Opinię tę można odnieść
także do naszej sytuacji.

JAWISKA ZWIĄZANE Z KRYZYSEM tra­
dycyjnej rodziny i z procesem kształtowa­
nia się nowego modelu mogą niepokoić,

choć nawet na ten temat nie brak optymistycz­
nych opinii. Tak np. B. Łobodzińska sądzi, że
obserwowana współcześnie nietrwałość rodziny
„występuje właśnie z powodu, wysokich wyma­
gań jakie się jej stawia”.

11 „Rodzina w Polsce”, WT-wa 1974, t) Wg danych
z 19’4 r. w zamkniętych obiektach służby zdrowia

wykonano 214,3 tys. zabiegów, ’) Wskaźnik zachorw.
wań w Polsce wyniósł — na 10 tys. mieszkańców

11,8 w 1960 r., a 22,4 w roku 1878U
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0 W EUROPIE pije się wódkę na

trzy sposoby. Romański, anglosaski
i skandynawski. Włosi, Francuzi i Hi­
szpanie lubią napoje słabe, przeważ­
nie wina pite do posiłków. Anglosasi
i Niemcy preferują piwo i małe, szyb­
kie drinki. Skandynawowie pija nie­
mal wyłącznie mocne napoje, wódkę
i spirytus, dużo i na. jeden raz.

$ POLSKIE OBYCZAJE są zbli­
żone do skandynawskich. Aie nie

nie. Poznałam kilkanaście rodzin,
które ostały się tylko dzięki skutecz­
nej pomocy członków Klubu Absty­
nenckiego w Nowej Hucie, na os.

Ogrodowym 15, Akurat ludzie, któ­
rzy przeszli leczenie i trwają w ab­
stynencji bardziej rozumieją cały
problem, a przede wszystkim tego,
któremu należy, pomóc. W Nowym
Sączu też istnieje taki Klub. Ale
aktualnie zawiesił działalność, bo

całkiem. Liczby i obyczaje, • któ­
rych coraz głośniej, wskazują, że
dorobiliśmy się własnej szkoły picia.
Pobiliśmy wszystkich na głowę i
przodujemy. Ponad 70 proc, wypija­
nych przez nas alkoholi to wódka i
spirytus. Obyczaje są znane.

Gdyby ktoś znał jedno skuteczne
lekarstwo na pijaństwo zostałby u-

honorowany nagrodą i byłoby po
kłopocie. Tylko... Wódka jest. W
pobliżu i bez fatygi.

Z tymi metodami walki z pijań­
stwem po polsku — też bywa róż-

odebrano im pomieszczenia. Kto po­
wziął taką decyzję? Wojewódzki
Społeczny Komitet Przeciwalkoho­
lowy...

PROF. SZCZEPAŃSKI widzi oparcie
dla pijaństwa w mikroformach życia
społecznego i w nieformalnych krę­
gach rówieśniczych, Tu rządzi oby­
czaj, i tu rodzi się moda na picie aż
do granic przytomności. Lekarze-psy-
chiatrzy twierdzą, że spośród pijących
częste 1(1—15 proc, ma predyspozycje
do tego, by wpaść w nałóg. Im oby­

czaj picia do pustego dna, przy każ­
dej okazji działa w danym środowisku

rygorystycznie], tym. te predyspozycje
stają się groźniejsze.

ZMIANA OBYCZAJU PICIA, bo

przecież nikt nie chce propagować
całkowitej abstynencji połączonej z

prohibicją, a jedynie picie z pew­
nym umiarem — to żmudna batalia.
Surowe rygory, wybudowanie sieci
izb wytrzeźwień, zakładów leczni­
czych może załagodzą skutki, ale

przyczyn nie zlikwidują. Nie pomoże
też surowsze karanie. Prawnicy są
zdania •), że granice eskalacji kar. to

już w tej dziedzinie osiągnęliśmy
i nie ma ćo dalej przekraczać tej
bariery, poza którą zakaz przestaje
funkcjonować.

SOCJOLOGOWIE widią w piciu
najpopularniejszy i najłatwiejszy spo­
sób spędzania wolnego czasu. Radzę
tak, Zamiast rozlepiać afisze, na któ­
rych widać, jak pijany wpadł pod sa­
mochód, należy umiejętniej propago­
wać atrakcyjniejszy model życia.
Sport na boisku, a nie kibicowanie

(...a ileż to boisk sportowych stoi i

nikt z nich nie korzysta?), rozrywki,
byle nie na nudnych prelekcjach w

smętnym domu kultury (...a ileż na­

prawdę ciekawych sztuk teatralnych
i innych spektakli ogląda zaledwie

garstka widzów?), dużo atrakcyjnych
(...niekoniecznie tanich!) towarów w

sklepach, na które przyjemnie odło­
żyć i wydać pieniądze.

MOŻE SPRZEDAWAĆ ALKOHOL

tylko w niektórych, sklepach i to po

godz. 15-tej tak, by żadna zmiana

pracowników nie mogła zakupić, cze­
goś mocniejszego idąc do pracy? A

może zmniejszyć procent czystego
alkoholu w wódkach, albo leż znieść
wysokie marże w gastronomii, bo to
— jak wiadomo — sprawia, że kel­
nerzy w trosce o plany miesięczne
podsuwają konsumentom, wyjątko­
wo chętnie napoje alkoholowe? A

przecież w lokalu pije się kultural­
niej, niż na melinie albo u kolesia,
nieprawdaż? — zastanawiają się
działacze antyalkoholowi.

Może. Recepty jednej i skutecznej
nie ma. Rozsądnego programu zwal­
czania pijaństwa — także. Są liczby
i. fakty. To jest dużo i zarazem śmie­
sznie mało. To zależy jak ną spra­
wę popatrzeć i na ile przyjąć łub
nie obyczaj niewstawania od s'tołu,

gdy jeszcze można wstać o własnych
siłach.

Bo póki co — robaka trzeba zalać

szybko — dużą ilością i tak, by prze­
stał dokuczać. Jak na razie nie ma

na robaka innej metody.
Czyżby?

’) A. Swjęcicki: „Niektóre problemy
alkoholizmu wśród młodzieży”, wyd.

Wybrane zagadnienia patologii spo­
łecznej”, W-wa 1974.

9) Cyt. za M. Lipka: „Zjawiska pa­
tologii społecznej wśród młodzieży”,
PWN 1977.

») J. Szczepański, J. Wiatr: „Zmia­
ny w strukturze społeczeństwa pol­
skiego na tle procesu industrializacji
i urbanizacji a odrębność kraju”,
„Nauka Polska” 1/69,

4) A. Święcicki: „Ile kosztuje alko­
holik?”, „Trybuna Ludu” z 26.1. 1974.

’) Si. Akoliński: „Alkohol a patolo­
gie społeczne”, „Problemy alkoholiz­
mu” nr 3/1976.

8) Prof. A, Ratajczak! „Stan nie­
trzeźwości w polskim prawie karnym”.

ELŻBIETA DZIWISZ

J. Wasiuczyński (Kużma) ! J. Swterczyńaki (Oleś) w jednej «»

O scen „Czapy”. FOT, CZ. KNAPIK
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(DALSZY CIĄG ZE STB. 1)
OLGIERD J^DRZEJCZYK

Idę potem natłoczonymi ulicami starego
Krakowa, przedzieram się przez rzekę samo­
chodową na Plantach Dietlowskich, skręcam
z Augustiańskiej w Skałeczną, staję wreszcie
przed kamienną trumną. Stoi ona w niszy,
na Skałce, gdzie od roku 1880 — kiedy po­
chowano tu szczątki Jana Długosza — znaj­
dują się groby zasłużonych. Grób Wyspiań­
skiego na Skałce! Starannie utrzymana
krypta, dostojeństwo rzeczy nieodwracal­
nych i żywa pamięć, żywa obecność tych
ludzi, którzy zapisali się w historii Polski.

*

KIEDY się ze Skałki wyjdzie przez bramę
w murze przy ul. Paulińskiej' nad Wisłę —

można ujrzeć tę piękną przestrzeń między
Wawelem i Skałką, gdzie mały Staś Wy­
spiański biegał z rówieśnikami. Mieszkał bo­
wiem w dzieciństwie w domu Długosza, o-

znaczonym teraz numerem 25 przy ul. Ka­
noniczej. Obiekt jest pod czułą opieką kon­
serwatora. tak czułą, że do dzisiaj zabiegów
renowacyjnych nie ukończono. Piękna, brą­
zowa tablica z cytatem „U stóp Wawelu miał
ojciec pracownię / wielką izbę białą wyskle-
p;oną / ...tam chłopiec mały chodziłem i co

czułem / to później w kształty mej sztuki za­
kułem". Wąską strużką brązu Bronisław
Chromy wyrysował na płaskiej tablicy twarz

Wyspiańskiego z rozwichrzoną czupryną.
Jakby mu wiatr znad Wisły włosy rozburzył.
Setki, tysiące ludzi przechodzi pod tym do­
mem ku Wawelowi. A przecież Wysp!ański,
który (z tablicy) zatrzymuje uwagę prze­
chodniów współcześnie w 1977 roku, nie uro­
dził się tu — w domu Długosza. Przyszedł na

świat w kamieniczce parterowej przy u!.
Krupniczej 26 (dawniej 14), gdzie umies
czono płytę — inrtującą ryzalitowy bloczek
z napisem: i,W domu tym dnia 15 siyznia
1369 r. urodził się Stanisław Wyspiański”.
Posesja ta była własnością rodziców jego
witki. Rogowskich. Ciągną dzisiaj pod t--m
skromniutkim domem studenci, którzy prze­

biegają tędy z domów akademickich ku cen­
tralnym budynkom uniwersyteckim. Domek
jest zaniedbany, ma zniszczoną, odrapaną
bramę wjazdową.

NIESTETY, wiele z domów, w których
mieszkał Wyspiański, już nie istnieje. Napis
ha dornu przy placu Mariackim nr 9 przy­
pomina, że sjuł tam inny obiekt — kamie­
nica Czyncielów W tym starym budynku
artysta pisał swoje „Wesele”. Adam Chmiel
komunikuje wyraźnie w swych wspomnie­
niach:

„Boczny, długi korpus kamienicy... wychodził
na, plac Mariacki. Z tej strony była potem

główna „nowa’’ sień wchodowa, mniej więcej
w miejscu, w którym jest sień dzisiejszej, no­
wej kamienicy... Pokój na drugim piętrze... zaj­
mował od lipca 1898 r. Stanisław Wyspiański".

Sklep z wyrobami przemysłu ludowego —

spółdzielni noszącej imię poety — sąsiaduje
z tablicą, pod którą prawie zawsze umiesz­
czone są wieńce i kwiaty. Zwiedzający stary
Kraków turyści, zaraz po wysłuchaniu hej­
nału mariackiego, obracają się twarzami ku
kamiennej pamiątce, a przewodnicy bardzo
często wyjaśniają o kogo chodzi i na czym
polega wielkość dzieła poety.

*

DOMU przy ul. Zacisze 6 też nie ma... Tam
zamieszkał mały Staś, osierocony przez matkę,
przybrany za syna przez państwa Stankiewi­
czów. Opiekowali się oni chłopcem z czułością,
na miarę swoich wyobrażeń o potrzebach wy­
chowawczych. W naszej literaturze obraz tej
niezwykłej pary małżeńskiej jest stanowczo za

bardzo wyblakły.
Mieszkał również Wyspiański przy ul. Kole­

jowej, potem przy ul. Poselskiej pod nr 10

(dawniej 5), zaś jako człowiek już dojrzały i żo­
naty przeniósł się do mieszkania przy ul. Kro­
woderskiej pod nr 79. Bardzo mądrze postąpili
autorzy napisu na płycie pamiątkowej, umiesz­
czonej na frontonie tego budynku, podając nie­
zbędną informację z biografii pisarza i plastyka:

„W tym domu mieszkał Stanisław Wyspiań­
ski, w latach 1901—1S06, w okresie najbujniej­
szej twórczości dramatopisarskiej i malarskiej".

Obszerne, wygodne mieszkanie, urządzone już
było według pomysłów samego artysty. Oto

wspomnienie na ten temat, podpisane kryptoni­
mem S:

„Ale teraz nie przyjmuje Wyspiański swych
gości w' tym wielkim pokoju o dwóch oknach,
ze stołem pokrytym czerwono i ze szkicami na

ścianach. Jest chory, ciężko chory, leży w ostat­
nim pokoju, siódmym z rzędu, i rozmawia z

cicha z rzadkimi gośćmi, tj. rozmawia o tyle,
o ile nakazuje milcząca natura z jednej i poz­
wala ciężka choroba z drugiej strony...” .

Z KROWODERSKIEJ przeprowadza się
Wyspiański do swego wiejskiego domu w

Węgrzcach — wespół z żoną Teofilą i dzieć­
mi. Jak dzisiaj wygląda to miejsce, gdzie
stał ów historyczny dom, zburzony przez za­
wieruchy wojenne lat 1914—1913? Stoi tam
kamień, na którym wyryto: „Na tym miejscu
stał dom, w którym spędził ostatnie miesiące
życia — wrzesień 1906 — listopad — 1907
Stanisław Wyspiański”. Gdzie stał ten dom?
Dnia 23 listopada 1977 r. zadałem to pytanie
ludziom, pracującym przy budowie nowego
obiektu mieszkalnego na dawnej posesji Wy­
spiańskich. Jeden z budowlanych pokazuje
mi przypuszczalny obrys fundamentów daw­
nej chałupy; na resztki cegły i wapna na­
trafili robotnicy kopiąc rów pod fundament
płotu.

*

JEST CHŁODNE, listopadowe popołudnie.
Żegnam Węgrzce i po kilku minutach szyb­
kiej jazdy samochodem staję pod budynkiem
mieszczącym zbiory biblioteki Akademii Me­
dycznej przy ul. Mikołaja Reja. Tak, to jest
właśnie ów dom lekarski, gdzie kilka lat te­
mu umieszczono w oknie frontowej klatki
schodowej piękny witraż „Apollo” według
projektu Stanisława Wyspiańskiego. Cóż z

tego, skoro słynna, piękna „balustrada kasz­
tanowa” tegoż Wyspiańskiego jest zakurzona,
częściowo powyłamywana, schody pokrywają
sterty starych książek. Panowie lekarze, pa­
nie Rektorze AM — czv nie zechcielibyście
W 70. ROCZNICĘ ŚMIERCI. WYSRIASlRKIE-
GO uporządkować to miejsce, gdzie mogli­
byśmy zobaczyć coś, co świadczy nie tylko
o chęciach, lecz i umiejętności wielkiego ar­
tysty — stylowego urządzania wnętrz?

a
H ) ANUSZ KRASIŃSKI, poeta, prozaik i dramaturg, napisał
8 fj „CZAPĘ, CZYLI ŚMIERĆ NA RATY" w dwóch wersjach:
H radiowej i scenicznej. Pierwsza, powstała w 1965 roku, od.
9 chwili premiery na antenie Polskiego Radia, prezentowana była
M wielokrotnie za granicą i zgodnie uznano ją za największe do-

Sf. tycliczasoice osiągnięcie pisarza. Wersja sceniczna nie zyskała
H już tej popularności.
98 ALEKSANDER BERLIN, reżyser „Czapy” w TARNOWSKIM
a TEATRZE IM. L. SOLSKIEGO, wybrał słuchowiskowy wariant
&. tego utworu za podstawę inscenizacji. Wybór ten ma oczywiście
38 określone konsekwencje i w sposób istotny rzutuje na kształt
91 przedstawienia. Czym bowiem obie wersje różnią, się od siebie?
SI W warstwie tekstu różnice te nie są zbyt wielkie. „Czapa" ra-

31 diowa jest bardziej zwarta, kondensacja tekstu decyduje o jego
® większej nośności. „Czapa” sceniczna rozszerzona została o pa­
sji stać Skazańca, a tym samym o nowy rodzaj konfliktu. Skaza-

nieć, inteligent postawiony w stan oskarżenia z powodów po-
litycznych, jest kimś innym, obcym w stosunku do Kuźmy

gj i Olesia, głównych bohaterów utworu. To w rozmowie z nim
stwierdza Kuima: „Każdemu wolno stosować własne wybiegi.
Sąd ma swoje, a my swoje”. Poza stosunkiem do życia, Skaza-
nieć stanowi przeciwstawienie dla obu protagonistów także w

g innym sensie. Kuźma i Oleś są jakby sami na. iwiecie, zdani na

własne siły, ten zaś związany jest z ludźmi, którzy dążą do jego
uwolnienia. Dzięki temu Skazaniec ma podstawy do wiary w

§8 to, że opuści więzienie. Różnice dotyczące tekstu pogłębiają się
jg w momencie przystąpienia do realizacji. Wersja radiowa daje

możliwość uogólnienia, większej uniwersalności zarówno samego
zdarzenia, jak i problemu. Gdy jednak dochodzi do realizacji
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Z La Scali
Claudio A.bbado — wielo­

letni kierownik La Scali —

należy do najwybitniejszych
dyrygentów operowych. Na

tegorocznym festiwahi w

Edynburgu odniósł kolejny
sukces, prowadząc, przedsta­
wienie. opery Bizeta ,,Car­
men” w międzynarodowej
obsadzie. Dlaczego zdecydo­
wał s’ę na odtworzenie tej
'opery po raz pierwszy w

swej' artystycznej karierze?
— Można by było zapylać

mnie z równym powodze­
niem — odpowiedział dy­
rygent — dlaczego nie od­
ważyłem się dotychczas na

wystawienie którejkolwiek z

oper Wagnera, czy Musorg-
skiego, chociaż cenie bardzo
wysoko muzykę i jednego i

drugiego kompozytora?
Sądzę, że te opery są

bardzo trudne i trzeba du­
żo czasu i pracy by wżyć się
w ich klimat.

Jaki twórca jest mi więc
najbliższy? — Oczywiście

Verdi. Śmiem twierdzić, że
niewielu jest na iwiecie dy­
rygentów, którzy by rozu­
mieli lepiej ode mnie jego
„Don Carl osa”, „Bal masko­
wy", „Nieszpory sycylijskie
„Aidę" czy „Makbeta”. Te

opery najczęściej też prowa­
dzę te La Scali. Chciałbym
także bardzo stanąć za pul­
pitem'przy „Falstaffie”, ale

musiałbym mieć wówczas
rzeczywiście doskonały zes­
pół. Na razie nie. widzę od­
powiednich wykonawców cło

tej znakomitej, ale bardzo
trudnej opery. Marzą mi się
także opery Mozarta. W
swoim repertuarze mim na

razie tylko jego „Wesele Fi­
gara".

Rocznie prowadzę około
40 koncertów na wielu sce­
nach świata. Podobnie jak
w latach ubiegłych będę
występował w tym roku w

Londynie, Chicago, Filadel­
fii, Wiedniu, Berlinie i in­
nych miastach. W La Scali
na otwarcie sezonu wysta­
wiam nową pięcioaktową
wersję „Don Carlesa" Vęr-
diego.

BO
MUZEUM W NOWYM SĄCZU

ZAGLĄDA SIĘ GŁOWNIE CE­
LEM OBEJRZENIA OBRAZÓW

NIKIFORA I KARPACKICH IKON. A

przecież poza tymi — najehlubniejsraymi
— kolekcjami, może muzeum pochwalić
się wieloma innymi cennymi eksponatami.
Niemal wszystkie związane są z ziemią
sądecką. Bowiem od momentu założenia
muzeum w 1892 roku gromadzono w nim
dzieła sztuki, pamiątki, wyroby artysty­
czne powstałe na Sądecczyżnie czy zwią­
zane ,z jej mieszkańcami. Tak jest rów­
nież z kolekcją pamiątek wojskowych,
przekazaną tutejszej placówce przez Sta­
nisława Rosińskiego.

Stanisław Rosiński — sądeezanin z po­
chodzenia —• znalazł się w czasie II woj­
ny światowej na Zachodzie i walczył w

polskich silach zbrojnych, w I Dywizji
Pancernej. Po wojnie osiadł w Anglii i

przez lata zbierał pamiątki po polskich
żołnierzach biorących udział w bitwach
na froncie zachodnim, zwłaszcza po swo­
ich ziomkach. W roku ubiegłym przybył
z Londynu ■— gdzie mieszka — do No­
wego Sącza, by miejscowemu muzeum

ofiarować swój cenny zbiór.
Składa się nań kilkaset eksponatów da­

jących pełny obraz wyposażenia (poza
bronią) żołnierzy polskich walczących na

Zachodzie. Są tu mundury różnych for­
macji, m. in. także mundur sądeczanina-

lotnika RAF; odznaczenia polskie 1 an­
gielskie oraz baretki: odznaki rozpoznaw­
cze różnych polskich oddziałów noszone

■przez żołnierzy na rękawach mundurów
— niektóre pięknie haftowane. Zgroma­
dzono też prywatne odznaki tożsamości,
a wśród nich bransoletę zrobioną z an­
gielskich pensów, białą broń — sztylety,
szable, chlebak z pełnym wyposażeniem,

MUZEALNYCH
albumy znaczków pocztowych f wiele

innych ciekawostek z tego kręgu.
EN WARTOŚCIOWY zbiór, który
z pewnością wzbudziłby zaintereso­
wanie mieszkańców Nowego Sącza

i turystów — schowano w muzeal­
nych szafach, jako że placówka nie ma

miejsca aby je wystawić. Planuje się
jedynie czasową wystawę w roku przy­
szłym. ale to chyba nie załatwia proble­
mu, czyli stałej ekspozycji pamiątkar­
skiej!

EWA BARAN

5« zdjęciu: mundur teyfMtiwy Stani­
sława Rosińskiego z odznaczeniami pol­
skimi i angielskimi.

Fot. 8 . Smierciak
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^.o’;aż mi rodzinę — bardziej lub raniej
E*typową — a zobaczysz, jak w lustrze,

odbity obraz społeczeństwa.
Tak zdaje się mówić Maksym Gorki zarówno

w dramatach (Mieszczanie, Jegor Bułyczow i in­
ni, Wassa Zeleznowa), jak i w powieściach fAr-
tamonow i Synowie, Fama Gordijcw, Zycie Kli­
ma Samgina) czy w legendarnej już Matce. O-
czywiście. przykłady można by mnożyć, ale nie
idzie tu przecież o wyliczanie i dokładną ana­
lizę wszystkich dzieł Gorkiego. Tak, jak nie
idzie o to, żeby podkreślić wyjątkowo oryginal­
ny zabieg pisarski, dzięki któremu czytelnik
albo widz teatralny może poprzez losy ro­
dziny, przedstawionej mu w lekturze czy na

scenie, zobaczyć przynajmniej część losów spo­
łeczeństwa.

Przed Gorkim czynili to inni, s szczególnie Ibsen.,
nie wspominając o tradycjach literatury rosyjskiej
i o najbliższym chyba (warsztatowo) Czechowie.

Tyle, że Czechow — malując np. rozkład rodziny
ziemiańskiej czy inteligenckiej — ukazywał kon­
flikty i „stan zaczadzenia dusz” z mgiełką poety­
cką, nasyconą ironią, ale bez formułowania ostrych
wniosków natury społecznej. Bez prób poszukiwań
źródeł marazmu i demoralizacji w sferze systemu
politycznego oraz w słabości ideowej nawet pozy­
tywnych bohaterów (jeśli można ich tak nazwać)
swoich dzieł.

Natomiast ataki Gorkiego na burżuazję obję­
ły słusznie z punktu widzenia ideologa, roz­
patrującego analitycznie problem schorzeń spo­
łecznych i politycznych na linii władza—podda­
ni — obszar podstawowy dla życia zbiorowości;
rodzinę mieszczańską. Właśnie w tych najmniej­
szych komórkach społecznych, przeżartych egoiz­
mem i chciwością posiadania, kultj^wowało się
i utrzymywało jądro zła. Świadomie lub nie­
świadomie. zawsze jednak sterowało to ku u-

trwaleniu aż do skostnień — swego rodzaju mi­
niatury panującego systemu społecznego.

EATR LUDOWY W NOWEJ HUCIS wy­
stawił obecnie jeden z takich dramatów
Gorkiego OSTATNI. Dopiero co w Teatrze

im. J. Słowackiego śledziliśmy losy rodziny
Mieszczan przed rewolucją 1905 r. —- a teraz na

scenie nowohuckiej ujrzeliśmy, napisany kilka
lat później (1908), utwór jakby podsumowujący
mieszczańskie dzieje rodzin po tamtych drama­
tycznych wydarzeniach.
'„OSTATNI” są sztuką na pewno ostrzej niż w

„Mieszczanach” rysującą problematykę „gnicia” zo­

stać tego brata policmajstra także jest pchla dwu­
znaczności, mimo sympatycznej otoczki, w jakiej
występuje. Ostatecznie, jego filantropia familijna
wynika z dawnego romansu „w rodzinie”, a gesty
ludzkie mają podłoże w przeczuciu śmierci oraz

w poczuciu winy wobec brata i bratowej. Znów,
jak w innych sztukach Gorkiego, w pełni pozytyw­
nych bohaterów tu nie znajdziemy. Ci „Ostatni”
każą spojrzeć na siebie bez żalu, że przeminą, I ta­
ki właśnie jest cel oraz sens wykładni ideowej
dramatu.

dżiny. Dotyczy to rodziny policmajstra-satrapy do­
mowego, łapówkarza i wiernopoddańczego urzędni­
ka, którego nie nauczył niczego nawet zamach re­
wolucjonistów na jego osobę. Brnie on dalej kolei­
nami życiowych przyzwyczajeń „po trupach” — a

skompromitowany wobec najbliższego otoczenia,
pragnie tylko zachować własny model kariery. Zy­
skuje poplecznika w najstarszym synu, nieodrod­
nym cyniku i hulace — przy emocjonalnych, tro­
chę usentymentalnionych sprzeciwach najmłodsze­
go syna. Z trzech córek tylko jedną całkowicie po­
tępia ojca (ale tu los rozstrzyga sprawę, bo praw­
dziwym ojcem okaże się stryj, kochanek matki). W
oiróle ów stryj — wyraźnie Czechowowski w ry­
sunku — utrzymuje całą rodzinę, która mieszka
w jego domu.. On pomaga finansowo, choć złożo­
ny chorobą a wszyscy czekają na jego śmierć i

majątek. Co zresztą nastąpi w finale dramatu. Po-

» OWIEDZMY JEDNAK od razu, że sztuka nie
6* należy do najwyższych osiągnięć dramatur­

gii Gorkiego. Jest przydługa, zbyt przejrzy­
sta (w środkach wyrazu artystycznego), przega­
dana i pozbawiona znakomitych — w pozosta­
łej twórczości autora — głębokich motywacji
psychologicznych. Celebrowana zaś przez A-
LEKSANDRA BEDNARZA jako reżysera, roz­
mienia się na drobne w kilkunastu co najmniej
zakończeniach poszczególnych aktów i. samego
epilogu. Jak gdyby reżyser nie mógł się zdecy­
dować na wybór stylistyczny swojej insceniza­
cji, raz traktując ją w konwencji szopki tragicz­
nej, to znów melodramatu serio. Na skutek tych
niekonsekwencji całość snuje się, pęka w

szwach, a wykonawcy nie bardzo wiedzą, jak
wybrnąć z sytuacji, które dyktuje tekst i nad
którymi nie zawsze panuje reżyser. Zamysł zaś,

BOGDAN

TOSZA

TARNOWSKIE

PREMIERY

i Wisielczy
j humor
gł

scenicznej, wszystko to, co dotąd zależało od indywidualnej wyo-
@ braini odbiorcy, musi ulec konkretyzacji. Reżyser winien podjąć

decyzje implikowane tą koniecznością. Zdając sobie z tego spra-
wę, Berlin umiejscowił akcję utworu w Polsce lat siedemdzie-

g| siątych (scenografia — MARIA ADAMSKA), so jest chyba roz-

gł uńązaniem najsłuszniejszym. Jak powiedziałem, wybrał wersję
® radiową- Przedstawienie zatem opiera się o słuchowiskowy

szkielet. Składa się ono z szeregu obrazów, n zmiany sytuacji
g|. , trypełzijono przerywnikami, muzycznymi (jest nim^piosenka Wb-

sows&ięgó ,i Przybory „Ódrażgją.cy drab" z Kabaretu Starszych
Pariów). tlało to przedstawieniu efekt lekkości', uwypukleniu,
uległa komediowośe zdarzeń. Gatunkowe przypisywanie „Cza-

@ P!/" do komedii nie wyczerpuje jednak problematyki sztuki
g Krasińskiego. Autor, pisząe e swym rozumieniu sceny, powiada:

„to, co się dzieje na scenie, jest jedynie pretekstem do wyraże-
nia głębszych sądów. Ó czym? O wszystkim, O tym, ca jest w

r.as samych i o tym, co nas otacza". I chyba „Czapa" jest tego
dobrym dawodem, pozę, serią zabawnych sytuacji jest w niej
przecież próba rozstrzygnięcia problemów ostatecznych. W tpre-
parowanym układzie, jakim jest więzienie — sytuacja statyczna,
zamknięta, kontrastuje tu z przewijającym, się przez cały utwór

jg motywem pociągu, uosabiającym dynamikę i. otwarcie — Kuź-
H rna i Oleś walczą a przetrwanie. Ich. metoda „śmierci na raty”
® jest jedynym sposobem, do jakiego mogą się odwołać. Kryje
@ się ’<!. tym. przeświadczenie o deremnoś. -i ludzkich poczynań, ale

.. . '('.Iho., jaką staczają bohaterowie trwa do końca i jest to gra
g bez uproszczeń. Ab’i wszystkie te problemy uzyskały odpoigied-
@ nią ^ostrość,' Krasiński dokonuje redukcji osobowości ‘

Ku£m.y
g i Olesia, co znowu przy realizacji na scenie stanowi pewną trv,-
g; dnnfć.

Be.RLI .’lOXt I udało ęi.ę częściowo wypełnić autorskie ząmie-
rżenia. Eksponowanie komediowości przesłoniło trochę głębszą

g problematykę „Czapy", ów dyskurs o egzystencji, ale przecież
s gt) nie wyeliminowało. Przekonywające są postacie Kuźmy
g (JERZY "WA SI UCZYŃSKI) i Olesia (JANUSZ SWIERCZYNSKI).
g; Piericszy, recydywista, zachowujący społcój oparty o autorytet do-

świadczonego więźnia i mający, wynikającą stad własną etykę
i drugi, pełen stre.chi'., człowiek, którego calu fizyczność opana-
r ona jest lękiem, przed śmiercią, nieporadny, toporny, r> cięż-

@ kich ruchach. „Czapa" w Tarnowie grana jest na Małej Scenie

dzięki jej wyglądowi prżedstancienie otrzymuje dodatkową
gj atmosferę.
II NA ZAKOŃCZENIE dwa słowa o Aleksandrze Berlinie... Moż-
H na zauważyć predylekcję tego reżysera do repertuaru trudnego.
® i co ważniejsze, mającego skomplikowaną strukturę. Tym. cha-
® rakteryzują się zarówno sztuki Mrożka, jak i „Czapa”, Ciągle

jeszcze Berlinowi nie udają się w pełni wyprowadzić więlopłasz-
3 czyznowosci realizowanych utworów. Konsekwencja kolejnych
K podejść być może jednak jest zapowiedzią całkowitego powo-
B dzenia na tej drodze...

aby ukształtować widowisko na wspólnej zasa­
dzie przeglądania się postaci dramatu i publicz­
ności w umownym lustrze, zaznaczonym na pw-
scenium przez scenografa JERZĘGO GROSŹAŃ-
GA — zarysem symbolicznych ram. traci wraz

z tokiem akcji swą satyryczną wymowę. Pozo-
staje pomysłem nie rozwiniętym do końca, ja­
ko współczesny cudzysłów przedstawienia.

Spektakl więc czyni wrażenie zbitki różnych sty­
lów i sposobów gry aktorskiej, oscylując między
naturalistyczną manierą rodząjowoici przemiesza­
nej z bajką, a realizmem; między nieuzasadnioną
ekspresją z pogranicza farsy a nastrojem ckliwe­
go melodramatu. Stąd pewne postacie ulegają prze­
rysowaniu: w stronę nieco cyrkowej groteski (A-
leksander, jego siostra Nadieżda, a nawet jej mąż,
Leszcz) czy też w stronę cukierkowośei (Niania Teo­
dozja, częściowo najmłodsza córka Kołomyjcewów
Wiera i jej brat Piotr) albo wręcz w stronę palety-
zacji sentymentalnej (Jakub Kołomyjcew i jego
bratowa) lub tylko sztywnej patetyzacji zamiast
ucieleśnienia godności (Sokołowa). Stosunkowo naj­
bardziej naturalnie podają swe kwestie — na dwóch

biegunach prezentacji charakterów — policmaj­
ster Jan Kołomyjcew i jego (niby) córka Luba. On,
tchórzliwy karierowicz, szubrawiec z pozą dobre­
go ojca rodziny — ona, uczciwa Ie<oz pełna kom­
pleksów i goryczy wobec świata, który dał jej in­
nego ojca i ułomność, skazującą na cierpiętnietwo.
Jeśli więc dostrzega zło w tym świecie, to jej „czy­
stość” spojrzenia ogranicza poczucie wyłącznie wła­
snej krzywdy.

DLATEGO Jan Kołomyjcew (Kazimierz Wit-
kiewcz) utrzymuje swój tok roli w łączeniu
realistycznej interpretacji z tragigroteskową

klowniadą tracącego grunt pod nogami — tępego
okrutnika. Jego antagonistka IjUba (Jadwiga Le­
śniak-Jankowska) zachowuje przez cały spek­
takl niemal jednolity charakter córki ..odrzuca­
nej” przez ojca i nienawidzącej wszystkiego, co

tworzy jego świat. Gdyby „złagodniał”, nie brał
łapówek, a przede wszystkim zmienił swój sto­
sunek do matki, brata, podwładnych — na bar­

dziej ludzki, być może wybaczyłaby mu nawet

dążenie do kariery w dotychczasowym układzie
sił. Po prostu nie dostrzegałaby brudu na rę­
kach, zasłoniętych czystymi rękawiczkami...

Nie do przyjęcia wydaje mi się za to rola
Aleksandra, najstarszego syna Kołomyjcewa
(Włodzimierz Nurkowski), jako że młody aktor
zbudował ją z samych przejaskrawień, już nie
w krzywym zwierciadle, lecz w popękanych lu­
sterkach ni to groteskowych, ni to rodem z kiep­
skiego cyrku. A reżyser nie potrafił go (jako po­
staci) utrzymać w ryzach. Również Nadieżda
(ieresa Lipowska) wykazywała w grze karyka­
turalne tony, zamiast satyrycznych nutek chci­
wej mieszczki. Zofia, żona Jana (Wanda Swa-
ryczewska) i pani Sokołow (Teresa Kałuda) zbył;
posągowo wcielały się w dwa różne rodzą.:-, ma­
tek. zaś Wiera — najmłodsza z Kołomyjcewych
(R-ozena Adamek) trochę bez wyrazu przekazy­
wała początkowy bunt i wreszcie rezygnację z

naiwnych, ale szczerych ambicji młodej dziew­
czyny. Piotr (Tadeusz Kwinta) niepotrzebnie
przesłodził swe młodzieńcze i , szlachetne cechy
budzącej się ..sprawiedliwości” — podobnie jak
Andrzej Gazdeczka (Jakub Kołomyjcew) zagrał
zdeklasowanego ziemianina i zawiedzionego ży­
ciowo, słabego człowieka z nieco lukrowany*,
wyciszeniem scenicznej osobowości wykorzysty­
wanego brata i stryja. Andrzej Kozak (I.eszet,
mąż Nadieżdy) także w przekroju roli nie prze­
konywał doborem środków wyrazu — stwarza­
jąc lisią postać nie od wnętrza, lecz grą na ze­
wnątrz. Chórem występującym z, komentarzami,
jak w tragedii greckiej, byłą Niania (Eugenia
Korecka) — tworząc nastrój nie całkiem czysto
brzmiącej i uzasadnionej przez inscenizację —

poetyckości.

CAŁE
WIDOWISKO dłużyło się ponad miarę

i mimo paru celniejszych scen, utrzymanych
w zamierzonej tonacji sarkastyezno-szopk#-

wej, pozostawiało wrażenie niedosytu artystyczne­
go. A także rozchwiania swej dramaturgicznej
czysto teatralnej ztrukiury.
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to jedno z głównych win importowanych przez
„Slowin” do Polski. Nasz kraj zajmuje czwar­
te miejsce wśród jedenastu zagranicznych od­
biorców słoweńskiego wina, obok takich im­
porterów jak RFN, Japonia. Stany Zjednoczo­
ne, Związek Radziecki. Płacimy za winu głównie
naszą wódką. Dyrektor Lipowce pokazuje mi
właśnie kartony z „Wyborową” 1 „Żubrówką”,
której w zeszłym roku sprowadził z Polski 160
wagonów.

JUGOSŁAWIA
w produkcji win zajmuje

10 miejsce w świecie. W kraju tym ma

swoje wina każda republika, ale liczą się
przede wszystkim wina słoweńskie. W całym
eksporcie jugosłowiańskiego wina, połowa

szampany według starych francuskich recep­
tur. Produkowane obecnie szampany powsta-
ją według metody. „Charmat”. Większość za-

kładów i winnic stanowi własność państwo­
wą. Musiano ponieść wielkie koszty na od-,
tworzenie zniszczonych w czasie wojny win­
nic i zakładów przetwórczych. Rejon ten sta­
nowił wszak jeden z największych w Ju­
gosławii ośrodkow ruchu partyzanckiego.

Z wina czerwonego słyną natomiast znakomi­
cie nasłonecznione okolice położone nad rzeką
Sawą. Pochodzi stąd najbardziej sznane, rdzen­
nie słoweńskie wino „Cwićek”. Najwięcej wytwa­
rza się go w starym klasztorze Cystą-sów w

Kostanjevicy. Wino to o lekkiej konsystencji,

TADEUSZ STEC

wspaniałym smaku i zapachu, zawiera niewiele
alkoholu —■najwyżej 11 procent.CZYŻ może być lepsze miejsce do

smakowania wina, niż piwnica w

wytwórni tego trunku i to w do­
datku w Słowenii, największej w Ju­
gosławii krainie win.

Żaden Słoweniec nie wypuści nikogo ze

swojego domu bez poczęstowania go szklane­
czką „Barbery”, „Blatiny”. czy „Merlotu”. Cóż
dopiero gdy jest się gościem w lubljańskiej
wytwórni win .,Slovin” w podziemiach której
leżakuje jednorazowe 65 milionów litrów co

przedniejszych marek (w Słowenii nie ma

złych win) napoju Bachusa.
Gospodarz — dyrektor naczelny „Slovinu”

Anton Lipowec, od 30 lat związany z zakła­
dem — z wielką gościnnością częstuje „Reń­
skim Rizlingiem”,' „Muskałem-', „Białym Bur­
gundem” i „Traminecem”, Ten ostatni gatunek

przypada na Słowenię. Różne są zwyczaje i

anegdoty związane z piciem wina nad Adria­
tykiem. Serbowie np. mówią o sobie: w Sło­
wenii pije się tak wino, jak u nas wódkę.
Muszę jednak przyznać, że w. Serbii nie wi­
działem ani jednego pijanego, na ulicy, w

Słowenii — tylko jednego i to w restauracji.
Republika ta ma najlepsze warunki klimaty­
czne do uprawy winnej latorośli, a tradycje w

tej dziedzinie sięgają czasów starożytnych.
Mamy winnice — objaśnia dyrektor Lipo­

wec — w trzech głównych regionach Słowenii,
przede wszystkim na północy w dolinie rzeki
Drawy. Tam są największe uprawy z których
pochodzą przeważnie wina białe jak wspom­
niany „Reński Rizling”. W największym mie­
ście w tym rejonie — w Mariborze — zlewa
się rocznie 1000 wagonów win. Natomiast z

okolic miasta Górna Radgona pochodzi „Tra-
miniec”. Już w 1854 rojku wyrabiano tu

SOWNIEŻ rejon przymorski w północno-
zachodniej Słowenii Odznacza się dobrymi
warunkami do uprawy winnej latorośli.
Pliniusz pisał, że jest to kraina winnic.

Z upraw o powierzchni 5 tysięcy. hektarów
robi się tu jedną trzecią słoweńskiego wina.
Są to głównie cięższe gatunki jak pólsłodki:
„Cabernet”, „Marlot”. „Barbera”.

Dostawcami win dla słoweńskich przetwór­
ni są także plantatorzy prywatni, powiązani
umowami z odbiorcami. W przypadku jeśli
przedsiębiorstwo uzyskuje wyższe zyski od
przewidywanych, plantatorzy otrzymują wy­
równanie.

Jaką funkcję spełnia przedsiębiorstwo „Slo-
vin” wobec rozsianych w- Słowenii zakładów
przetwórczych? Jest ono — informują mnie moi

rozmówcy — czymś w rodzaju zje moczenia lub

kombinatu z podległymi mu 19 wytwórniami
od których odbiera produkty, magazynuje je,
rozlewa do butelek i sprzedają. Zwiedzamy, ol­
brzymie piwnice, w których mieści się 47
zbiorników win, po 6 wagonów w każdym, je­
den zbiornik o pojemności 12 wagonów i jedna
— największa cysterna do której wchodzą 33
wagony wina. Tym sposobem Lubljana — sto­
lica Słowenii stanowi także centrum przemy­
słu winnego nie tylko w swojej republice, ale
także w całej Jugosławii.

RZYGLĄDAM się doskonale rozwiązane­
mu w .,Slovinie” systemowi pakowania i

transportowi butelek z winem. Po napeł­
nieniu podchodzą pod mechaniczne chwytar-
ki, które jednym ruchem wkładają do poje­
mników 12 butelek, dalej zasobniki z zawar­
tością trafiają na palety, które ładowane są
do wagonów lub samochodów. Zaznaczyć
warto, że ,,Slovin” ma podziemne połączenie
ze stacją kolejową w Lubljanie, którym prze­
wozi swoje produkty wprost do wagonów.
Pokaźna ilość wina dociera do odbiorców
samochodami. Tuż po wojnie jedyną silą po­
ciągową, jaką dysponowało przedsiębiorstwo
były trzy pary koni, teraz — rozporządza
ono 570 samochodami.

Niemcy nie zdołali splądrować wszystkich'
piwnic. Jeden z ich fragmentów z markami

najstarszych roczników został zamurowany w

tajemnicy przed okupantami, którzy nie do­
wiedzieli się o tym do końca wojny. Dzięki
temu w winnym „archiwum” mogłem oglądać
najstarsze obecnie w Słowenii roczniki po­
chodzące z 1837 roku! Oglądałem także trofea
w postaci dyplomów i medali zdobytych przez
zakład na międzynarodowych, konkursowych
degustacjach win. ,,Slovin” chlubi się kolek­
cją, aż trzystu zdobytych dotąd wyróżnień.

SŁOWENII, najsilniej rozwiniętej gos­
podarczo republice Jugosławii z silnym
górnictwem i hutnictwem, mówi się

wciąż, że złotem tej krainy jest wino. Do­
dać tu należy, że w 1968 roku podjęta zosta­
ła uchwala o ochranie słoweńskich win i do­
kładnym ich znakowaniu na etykietach. A
gospodarze na pożegnanie mówią: do następ­
nego spotkania. Najlepiej w sierpniu. W tym
czasie Lubijana świętuje z okazji „Dni Wi­
nobrania”.

Co i gdzie?
Karygodny proceder

POLICJA tokijska dokonała licznych areszto­
wań, w wyniku których za kratkami znalazła

się cała grupa oszustów, produkujących lekar­
stwa. Kontrola stwierdziła, że wiele drogich
specyfików, wypuszczanych na rynek, nie zawie­
rało żadnych składników leczniczych. „Leki” te

nie były wprawdzie trujące, ale ile szkód spo­
wodowały na skutek niełeczenia chorób —

nikt nie jest w stanie ocenić. Ocenić można na­
tomiast zysk z tego przestępczego procederu: 2,5
miliarda jenów w okresie ostatnich dwóch lat.

Dylemat
ZACHODNIONIEMIECKIE kościoły i inne e-

biekty sakralne stają się coraz częściej celami

grabieży. Złodzieje zawodowi, znakomicie obez­
nani w sztuce, kradną głównie najcenniejsze
dzieła malarstwa Turyści polują na zwykle
świeczniki, produkcji seryjnej, ale z obcego kra­
ju. Zaniepokojona narastającym zjawiskiem ad­
ministracja kościelna Monachium zwołała spec­
jalne seminarium w tej sprawie, zapraszając
policjantów, inżynierów t dziedziny sygnaliza­
cji i konserwatorów dzieł sztuki, Narady nie do­
prowadziły do zgodnych wniosków. Gospodarze
obiektów sakralnych uchylają się bowiem od in­
stalowania urządzeń sygnalizacyjnych czy alar­

mowych. Tłumaczą to na przykładzie kościo­
łów, które w tego rodzaju instalacje zostały wy­
posażone, gdzie najwięcej alarmów wywołują
nic złodzieje, lecz szczury, myszy i ptaki.

„Zloty potok” o wstecznym biegu
MINĘŁO już kilka lat od czasu, kiedy egip­

skie kierownictwo nawy państwowej proklamo­
wało „nową erę”, która w szybkim tempie przy­
niesie „wyższą jakość życia obywateli”. „Nowa
era” otwarła szeroko wrota kraju dla obcego ka­
pitału. „Władze egipskie — pisze iracka gaze­
ta „T.-irik asz-Szaab” — liczyły na potok złota,
który miał wpływać do kraju głównie z ame­
rykańskich sejfów. Potok popłynął, ale w prze­
ciwnym kierunku. Większość ludności wiąże ko­
niec z końcem. Amerykańska finansjera nie po­
mogła bowiem Egiptowi w rozwiązaniu proble­
mu bezrobocia i podniesieniu poziomu życia
szerokim warstwom społeczeństwa. Na polityce
„otwartych drzwi” zbijają majątki jedynie za­
graniczni inwestorzy”.

Nie wie lewica...

JESZCZE raz nie udała się próba zasądzenia
za upartą walkę o prawa obywatelskie dla Mu­
rzynów amerykańskich znanej poetki Assaty
Shakur. Prezes Sądu Najwyższego stanu Nowy
Jork uznał oskarżenie za fałszywe, oparte na

wulgarnie sfabrykowanych materiałach. Chodzi­
ło głównie o rzekomy udział poetki i historyka
zarazem w strzelaninie nowojorskiej w dniu 2

stycznia 1973 r. Warto przypomnieć, że na pod­
stawię spreparowanych dowodów policyjnych
sąd w New Jersey skazał Assatę Shakur na karę
dożywotniego więzienia.

KONGO. Uczennice z Brazzayiłlc. Kongo pierwsze z państw afrykańskich podjęło walkę z anal­
fabetyzmem. W dziedzinie oświaty nawiązano współpracę z krajami socjalistycznymi, ni. in. z NRD.

4- NA ANTARKTYDZIE
ma powstać w ciągu naj­
bliższych lat stały port lot­
niczy. Zostanie on wyposażo­
ny w nowego typu pas star­
towy konstrukcji metalowej
(z aluminium), umożliwiają­
cy starty i lądowania rów­
nież dużych samolotów ko­
munikacyjnych. Lotnisko

buduje Argentyna, spodzie­
wając si? rozwoju powietrz­
nego ruchu turystycznego
nad siódmym kontynentem.
Prasa zachodnia informowa­
ła niedawno o pierwszym ta­
kim — częściowo jeszcze, do-

świadczalnym, ale już z pa­
sażerami — locie turystycz­
nym dookoła świata w kie­
runku południkowym, z

przelotem również nad An­
tarktydą.

KONSULTACJE ZA DE­
WIZY — to jedna z najbar­
dziej dynamicznie rozwija­
jących się w ostatnich latach

gałęzi światowego eksportu.
Dotyczą one najczęściej, or­
ganizacji przedsiębiorstw,
systemów finansowych, służb
geologicznych; są też konsul­
tacje inżynierskie, technolo­
giczne i inne, serwowane, np.
wraz ze sprzedażą licencji
produkcyjnych. Szczególnie
duże zapotrzebowanie na im­
portowane usługi konsulta­
cyjne wykazują naftowe
kraje arabskie. Według oce­
ny zachodnioeuropejskich
kół gospodarczych, w 1978
roku wydatki tylko Arabii

Saudyjskiej, Kuwejtu i Fe­
deracji Emiratów Arabskich
nad Zatoką Perską na im­
portowane usługi konsulta­
cyjne wyniosą nie. mniej niż
równowartość S miliardów
dolarów.

♦ W PRZEMYŚLE NRD

systematycznie spada zuży­
cie energii elektrycznej w

przeliczeniu na tysiąc marek
wartości produkcji. W roku
1970, dla przykładu, wyno­
siło ono 309 kilowatogodzin,
w1974—278kWh,awroku
bieżącym już tylko około 2S0

kilowatogodzin. Jak obliczo­

CSRS. Największy skansen: Sduzeum Wri Słowackiej — po-
wstaje w. miejscowości Jahodnicke Haje. Będzie tu reprezen­
towanych 13 regionów. Na zdjęciu: Dom rodzinny słowackiego
poety Hviezdeslawa (1819—1921) (z prawej). Oba domy ze środ­
kowej Słowacji. GAF — CTK

no, zaoszczędzenie przez
przemysł tylko 1 proc, zu­
żywanej energii umożliwia
zaopatrzenie 10 prąd dodat­
kowo 420—430 tysięcy miesz­
kań.

< NA RUMUŃSKIM WY­
BRZEŻU Morza Czarnego, w

miejscowości Nonodari, pla­
nowana jest budowa wiel­
kiego kompleksu rafineryj­
nego i petrochemicznego,
który będzie przerabiał ropę
importowaną z Kuwejtu i w

dużej części eksportował ró­
żnorodne, wysoko przetwo­
rzone produkty naftowe.

W TADŻYKISTANIE
(ZSRR) dobiega końca budo­
wa tamy na rzece Wachsz,
która będzie najwyższą tego
rodzaju budowlą na świecie.

Jej, wysokość wyniesie 300

metrów, et długość w koronie

tamy — 704 metry. Spiętrze­
nie wód rzeki napędzać bę­
dzie turbiny lokalizowanej
tu elektrowni wodnej o łącz­
nej mocy 2700 megawatów.
Zakład ten produkować ma.

rocznie ponad 11 miliardów

kilowatogodzin energii elek­
trycznej.

SIECIĄ DALEKOPI­
SÓW pokryte są aktualnie

wszystkie rejony Czechosło­
wacji. Łączność dalekopiso­
wa dociera do ponad 7,5 ty­
siąca, abonentów krajowych
i kilkuset za granicą, w tym
również poza kontynentem
europejskim. Z tymi ostatni­
mi dalekopisowe rozmowy
prowadzone są za pośredni-
ctwern zarówno podmorskich
kabli, jak. i przez sztuczne

satelity Ziemi systemu „In-
tersputnik”.'

TADEUSZ GINALSKI ARGENTYNA

DROGIE...

ZDROWIE
NA WAGĘ ZŁOTA

a
RGENTYNCZYCY lubią narzekać, że w ostatnich cza­
sach klimat w ich kraju, a zwłaszcza w stolicy, znacznie
się pogorszył, stał się bardziej wilgotny. Pomimo to stan

zdrowia ludności jest tu dość dobry, zwłaszcza w porówna­
niu z sąsiednimi krajami latynoamerykańskimi. Ale i w Ar­
gentynie przecież ludzie chorują, a każda konieczność kon­
taktu z miejscową medycyną to prawdziwa klęska. Za naj­
bardziej prostą przysługę lekarską trzeba słono płacić; spra­
wdza się więc przysłowie, że zdrowie to... skarb.

DROGI KRZYK NOWORODKA

Do trudów życia trzeba się przyzwyczajać od chwili przyjścia
na świat. Potomek nie zdaje sobie, oczywiście, z tego sprawy
jak jest „drogi”, nie tylko w sensie uczuciowym, lecz nie­
stety, tym najprostszym, materialnym. Jego rodzice chcąc
zapewnić optymalne warunki podczas porodu i połogu, po­
winni zacząć na ten cel oszczędzać już z chwilą stwierdzenia
ciąży. Prywatne lecznice w Buenos Aires pobierają od ro­
dzących tam pacjentek, w zależności od skali trudności sa­
mego porodu oraz okresu przebywania matki i dziecka w

szpitalu, od 600 do 1200 dolarów. Oczywiście, wiele kobiet,
korzystających z ubezpieczeń społecznych, otrzymuje okoli­
cznościową dotację, nawet dość wysoką, bo sięgającą 250
doi. (Jest to odpowiednik wysokiego jak na ten kraj upo­
sażenia, jakie przysługuje np. dyrektorowi gimnazjum z 20-
letnią praktyką pedagogiczną lub lekarzowi na państwowej
posadzie, po 15 latach pracy.) W przypadku narodzin dziec­
ka, dotacja ta wystarcza na opłacenie tylko częściowo kosz­
tów (jeśli matka korzysta z państwowego szpitala, a tych
jest niewiele). Ale i tam trzeba z własnej kieszeni dopłacić.

Gdy obywatel Argentyny jest zmuszony szukać pomocy
chirurga, wówczas za usunięcie np. wyrostka robaczkowego
musi płacić do 500 doi. Leczenie wrzodu dwunastnicy, połą­
czone z operacją i 7-dniowym pobytem w szpitalu, kosztuje
prywatnie nawet do 2000 doi. Z tej sumki na same lekar­
stwa idzie około 250 doi. Najwięcej jednak pochłania hono­
rarium chirurga (co najmniej 700 doi.), przy czym za każdy
dzień pobytu w klinice opłaty sięgają do 120 doi...

A co wobec tego mówić o kosztach skomplikowanych zabie­
gów chirurgicznych, niezbędnych np. u ofiar wypadków drogo­
wych, o trepanacji czaszki albo o operacjach serca? Każdy pry­
watny szpital uzależnia przyjęcie pacjenta wymagającego, po­
ważniejszego zabiegu lub dłuższej kuracji, od wpłacenia z góry
idącej w setki tysięcy sumy miejscowych peso (których war­
tość spada nieustannie).

CHORY — CZYLI POMPA Z PIENIĘDZMI ’

Zdawałoby się — niegroźna choroba, próchnica zębów.
W przypadku mieszkańca Buenos Aires grozi to sporymi
kłopotami finansowymi. Zwyczajny przegląd zębów kosztu­
je tylko... 10—15 doi., a usunięcie jednego z nich — do 50
doi. Gdy jednak pacjent musi wstawić sobie nowy, sztucz­
ny garniturek na obie szczęki, wymagając aby były zrobione
z dobrego materiału, czeka go wydatek przynajmniej pół­
tora tysiąca dolarów.

Wszelkie porady u prywatnych specjalistów, czy badania, jak
np. analizy krwi, moczu itp. (powtarzane przecież nieraz wie­
lokrotnie w trakcie dłuższej kuracji) pompują z chorego krocie.
Wezwanie lekarza do domu w przypadku nagłej niedyspozycji
pochłonie co najmniej 20 doi., wizyta z dzieckiem u pediatry
nie kosztuje poniżej 15 doi., okulista nie zbada wzroku i nie

wystawi recepty taniej niż za 20 doi. Za analizę krwi płaci się
ok. 25 doi. A to jeszcze tanio, w porównaniu z prywatną kli­
niką, gdzie ta sama usługa może być dwakroć droższa.

A JEŚLI KOGOŚ NIE STAĆ...
Państwowa sieć szpitali i przychodni zdrowia nie narze­

ka na brak funduszów. Warto wiedzieć, że każdy zatrudnio­
ny w sektorze państwowym, czyli też w prywatnym, oddaje
co miesiąc 2 lub 3 proc, swej pensji na fundusz opieki
społecznej (człowiek samotny płaci mniej, żonaty więcej).
Ponadto każde przedsiębiorstwo jest prawnie zobowiązane
przekazywać na ten sam fundusz 4,5 proc, kwot wydawa­
nych na pobory swych pracowników. W sumie więc Krajo­
wy Instytut Opieki Społecznej (INOS) nie odczuwa braku
pieniędzy. I owszem, finansuje on z tych wpłat placówki
zarządzane przez państwo i wspiera lecznictwo prowadzone
przez niektóre związki zawodowe, gdzie opłaty za wiele
świadczeń lekarskich są poważnie zredukowane w porówna­
niu z prywatnymi klinikami i gabinetami.

Wszelkie jednak placówki państwowe i społeczne są prze­
ciążone pracą. Dostać się tam do lekarza nie jest wcale łatwo,
chociaż każdy z nich stara się jak najszybciej „wyrobić normę”,
nieraz powierzchownie zajmując się pacjentem, a pomimo to

kolejki czekających na badanie nie maleją.
W tej sytuacji gros świadczeń lekarskich pozostaje w rękach

prywatnych, a te są bardzo drogie.
Na razie jednak nie przewiduje się bynajmniej upaństwowie­

nia całej służby zdrowia, gdyż byłby to przecież zamach na...

niepodważalne w tym kraju zasady wolnej konkurencji. Prywa­
tni lekarze, kliniki, przychodnie i laboratoria muszą przecież
„z czegoś żyć”. Jeśli zaś kogoś na korzystanie z ich pomocy
nie stać — jest to prywatna sprawa danego obywatela...

AGENCJA BANKU

gPolska Kasa Opieki SA
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 50

uprzejmie zaprasza Klientów, oferując:
H otwieranie oprocentowanych rachunków

walutowych
fD numizmaty złote, srebrne i miedzioniklowe

H wyroby ze złota — w tym obrączki, branso­
lety, łańcuszki, wisiorki oraz poszukiwane
krążki, lut i drut dentystyczny.

Agencja przyjmuje również wpłaty
na samochody osobowe i dostawcze

0 ciggniki i maszyny rolnicze
oraz wpłaty należności z tytułu zakupu miesz­
kań w Biurze Handlu Zagranicznego „LO­
CUM”

jak również prowadzi obsługę ruchu turysty­
cznego.

i

OBIEKT
KDLONIJNY

mieszczący się w Gdań-,
sku — dla 100 dzieci

w jednym turnusie, WY­
MIENI na atrakcyjnie
położony obiekt kolonij­
ny w górach — Przed­
siębiorstwo Energomon­
tażów® Przemysłu Wę­

glowego

41-500 CHORZÓW,
ul. Dzierżyńskiego 47.

Oferty przyjmuje Dział

Socjalny - tel. 411 -281,
wewn. 654.

K-8089

SPECJALISTYCZNA LEKARSKO ■ DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE, ul. REJA 11

PRZYCHODNIA
LEKARSKO DENTYSTYCZNA
Olsza II, ul. Lublańska 18

tek 156-04 (pawilon „METEOR”)
'

prowadzi działalność z zakresu:
• porad lekarskich

internistycznych, kardiologicznych, reumatolo­
gicznych, neurologicznych, wykonywanie EKG,
zabiegi pielęgniarskie, pobieranie materiałów
do badań analitycznych.
• stomatologii

leczenie oraz wykonywanie protez zębowych.
Przychodnio czynno jest w godz. 7.30-20, w soboty do 19.

K--7325
■
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mikołajowym dla dzieci!

''IMUfil Branżowe sklepy WPHW zapraszajgi
I

SI
ł
s

CO

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA 1

Wirnie do pracupracowników (kobiety i mężczyzn) I I
na stanowiska:

DYŻURNEGO RUCHU I
KONDUKTORA |

ZWROTNICZEGO

MANEWROWEGO
DRÓŻNIKA PRZEJAZDOWEGO

KIEROWCY

Ślusarza
MONTERA INSTALACJI

STOLARZA
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Zapewnia się:
® zdobycie popłatnego zawodu
• podnoszenie kwalifikacji i wykształcenia
• szeroki zakres świadczeń przysługujących

pracownikom PKP.

Szczegółowych informacji udziela Dział d, s. Pra­

cowniczych — Kraków, ul. Mogilska 1, pokój 126,
I piętro, telefon 270-22, wewn. 36-59 oraz Komór­
ki Służby Pracowniczej na terenie całej DRKP.

K-8299
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

G. Zapolska: Moralność pani Dui-

skiej — 19.15, MINIATURA (pl.
Ducha 2): T. Mann: Fiorenza —

Mario i czarodziej — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): F. Dostojewski:
Biesy .- 19.13, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): A. Fugard: Dzień

dobry 1 do widzenia — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): Molier:
Szkoła żon — 19.30 . LUDOWY (os.
Teatralne 34): M. Gorki: Ostatni —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48): G.

Feydeau: Pchla w uchu — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Ra­
kowiecki 1 J. Wittlin: Królewna
Śnieżka — 10, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Gdzie diabeł nie może
— 19, FILHARMONIA (Zwierzynie­
cka 1): Koncert symf,: ork. 1 chór
PFK, J. Radwan — dyrygent, L.

Grychtolówna — fortep. W progr.:
Mozart, Beethoven. Strawiński —

18, JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Kabaret „De Revolutionl-
bUS” — 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Szymanow­

ski: Król Roger — 14 (scena ope­
rowa), Moralność pani Dulskiej —

19.15, STARY: Biesy — 19.15, K.
Kieślowski: Życiorys — 22 .30 (pre­
miera pras.), KAMERALNY: Dzień

dobry i do widzenia — 16, 19.15.
BAGATELA (Karmelicka 6): Pan­
na TutU-Putll — 19.30, LUDOWY:
Ostatni

_ 19.15, GROTESKA: Kró­
lewna Śnieżka — (11 wid. zamkn.),
16, KOLEJARZA: Gdzie diabeł nie
może — 15, 19.

SOBOTA
■ Klub MP1K (Maty Rynek 4):

Spotkanie z J. Drabikiem i J. S .

Wojciechowskim — 18 ■ Klub
Dziennikarza 1 Telewizja krakow­
ska zapraszają na wernisaż do
sali Fontany, pl. Szczepański 1

pt. „Droga na Wawel” — St. Wys­
piańskiego — 16.30 ■ Galeria
„STU” (al. Krasińskiego 18): Wys-
stęp Jacka Ostaszewskiego — 21
U Teatr Regionalny 1 Estrada
Krakowska zapraszają kolędni­
ków, przebierańców, zespoły ob­
rzędowe, kapele ludowe i Innych
twórców ludowych do udziału w

korowodzie ulicami Krakowa 1 w

widowisku „Szopki krakowskiej”
jakie odbędzie się na cokole pom­
nika A. Mickiewicza w Rynku
Gł. 23. XII. br. Zgłoszenia: ul.
Garnacarska 8, codziennie od

godz. 10—18 O DK (Majakowskie­
go 2): Folklor Warmii 1 Mazur z

udziałem zespołu pleśni 1 tańca
Kombinatu Rolnego w Bartoszy­
cach, kapeli warmińskiej „Pofaj-
doki” z Kombinatu Rolnego „Ma­
zury” w Szczytnie oraz kapeli
podwórkowej „Ferajna z drugiej
zmiany” z PGR w Szestnej — 18
W SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­
nek Gt. 7): Koncert kwintetu J.
Muniaka i grupy Royal Rag —

26 B SCK UJ „Rotunda” (Olean­
dry 1): Klub Małej Formy Fil­
mowej przy SCF „Rotunda” od
2. XII. br. godz. 16 zaprezentuje
cykl specjalnych pokazów filmów
o estetyce, historii i technice fil­
mowej m. In. -

. Montaż filmu”,
„Obraz 1 dźwięk”, „Dżiga Wier-
tow”. informacje: Oleandry 1 tel.

335-38 w godz. popołudniowych
■ DK (Papiernicza 2): II krakow­
ska wystawa ptaków egzotycznych
z udziałem kolekcjonerów z za­
granicy — sob. i niedz. od 10 do
17.

NIEDZIELA
■ Klub MP1K (Mały Rynek 4):

Wojewódzkie eliminacje II etapu

turnieju „Nasze sprawy w naszej
prasie” organizowane przez PUP1K
— 16 ■ Muz. Historyczne (Jana
12): Wieczór Teatru Lektora —

„Patrząc na katedry” — listy St. I

Wyspiańskiego do L. Rydla czy­
tają M. Przybylska 1 E. Wojdę- i

chowska - 18 B Biblioteka Czar-;
toryskich przy ul. Marka z przy-1
czyn technicznych będzie nie-'

czynna dla czytelników do dnia
15. XII . br. ■ SCK „Pod Jasz­
czurami” (Rynek Gł. 7): Warsztat

teatralny studentów PWST x u-

działem teatru „Eclipse” — pro­
wadzi L. Mellibruda

_ 15, Gra

Royal Rag — M DK (Majakow­
skiego 2): „Albośmy to jacy ta­
cy” — koncert kapel ludowych
Spóldz. Im. st. Wyspiańskiego i
DK w Mydlnikach — 17. ■ SCK
UJ „Rotunda” (Oleandry 1):
Dyskoteka z koncertem grupy
ASD — „Absolutnie sympatyczni
dżentelmen!” — 19.

SOBOTA
dom Żołnierza (Lubicz <s>:

Zerwany most (poi. 15 lat) »»/«» —

16. KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Transamerican Ekspress (USA 15
lat) *ł**/0ooo

_

1543i 18> M13_
KULTURA (Rynek Gł. 27): Patt
Garrett i Billy Kid (USA 13 lat)
***/oooo

_ jo. 12 . io, M, S2,
Albatros (fr. 15 lat) **/<»<> — u,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Z podniesionym czołem (USA 15
lat) »/«» — 14.45, 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Cichy Don cz.

II (ZSRR 15 lat) ***/oo°* „ je,
18.30. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Trędowata (poi. 12 lat)

— 18, 20, Gwiazda zwodni­
czego szczęścia (ZSRR 15 lat)
***/«»

_

12 .30, 15.30. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16. 17, Żą­
dło (USA 15 lat) 4/0000 — 12. 18
20.15. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Ponad strachem (fr.
15 lat) »/o» — 16, 18. SFINKS (os.
Górali 5): Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) **/oooo
_ 16, 19

SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu
— „Japonia bez samurajów” —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Cześć artysto
(fr. wł. 18 lat) ••/» — 17 . ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Szał

(ang. 18 lat) */» — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M, SALA (os. Teatralne 10):
Ucieczka (ZSRR b.o .) **/ooo

_ 15,
18.30. ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Mistrz rewolweru

(USA 15 lat) */ooo — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Nieszczęścia Alfreda

(fr. b .o.) **/<»o
_ u, łT, 19, tę.

CZA (Praska 27): Filc story (fr,
18 lat) ***/oooo

_ ł7, Ig, UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Maratoń­
czyk (USA 18 lat) ***/oooo

_ (10
seans zamkn.) — 12.30, Szal (ang.
18 lat) •/» — 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Con amore

(poi. 12 lat) */oooo
_ 15, 17, Karie­

ra na zlecenie (fr. 18 lat) *•/««
— 19, Strach nad miastem (fr. 18
lat) »*/ooo»

_ 13, i2M, WANDA

(Waryńskiego 5): Strach nad mia­
stem (fr. 18 lat) **/oooo — i0,
12.30, Brawurowe porwanie (USA
18 lat) **/oo»o

__ u, jo, jo, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Sprawa
Gorgonowej (poi. 18 lat) cz. I I II
— 10, 13, 16.30, 19.30. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): (io i 12.30 seanse

zamkn.), Diabli mnie biorą (fr. 15
lat ) ♦/»» — 15.45, 18. 20.13. WRZOS

(Zamojskiego 50): Wielka podróż
Bolka i Lolka (pól. b.o.) — 15.45,
Pocałunki z Hongkongu (fr. 12
lat )*/<*» — 18. 20. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Naszą cywilizacja ~

Swiątynia Shawe Dagon (ool.
b.o .) — 17.15. WISŁA (Gazowa 25):
Rafferty i dziewczyny (USA 15

lat) **/=* — 11, 16, 18, Mściciel

(USA 15 lat) */“• — 13. ZWIĄZ­

r 1— ■■'j -T Jl11 1

VVVSTAW¥ 1
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Za­
pach kobiety (wł. 18 lat) *»•/*« —

15.45, 18. 20.15.

DOBCZYCE — Baba: Samotnik

(fr. 15 lat) **/»«> — sob. 20, niedz.

18, 20. GDÓW — Promyk: Serpico
(wł. 18 lat) »***/ooo — sob. 18,
niedz. 15.30. 18, KRZESZOWICE —

Nowości: Biały baszłyk (ZSRR
12 lat) **/" — 16, 18, 20, MYŚLE­
NICE — Wisła: Powrót różowej
pantery (ang. 12 lat) **/°" —

sob. 17 .45. 20, niedz. 15.30, 17.45, 20,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Nocne
widma (ang. 18 lat) */°°‘> —

sob. 18, niedz. 15, 17, 19, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Kochaj al­
bo rzuć (poi. b.o .) **/=<><*> — sob.

19, niedz. 17, 19, SKAWINA —

Junak: Tajemnica (fr. 15 lat)
*/“>•

_

sob. 17, 19, niedz. 15, 17,
19, Hutnik: niecz., SKAŁA —

Grota: Sędzia z Teksasu (USA 18

lat) ***/=»• — 16, 18. SŁOMNIKI —

Czar: Pójdę z wami (ZSRR 12 lat)
— sob. 16.30, 19, niedz. 15.

17.30, 19, WIELICZKA — Górnik:

Kochaj albo rzuć (poi. b .o.) ł*/0000
— 14.45, 17, 19.15.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA; Bolek i

Lolek (poi, b.o .) — 12.30,
Zerwany most (poi. 15 lat)
**/°*

_ n, 16, Rewolwer Python
357 (fr. 15 lat) **»/°oo

_

18. KI- i
JÓW: Transamerican Ekspress i

(USA 15 lat) ****/ooo« — 13, 15.15, ;
13 , 20.05, KULTURA: Patt Gar-;
rett i Billy Kid (USA 18 lat) ♦«/«“> !
— 10. 12, 14, 16, 20. Hazardziści (poi.
13 lat) **,oo» — 19, MŁODA GWAR­
DIA: z podniesionym czołem (USA

15 lat) */“<> — 12,
14.45, 17, 19.15. MIKRO: Podróż ko­
ta, w butach (jap. b.o.) *♦/<»« —

11, Gorący śnieg (ZSRR 15 lat)
***/«<>

_

15.45. 18. 20.15. MASKOT­
KA: Bajki — 10.30 1 11.30, Niezwy­
kle przygody Włochów w Rosji
(ZSRR b.o .) ♦/<»» — 12.30, 15.30,

Trędowata (poi. 12 lat) »/»ooo —

17.30, 19.30. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi, b.o .)
— 10. 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17. Żą­
dło (USA 15 lat) »/oooo

_ 13, 20.15.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
12 (popoł. seanse jak w sob.) .

SFINKS; Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o .) — 11, 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.) SZTUKA: Nie­
winne (Wł. 18 lat) »*/«> — 10, 12.30,
13.30. 18. 26.30. ROTUNDA: niecz.
ŚWIT D. SALA: Tragedia Posej­
dona (USA 12 lat) »*/»»»»

_

13

(popoł. seanse jak w sob.). SWTT
M. SALA: To niemożliwe (ZSRR
15 lat) »*/oóo

_ 15, 17, 19. świa­
towid D. SALA: Dzień delfina

(USA b.o.) **/°°»
_ u, 14 (popoł.

seanse jak w sob.) TĘCZA: Baj­
ki — 14, Eliksir młodości (rum.
b.o .) */~ — 15, Filc story (fr. 18
lat )**«/=o«o — 17, ig, UGOREK:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 12, 13 (popoł. seanse jak w

sob.). WOLNOŚĆ; Lokator (fr. 18

lat) ***«/«>>
_ 10, 12,30, Diabli mnie

blorą (fr. 15 lat) »/«> — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11, 12, Ja
i mój pies (ZSRR b.o.) */“ — 13

(popoł. seanse jak w sob.) . WIE­
DZA: niecz. WISŁA: Bajki — 12,
Przygody Robinsona Cruzoe (radź,
b.o .) 13 Trzęsienie ziemi (USA
15 lat) 15.45, 18, Mściciel

(USA 15 lat) */oo» — 20. ZWIĄZ­
KOWIEC : Seanse zamknięte.

SKAWINA — Hutnik: Ojciec
chrzestny II (USA 18 lat) ***/oooo:
— 16. 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15, 16

18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE

_

DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—.
15.30), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz w s. III p. — Dy­
plomy J. Matejki: sob. (10—16),
niedz. (9—15), KAM. SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo I rzeźba do 1765 r.

sob. niedz. (10—16). N. GMACH (al.
3 Maja 1): sob., niedz. (10—16).
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich: sob. (10—16). niedz.
(9-15). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wielcy Polacy we

współczesnej rzeźbie ludowej sob.

(10-15). MUZ. HISTORYCZNE (Ja­
na 12): Kolekcja mllit. i zegarów:
sob. niedz. (9-14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: sob. niedz. (niecz.),
GALERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): sob., niedz.

(0—14), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 34): 300 lat plakatu portugal­
skiego: sob. niedz. (9—14). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 31:
sob. (14—18), niedz. (10—14),
MUZEUM GEOLOGICZNE (Senac­
ka 3): Świat zwierząt 1 roślin epok
ub. oraz zbiór skal i minerałów:
sob. niedz. (niecz.). MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa —

LENIN W POLSCE sob. (10—17),
niedz. (10—13). MUZ. ML. POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 23):
Folklor wsi podkrakowskiej: sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców); sob. niedz. (10—
16) , MUZ. PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej: sob. niedz. (9—13). MUZ.
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: sob. niedz. (8—18). GALE­
RIA „KRAMY DOMINIKAŃSKIE”
(Stolarska 8—10): Malarstwo J. No­
wosielskiego (ostatnie prace, część
sprzedażna): sob. niedz. (11—19).

GALERIA KTF (Boh. StaUngradtj
13) : Wystawa VENUS: sob.

(9—21), niedz. (niecz.), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl, Szcze­
pański 3a): „Malarstwo i grafika
Radzieckiej Ukrainy”: sob. niedz.

(11—18). GALERIA ARKADY:
Malarstwo Zb. Kowalewskiego:
sobota, niedziela (11—18), PAŁAC
SZTUKI, (pi, Szczepański 4): Wy­
stawa pokonkursowa „Idea Wiel­
kiego Października w dziele plas­
tycznym”: sob. niedz. (10—17).
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
sob. niedz. (11—18), galeria „B”
DESA (Bracka 2): sob, (11—19)
niedz, (niecz.), GALERIA DESA

(Jana 3): sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (N. Hu­
ta, os. Kościuszkowskie 5): sob.

(11—19), niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): sob. (10—
17) , niedz. (niecz.). GALERIA
ZPAF (Anny 3): M. Wiśniewski
— POLACY W ANTARKTY­
CE: sob. (10—18), niedzie­
la (10—14). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 4): sob. (10—
18) , niedz. (niecz.), KLUB
MP1K '

(Maty Rynek 4): GA­
LERIA: PUCKI, WASILEWSKI,

dokumentacja CDN — A. WIRSKA
— rysunki: — sob. (11—10),
niedz. (11—13). KLUB MP1K (No­
wa Huta, pl. Centralny): Tkaniny
artystyczne M. Gasiorowskiej oraz

„Papoplastyka” — prace Stanisła­
wy Gankiewicz: sob. (10—20).
niedz. (16—20). GALERIA STU

(al. Krasińskiego 16/18): sob.
niedz. (14—20), DWOREK J. MA­
TEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 15): sob. niedz.

(niecz.) . SDK „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): Zbiorowa wysta­
wa jesienna prac członków twór­
czej grapy plastycznej przy SDK
s. Lustrzana i Klubowa: (14—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): sob.
niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): sob. niedz. (10—12).

ZOO (Lasek Wolski) — (9—16).
Salon Gier Sport. -Zręczn. (Mo­

gilska 76) (11—20). Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport. -zręezn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):

Automaty elektroniczne i Rozryw­
kowe (10—21).

SZPITALE/"}
:o.yżurneV

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGII DZIEC.: (sob,) Pro-

kocim (niedz.), Prądnicka 35,
CHIRURGICZNY: (sob.) Prądnic­
ka 80 (niedz.), Trynltarska 11, LA­
RYNGOLOGICZNY: (sob. niedz.)
Kopernika 23a, OKULISTYCZNY:

(sob.) os. Na Skarpie 65 (niedz.),
Kopernika 38, UROLOGICZNY:

(sob. niedz.) Prądnicka 37

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8) .

DYŻURY PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 131-80 183-86 (18—
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721 -35 (18—22),
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) —teL 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE*

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22, llzeszowice 9,
22, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz-I

ha 9, 233-54.

SOBOTA — NIEDZIELA
Pl. Wolności 7, Waryńskiego 24,

Rynek Gł. 42, N. Huta, Rew. Paź­
dziernikowej 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

teł. 214-28
SKAWINA (Slowaokiego 5) —

tel. 250

SOBOTA — NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czyny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY —

, zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30 tel.

295-78, 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (16—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wyl. dla pracowników służby
zdrowia).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów

USC): (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gt. 27, pok. 144 tel. 244-02

(11—18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

740-92 Czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT”, al. » Listopada
90 telefon 160-44, czynne 8—22.

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

10.30 „Czarne skrzydła”. 10.40
Pianiści jazzowi. 11.00 Tu Radio
Kierowców. 11 .15 VII Międzyna­
rodowy Konkurs Skrzypcowy im.
H. Wieniawskiego. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12.25 Studencki Zesp.
Folklorystyczny z Leeds. 12.45
Roln. kwadrans. 13.00 U przyja­
ciół. 13.05 Popularne miniatury
muz. 13.15 Konc. życzeń. 13.35 Poe­
zja i muz. 14.00 Studio Gama. 14.20
Studio Relaks. 14.25 Ze świata na­
uki i techniki. 14.30 Studio Ga­
ma d. c . 15.05 List z Polski. 15.10
Studio Gama c. d . 16.00 Tu Je­
dynka. 17 .30 Radiokurier. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Pół
wieku polsk. plos. 19.15 Koncert
na lnstr. 19.40 VII Międzynarod.
Konkurs Skrzypcowy im. H. Wie­
niawskiego. 20.05 Podwlecz. przy
mikrof. 21.35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Kom. Tot. Sport. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Gra A.
Makowlcz. 22.30 Halo — Berlin —

Halo — Warszawa.

PROGRAM III

na UKF 66.89 MHz

5. 6 STAN POGODY ) WIAD.

9.30, 16.45 Nasz rok 77. B.4S
Interradlo. 10.35 Kiermasz płyt

wytw. Hitngarton. 11.00 Życie ro­
dzinne. 11.30 Między swingiem,
coolern s babopem — Orkiestra
Claude’a Thornhllla. 12 .05 Polud.

wyd. mag. Z kraju i ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtó­
rka z rozrywki. 13.50 „Komi­
sja”. 14.00 Formy inslr. baroku.
15.05 Program dnia. 15.10 Odku­
rzone przeboje. 15.30 RATURO —

rad. turniej rozr. 16.30 M. Umer solo
i w duetach. 17 .05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Teatrzyk Zielone Oko

„Srebrna gwiazda”. 18.15 Raątlmy
po polsku. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 15.45 Salon muz.

mech. 19.15 Książka tyg. — L.
Niekrasz — „Zaczęło się w Orin-
to”. 19.35 Opera tyg. Jules Mas­
senet „Werther” (powt.). 19.50

„Tylko dla orłów”. 20.00 Baw się
razem z nami. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — Al Di Meola. 22 .15 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. 22.45

„Kołysanka z krainy ptaków”.
23.00 „Noc pierwszego śniegu" —

•wiersze poetów radź. 23.65 Wie­
czorne spotkania z Allą 'Pugaezo-
wą. 23.45 Program na niedzielę.
23.50 Na dobranoc gra Felis Slo-
vacek.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 12.00,
16.40.

Godz. 8.30 Muzyka. 5.45 Pogo­
da (Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 6.58
Omów. pr. dnia (Kr). 7 .00 Poranek
z jazzem (Kr). 7 .29 Osiedle na me­
dal (Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7 .40 W
lud. rytmach. 8 .00—10.00 Tr. pr. I .

10.00 Dla kl. V i VI (wych. muz.) .

10.30 Konc. dnia. 11.00 Dla szk.
śred. (wych. obywatelskie). 11 .30

Price 1 Domingo — w duetach
Verdiego. 12 .05 —12 .25 Tr. pr. II.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Dla kl. VIII

(jęz. polski). 13.30 Z rad. fono-
teki muz. (STEREO) (KR). 13.50
Dla szk. śred. (wych. obywatel­
skie). 14.10 Muzyka. 14 .20 Omów,
pr. lit. 14 .25 Teatr PR — Fest.
Radź. Dramaturgii Teatr, i Rad.
16.05 Nowe nagr. rad. 16.30 Rozmo­
wy i refleksje pedagogiczne. 16.50

Inf. kulturalny (Kr). 17.00 II po­
łowa meczu piłki nożnej — o mi­
strz. I ligi Wisła Kraków — Wi­
dzew Łódź (Kr). 17 .45 „Wielozna­
czna łódź człowieka” (Kr). 18.24

Pogoda (Kr). 18.25 Na krakow­
skiej antenie wasze troski nasze

wnioski (Kr). 18.40 Jazz na go­
rąco jazz na zimno (Kr). 18.55

Ziemia, człowiek, wszechświat.
19.15 9 lek. jęz. francus. 19.30 Stu­
dio Dwóch — mag. (STEREO)
(Kr). 21.15 Lokalny stereofoni­
czny progr. muz. (Kr). 22 .15 Rad.

portrety Polaków. 22.35 Muz.
świat Chsrlesa Mingusa (STEREO)
(KR).

NIEDZIELA
PROGRAM T

na fali 1822 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

7.16 Z nagr. Polskiej Kapeli pod
dyr. F. Dzierżanowskiego 7.30
Moskwa x mel. 1 pios. 8 .20 Gwia­
zda dnia — A . German. 9 .05 Wiad.

sport. 9 .10 Tu Radio Kierowców.
9.16 Rad. Mag. Wojskowy. 10.05

Studio Gama. 11.00 Rad. Teatr
dla Dzieci Młodszych. 11.28 VII

Międzynarod. Konkurs Skrzypco­
wy im. H. Wieniawskiego. 12.45
Tu Radio Kierowców. 12 .48 Polska
muz. popularna. 13.00 Wesoły au­
tobus. 14 .00 Rec. z pauzą — I. Po-
narowska. 14.10 Tygod. przegląd
prasy. 14.20 Rec. z pauzą — I.
Ponarowska. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Tu Ra­
dio Kierowców. 16.05 Wiad. sport.

15.10 Teatr PR — „Kobiety w sta*

rym domu”. 16.50 Klasycy jazzu.
17.15 Niedz. spotkania Studia ML

18.00 Kom. Tot. Sport. 18.05 Przeb.,
przeb., przeb. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarod. 20.20 Nowa płyta
Zesp. „Wishbone As”. 20.40 Sztu­
ka nie tylko zawodowa. 21 .05 Z
albumu polsk. pios. 21.30 Radlo-
variete. 22 .30 Rewia piosenek. 23.0S
Niedz. wiad. sport. 23.20 Gwiazda

dnia — A . German.

PROGRAM in
na UKF 66.89 MHz

5.00 STAN POGODY i WIAD.
9.00 „Tylko dla orłów”. 9.10 Z du-

nąjcową wodą — „Podegrodzka
wioska hen daleko słynie”. 9.25

Program dnia. 9 .30 Gdy się mówi
A... 9.50 Gra Ork. Van McCoyś.
10.00 60 minut na godzinę. 11.00

Gwiazdy radź. estr. 11.15 Niedziel­
na szkółka muz. 12.00 „Dramat
jest moim królestwem” — ode. 4

(Kr). 12.25 Muz. z sal koncerto­
wych. 13.20 Przeb. z nowych płyt.
14.00. 19.30 Ekspr. przez świat. 14 .05

Peryskop. 14.30 Nieustający konc.
w Carnegie Hall (l). 15.00 „Nie­
mowa” — słuch. 15.30 Sami SwOl
i soliści. 15.50 Antologia pios,
francuskiej. 16.15 Z muz. archi­
wum Pr. III. 16.45 Lektury, lek­
tury. 17 .00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 Nieustający konc. w Car­
negie Hall (II). 19.35 Opera tyg.
Jules Massenet „Werther" (powt.) .

19.50 „Tylko dla orłów”. 20.00 Z

tysiąca i jednej pieśni. 21.00 My
z drugiej połowy XX w. „O sztu­
ce”. 21.20 „Świeżym uchem” —

nowa płyta Hoiki Sarmanto. 22 .00

Fakty dnia. 22.03 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Al Di Meola. 22.15
Szota Rustawelli „Rycerz w ty­
grysiej skórze” 22.35 Nieustają­
cy koncert w Carnegie Hall (III).
23.00 „Noe pierwszego śniegu” —

wiersze poetów radź. 23.05 Jazz

Jamboree 77. 23.45 Program na

poniedziałek. 23.50 Na dobranoc

śpiewa Z. Lorencowa.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MH*

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 16.00.
7.05 Po jednej pios. 7 .30 J. S.

Bach — Kantata „Gott soli allein
ntein Herz heben”. 8.05 Co sły­
chać (Kr). 8 .29 Pogoda (Kr). 8.30
Konc. i rec, 9.00 Fel. lit. W. Ze-
chentera (Kr). 9.10 Gospoda świą­
teczna (Kr). 10.00 Klub Młodych
Miłośników Muzyki. 11 .00 Pieśni
Schuberta 1 Wolfa. 12 .05 Na wła­
sny rachunek — aud. dla młodz,
12.30 B. Marcello — IV Concerto
F-dur. 12 .40 Konfrontacje z ency­
klopedią — Magia. 13.00 Teatr

Klasyki dla Młodzieży —• „Spo­
sób na Alcybiadesa” — cz. I.
14.00 Tu Studio Stereo (STEREO)
(KR). 15.30 Nauka dla wszystkich
— Słuchacze u naukowców. 16.05

Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06 Stu­
dio Wawel (STEREO) (KR). 17 .10

„W cieniu ognia” (Kr). 17 .20 Konc.

życzeń (Kr). 18.00 Retransmisja
Uroczystego Konc. z okazji Ju­
bileuszu Rozgł. Rad. w Białymsto­
ku. 19.00 8 lek. jęz. łacińskiego.
19.20 Ten stary dobry jazz. 19.30
VIII Międzynarod. Konkurs

Skrzypcowy Im. H. Wieniawskie­
go. 20.00 „Zawiść” (w przerwie),
20.20 D. e. transm. konc. laurea­
tów z Poznania. 21.00 Powtórz,
wyników Lajkonika (Kr). 51.01
Krakowskie aktualności sport.
(Kr). 21 .10 „Żal” wiersze J. Cze*
chowicza (w przerwie). 21 .30 C.
transm. konc. laureatów i. Po­
znania.

Za zmiany wprowadzone w »-

statnlej ehwllt w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie Herze odpowiedzialności.

/

PROGRAM I

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt sem. 3 1. 31

7.00 TTR — Mech. roln. sem.

31.28
7.40 „Obraz cuda czyni” —

film fab. prod. bułg. (kol.)
9.00 Nauka o człowieku dla

kl. VIII
10.00 Zoologia dla kl. VII
11.55 TTR — Uprawa roślin

L10,sem.1
12.35 TTR — Hodowla zwie­

rząt 1. 9, sem. 1
13.05 Redakcja szkolna za­

powiada
13.15 Program dnia
13.20 Dla dzieci: — O mi­

siach, miśkach i niedźwiad­
kach

13.50 Radzimy rolnikom
(kol)

STUDIO 8

14.00 Zapowiedź programu
14.15 Śpiewa Świetlana Nie-

pomniaszczaja
14.25 Studio 8 — Kraków —

„Maluchami dookoła świata”
14.40 „Kierunek — Antar­

ktyda”
14.45 „Halo, na łączach”
15.05 „Pasja” — rep. o od­

krywcy języka kosmicznego
15.15 „Ojciec, synowie i go-

karty” — rep. film.
15.30 „Kolekcjoner”
15.35 „Halo, na łączach” —

cz. 2
15.55 Wiad. dzień, telew.
16 00 „Byłem dublerem” —

prof. J. Grzymek w roli kier,
budowy

16.20 „Szklane niebo” — rep.
film.

16.30 „Brakujące karty his­
torii” — odkrycie arch. fotogr.
w Krakowie

16.45 „Tajemnica leśnej po­
lany"

17 00 Studio sport
17.45 Studio 8 — Gdańsk
18.00 „Zawód — modelka”
18.10 Studio 8 — Warszawa
18.25 „Gęsi i ludzie” — rep-

film.
18.55 Piosenka Studia 8
19.00 Dobranoc
1.9.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Warto czy nie?”
20.40 „15 10 do Yumy,” —

western r>T'od USA
22.40 Dziennik i Studio sport
22.55 Z kamera na ziemi, w

powietrzu i w wodzie — r®P-
film.

23.30 Film krym. z serii
„Manix”

0.20 „Tak jak księżyc, ludzie
znają mnie tylko z jednej, je­
siennej strony” — rep. poety­
cki o J. Harasymowiczu

PROGRAM B

15.45 Program dnia
15.50 Fakty, opinie, hipotezy
16.20 Loża — progr. publ.

kult.
17.00 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
17.40 Uśmiechy starego kina
18.10 Wojna domowa — ode.

13 — film fab. prod. TP
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20 30 Zmiana wachty —

progr. rozr. TV NRD (koi.)
21.45 24 godziny
21.55 Telefon i.10 — film

fab. prod. TV NRD (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — Uprawa roślin
1.10,sem 1

7.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt 1. 9, sem. 1

8.00 RTV Szk. Sred. — Na­
sze spotkania

8.20 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.35 Studio sport+ABC
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Niewolnicy i lordowie

film dok. fabularyzowany prod.
TV ang. (kol.)

11.40 Dziennik (kol.)
11.45 Opowieści reporterów

(kol.)
12.30 Rolnicze rozmowy
13.00 Tylko w niedzielę —

zapowiedź progr.
13.10 A ogród zostanie... —

rep. film.
13.25 Gwiazda i gwiazdki —

dzieci z warszawskich szkół i

przedszkoli
13.50 Za i przed progiem —

„Może być inaczej” — progr.
publ.

14.05 „Pinokio” — V ode.
ser.

15.05 Tajemnice cyrkowej
kuchni

15.20 Losowanie Totolotka
15 30 Wzywamy kosmos —

fel. film.
15.55 Nie tylko igrzyska —

pr. A. Małeckiego poświęć,
początkom piłki nożnej

16.15 Prawdy i legendy: S.
Czarniecki

16 50 Adolf Ciborowski
Świat, który widziałem

17.05 „Zamek śmierci”
film sensac.

17 55 Ze wspomnień Gusta­
wa Holoubka

13 05 Tu radio Katowice —

film dok.
18.45 Legendy aktorskie:

Władysław Hańcza

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Omówienie progr. i

pios. na życzenie
20.35 Polskie drogi — 7 ode.

ser.

22.05 Sam na sam z Xyme-
ną Zapiewską.

23.05 Wiadomości studia
sport

23.25 Zaproszenie do teatru
Ateneum: „Panna Tutli-Putli”

23.50 Uśmiech słońca — pr.
rozr.

0.15 Debiutant — rep. film.

PROGRAM n

8.55 Spotkajmy się raz Jesz­
cze — Program dnia

9.00 Wielki cyrk cz. 1 (kol.)
9 35 Rozmowa na migi
10.00 Mistrz Sempoliński i

jego uczniowie (kol.)
10.20 W kręgu anegdoty
11.00 Godzina T-I. Auderskięj
12.00 Studio sport — transm.

z VI międzynarod. turnieju
bokserskiego o czarne dia­
menty

13 35 Planowanie — teletur­
niej wojskowy

14.20 Dla młodych widzów
— turniej o srebrną łódkę

15.20 Nie taki diabeł strasz­
ny cdc. 15 — progr. muz.

16.35 Militaria, obronność,
nowoczesność

17.05 Studio Sport
17.30 „Troje ze skrzydlatego

pułku” — film fab. prod.
ZSRR (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Telektroskop — wid.

fantastyczno-naukowe (kol.)
21.15 Teledysk poetycki
21.30 Transm. konc. finało­

wego z VH Konkursu Skrzyp­
cowego im. H. Wieniawskiego
w Poznaniu

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTSS — Język polski
sem. 3, 1. 34

13.25 RTSS — Fizyka sem. 3,
1. 29

15.25 NURT — Aktualne
zagadnienia społeczne i gospo­
darcze w świetle V, VI i VII
Plenum KC PZPR

15.55 Proeram dnia
16.00 OBTEKTFW
16 20 Dziennik (kol.).
16.30 Miasta, które mogły

zginąć — Jarosław
17 00 Zwierzyniec (kol.)
17.55 Stawka większa niż

życie — film fab. prod. TP
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora pełnomocnego i nadzwy-

OD 26. XI. DO 2. XII. 1977 R.

czajnego SFRJ w Polsce w

przeddzień święta narodowego
tego kraju (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr telewizji na

świecie — Kjeld Abell — An­
na, Zofia Hedvig reż.: Soren
Melson (kol.)

22.20 Camerata — mag. muz.

(kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

15.50 Język nięmiecki —

kurs podst. 1. 8
16.15 Program dnia
16.20 Sylwetki X muzy
16.45 Kat (kol.)
17.40 Mniejszość — progr.

publ. kult, (kol.)
18 40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)

19.10 Zbliżenia (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wieczór jugosłowiań­

skiwTP
20.35 „Dżangrizalo” — film,

kom. obycz.
21 30 Nasze spojrzenia —

progr. publ o współpracy pol­
sko-jugosłowiańskiej

21.50 Piosenki z Mariboru —

jugł progr. rozr.

22.00 „Jesień” — film dok.
repr. Jugosławię podczas jed­
nej pory roku

22.15 Wzdłuż Adriatyku —

rep film.
22.30 Show — maszyna —

jug. progr. rozr.

23.00 NURT - Sytuacje dy­
daktyczne i wychowawcze a

ich aspekty psychologiczne

/WTOREK i.

PROGRAM I

6.30 RTSS — Język polski,
sem. 3. 1. 34

7.00 RTSS — Fizyka, sem

3,i.29
8.30 Polskie drogi — ode. 7

— film prod. TP (kol.)
10 00 Czerwone, żółte, zielo­

ne (kol.)
12.00 Dla szkół: Historia ki-

VIII

12.45 RTSS — Język polski,
sem. 1, 1. 10

13.25 RTSS — Chemia, sem.

1,1.12
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło­

dych — Szansonada
17.10 Kółko i krzyżyk — te­

leturniej
17.25 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.45 Interstudio (kol.)
18.15 W starym kinie
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Droga przez mękę —

ode. 5 — film fab. prod. TV
ZSRR (kol.)

21.40 Świadkowie (kol.)
22.00 XYZ — cz. 1
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 XYZ — cz. 2

PROGRAM II

15.05 Jeżyk angielski — kurs
podst. 1. 8

15.35 Program dnia
15.40 Teatr telewizji na

świecie — Kjeld Abell — An­
na, Zofia Hedvig (kol.)

17.25 Gdzieś na końcu świa­
ta — ode. 3 film fab. prod. wł.
(kol.)

18.25 Kto pyta nie błądzi
(kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Zbliżenia (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (koi.)
21.40 Inicjatywy (kol.)
22.00 Latarnia czarnoksię­

ska — Boudu z wód wyrato­
wany — film fab. prod. fr.

23.35 Język niemiecki —

kurs podst. 1. 8 (powt.)

PROGRAM I

6.30 RTSS — Język polski
sem.11.10

7.00 RTSS — Chemia — lek.
12 sem. 1

9.00 Chemia kl. VII (kol.)
10.00 Fizyka — kl. VII (kol.)
10.30 Droga przez mękę —

ode. 5 — film fab. prod. TV
ZSRR (kol.)

12.00 Chemia — kl. VIII
(kol.)

12.45 RTSS — Matematyka
— sem.31.42

13.25 RTSS — Biologia —

sem.31.34
14.40 NURT — Nauka czy­

tania (kol.)
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Telewizyjny klub se­

niora — ode. 15
17.00 Entliczek — słowni­

czek (kol.)
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
n.40 Studio sport — tele­

turniej (kol.)
18.35 Świat, który nie może

zaginąć — ser. film dok. prod.
ang. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bohaterowie z piekła

rodem — film fab. prod. USA
(dramat wojenny)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Studio sport

PROGRAM II

15.40 Język francuski —

kurs podst. — I. 5 (kol.)
16.10 Program dnia
16.15 Z bratnich stolic (kol.)
16.45 Na końcu języka (kol.)
17.10 Technika i my (kol.)
17.40 Lucjan Kydryński

przedstawia — Charles Azna-
vour

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Zbliżenia (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Licytacja — teleturniej

na tematy muz. (kol.)
22.25 Afryka bez maski (kol.)
22.55 Język angielski —

kurs podst. 1. 8
23.25 NURT — Aktualne za­

gadnienia społeczne i gospo­
darcze w świetle V, VI, VII
Plenum KC PZPR

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 RTSS — Matematyka
-- sem.31.42

7.00 RTSS — Biologia —-

sem.31.34
8.30 Sygnet z syreną — film

fab. prod. węg. cz. 1
.00 Historia kl. VI

11.05 Język polski dla klas
VII-VIII

12.25 Decyzje piętnastolat­
ków

12.55 Język polski dla klas
I-IV lic.

13.30 RTSŚ — Matematyka
— sem.11.10

14.10 RTSŚ — Biologia —

sem.1I.8
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Muzyka jest dobra na

wszystko (kol.)
17.00 Ekran z bratkiem (kol.)
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Sonda — magazyn

nauki i techniki
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kojak — Podpalacze —

film fab. prod. USA (kol.)
21.25 Pegaz
22.10 Peter Katin (W. Bry­

tania) gra IV koncert L. van

Beethovena z WOSPRiTV w

Katowicach pod dyr. W. An-
dreasa Alberta (RFN)

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Klub fantastyki —

Galaktyki życia

PROGRAM n

15.05 Język rosyjski — kurs
podst. 1. 9

15.35 Program dnia
15.40 Barwy miłości — film

fab. prod. CSRS (kol.)
17.20 Ocalić od zapomnie­

nia — nad Wołgą, Dnieprem
i Angarą (kol.)

18.00 Kino filmów animo­
wanych (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Zbliżenia (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kluż jazzowy Studia

Gama (kol.)
21.10 24 godziny (kol.)
21.25 Dialogi z przeszłością

— progr. o St. Leszczyńskim
(kol.)

21.55 Inicjatywy
22.15 Na zdrowie: doroczny

kocert odbywający się w Sa­
li Kongresowej, z którego cał­
kowity dochód przeznaczony
jest na Fundusz Ochrony
Zdrowia (kol.)

2310 Język francuski —

kurs podst. — lek. 5 powt.
(kol.)

PROGRAM I

6.30 RTSŚ — Matematyka
— sem.11.10

7.00 RTSS — Biologia —

sem.11.8
9.00 Program dla najmłod­

szych kl. 1JT

9.30 Sygnet z syreną —- cz. 2
film fab. prod. węg.

11.05 Wychowanie obywa­
telskie dla kl. VII

12.00 Geografia kl. VII (kol.)
12.45 TTR — Uprawa roślin

— sem.31.34
13.25 TTR — Hodowla zwie­

rząt—sem,31.32
14.50 NURT — Znaczenie

sytuacji rodzinnej dziecka w

oddziaływaniach wychowaw-.
czych

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Zapraszamy na stadio-

ny (kol.)
17.00 Pora na Telesfora
17.30 Historia pewnej ka­

mienicy — ode. 4 film fab.
prod. CSRS (kol.)

19.00, Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Robotnicze losy -u

Gwiazdy patrzą ną nas — ode.
7 film ser. prod. ang.

21.30 Studio Gama — mag.
rozr. (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
23.55 Kobiety w kajdanach

— film fab. prod. USA (dra­
mat społ.-obycz.) (kol.)

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Pegaz
15.55 Język rosyjski — kun

podst. 1. 9
16.25 TWP — W Lubinie i

gdzie indziej
16.55 Tajemniczy świat przy­

rody
17.40 Dla młodych widzów:

4\M
18.10 Co dalej maturzysto
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Zbliżenia (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
21.00 Galeria 34 milionów

(kol.)
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Opowieści starszego

pana — Syrenka (kol.)
21.55 Niespokojne serce —

film fab. prod. USA (dramat
spoi -obycz) (kol.)

23.25 Język rosyjski — 1. 9
(powJ (kol.)

23.55 NURT — Nauka czy­
tania (kol.)

GAZETA POłDDNTOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 3] 07? Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydanie A



SOBOTA, NIEDZIELA, 2fl, 27 LISTOPADA 1977

IV *

DZIAŁ RECENZJI
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TO, CO NIE JEST napisa­
na w „Kurierku", możesz do­
pisać sobie sam!

GAZETA POŁUDNIOWA gpi

RAJCA bez spółkiWydawca BRUNON

spo-

oży-
nie-

rzeczywiście argu-
„GŁOS W1F.LKO-

zapytał aktora Zbi-

Zapasiewicza czy

1. Faraon, 2.

Igołomia, 5 Cro-

górale, 9. prelegent,

ku, skoro pokażą. że potrafią
nam zaszkodzić”. (FELIKS
CHWALIBÓG (1866—1930), li­
terat, publicysta).

Telewizyjnym.
„Perspektywy”
dziennikarzem

25. tajemnica, 23.

polana, 30. pół-

MOTTO: „Lekceważymy
tych, którzy nie mogą ni­
czym nam być pomocni, ale

nabieramy dla nich szacun-

— Podziwiaj, to jesł prawdziwy kawaler! Nic Jej nie przyniósł,
ale jak elegancko to dajc!.,.

GRZECZNOŚĆ

la

W©

— Cóż w tym złego, tę jodzie trotua-

rem? I co biedaczek ma robić? Jezdnią
nie ma odwagi jechać bez prawa jazdy...

Tygodnik Nadzwyczajny

—- Na dworzec? Najbliżej przez te Wo­
ta. Proszę się nie bać, wielu przechod­
niów informowolam i jeszcze żaden
wrócił ze skargą.

fi

fi

Hfi

SĘDZIA do oskarżonego: — Dlaczego
z tymi kradzieżami? Przecież wiadomo

każdej z nieb zostajecie schwytani.
— Proszę nie przesadzać, panie sędzio,

nie po każdej...

nie ekońciycie
wam, że po

nie po każdej,

★
— PALISZ papierosy?
— Też pytanie! A co mam i nimi robić?

★
— CZY TO KOŃCOWY przystanek, że wszyscy

wychodzą? — pyta przyjezdny w tramwaju.
— Nie, wsiadł tylko rewizor...

★
— W SZKOLE: — Twój brat ma 5 Jabłek, ty

miesz mu 3, jaki będzie wynik?
— Dostanę lanie.

★
— TATO, co to znaczy: tytuł honorowy?
— Na przykład, gdy mamusia mówi o mnie, że jes­

tem głową rodziny.
★

— CZY MAM na ciebie czekać dzisiaj wieczorem?
— pyta przez telefon żona kierownika sklepu lamo-

obsługowego.
— Z togo, co wykazał remanent, to dopiero możesi

mnie oczekiwać za 3 lata...

★
— PANIE STARSZY, według mojego poglądu, to

+7=■12,anie15.
— W tym pośpiechu panie, trudno wszystko

dzieć. Co klient, to inny pogląd.
★

— DZIECKO USYPIAJĄC: — Mamusiu, ezy
gę już spać, czy chcesz jeszcze pośpiewać
kołysankę?

s

przewl-

Ja mo-

tobie

Bogdan Brzeziński Milusińscy w USA

POZIOMO: 3. lichtarz, 5.

np. złota dla zasłużonych,
6. to zdrowie, 8. zatrzymu­
je wodę, 9. miękka i ciepła
tkanina bawełniana, 11.
kłusowniczy sprzęt, 15. Ko­
zak, przywódca powstania
chłopów w Rosji, 16. stara
forma gramatyczna,
zniewaga, obelga, 20.
godziny, 22. wielki
i dramaturg niemiecki,
księgarz i zasłużony
dawca warszawski, 24, bra­
wa, 25. kąpiel lub kosme­
tyk, 28. gra z nut bez
przygotowania. 29. cukierki
w rulonie, 30. umowy.

17.
1/4

poeta
23.

wy-

PIONOWO: 1. twórca
słynnego baletu rosyjskie­
go, 2. nieprawidłowość, 3.
brzask. 4. kosmetyk lub de­
ser, 5. busola, 7. garaż dla
samolotów. 8. aromatyczny
owoc, 10. środek miejsco­
wo znieczulający, 12. nad­
wiślańskie modne letnisko.
13. zamknięty zakład lecz­
niczy, 14. zbrodniarz wo­
jenny uniewinniony w No­
rymberdze, 18. wydanie,
19 grena wysp w pin. częś­
ci Pacyfiku, 21. przyrząd
nawigacyjny służą,cy do
oznaczania miejsca położe­
nia statku, 22. naczelny
wódz WP na emigracji, 26.
drapieżnik z przysłowia, 27.

*

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Ludzi próżnych ciągle nie brak. Ten i ów, choć wydawa­

łoby się, że warunki społeczno-polityczne zmieniły mental­
ność narodu, marzy o pięknym, szlacheckim nażwisku. Nie

brak przykładów, kiedy obywatele niby poważni i stateczni

wyrzekali się w Sądzie Rejonowym familii. Teraz wabią się
ładniej, choć nie jestem taki pewien czy w niektórych akurat

przypadkach tylko o dźwięczność nazwiska chodziło. Mniej­
sza o to! Mam zamiar dowieść, że tęsknota za szlacheckim
tytułem mogłaby być z pożytkiem wykorzystana dla celów

gospodarczych. Nie jest to mój oryginalny pomysł, ale wzięty
z doświadczeń rozumnych i wyrachowanych Anglików,

Niedawno Polska Agencja Frasotoa doniosła o różnych
robach nakłaniania mieszkańców Wysp Brytyjskich do
wiania eksportu, choć jest on tam — w przeciwieństwie,
etety, do Polski — ciąg'e wysoki. Tylko w jednym miesiącu
'Anglia sprzedaje za granicę towarów za łączną sumę 2,8
bądź 2,9 miliarda funtów, No, ale wszyscy wołają: „erport",

KRZY

żów

Jak donosi prasa
Wszędzie na Zachodzie
Wolanty i bryczki
W wielkiej teraz młodzie.

Konstrukcja dość prosta: ~

Na „wio!” pojazd rusza

I już konik człapie
Truchcikiem lub kłusa!

Psuje się dość rzadko,
Nie stuka, nie chrzęści,
Nie trzeba do szkapy
Mieć zamiertnych części!

Myślę, że i u nas

Przyjmie się ta moda,
A handel ochoczo
Rękę ludziom poda.
Konika na targu

Łowiczu kupicie,
bryczkę na raty
jakimś

„Bryczkozbyc.
Żonie zaś oznajmisz:
„Oto nasza bryka,
Czyli wóz o mocy

Jednego konika!”

■

Dzieci amei • kańskie nie będą musiały zadowalać się
oglądaniem Frankensteina czy innych budzących zgro­
zę postaci w 'j V. Teraz same będą mogły zmieniać się
w potwory W przewidywaniu świątecznych podarun­
ków pod chcu.kę, wielka amerykańska firma produ­
kująca zabawki rozpętała telewizyjną reklamę na

„monster mako-up”.

Oferuje ona specjalną
charakteryzacji, wzory
dodatkowe wyposażenie,
„w czasie zaledwie czterech minut” — jak głosi rekla­
ma— „przed lustrem toaletowym mamusi zmieniać
swe twarzyczki na maski najokropniejszych potwo­
rów”.

kasetę, zawierającą farby do

potwornych masek i całe
co ma umożliwić dzieciom

Skarb

Za przyszłego „szejka naftowego” uważał się już pe­
wien obywatel północnonorweskiego miasteczka Bo-

doe, kiedy nagle na jego dziedzińcu z ziemi poczęła
się wydobywać ropa Natychmiast zaprosił ekspertów
dla zbadania skarbu, którzy próbki ropy skierowali do

analizy laboratoryjnej. Zjawili się również nabywcy,
przede wszystkim z pobliskiej Szwecji, pragnąc za

grube pieniądze kupić ropodajną parcelę.

Miraż trwał krótko Do chwili, gdy nadeszły wyniki
chemicznej analizy. Płynnym skarbem okazał się... olej
dieslowski Poszukując jego źródeł, o metr pod ziemią

odkopano przerdzewiałą beczką oleju — pozostałość
z czasów II wojny żwiatoWej...

©
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NA CO DZIEŃ

nazwa jachtu wielkiego
polskiego żeglarza samotni­
ka.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
2. XII. 77 r. (decyduje data

stempla
piskiem„KRZYŻÓWKA NR

’ 46”.

Wśród czytelników, którzy

pocztowego) z do-
na kopercie:

NR

„erport , „erport . Taka wpływowa gazeta „Sunday Times

ma specjalną rubrykę zatytułowana „Sukces eksportowy”, w

której prezentuje zakłady wyróżniające się te dostawach dla.

zagranicy.
Nas taka tematyka dzitonie nuży, bo i edukację ekonomicz­

ną mamy lichą. Ludzie chętniej wczytują się ti> ogłoszenia
matrymonialne. Ten dział w gazetach zrobił w Polsce wiel­
ką karierę i firma „Apollo" w Stupsku, skrytka .13, prze­
chwala się także zagranicznymi ofertami matrymonialnymi.
Na pewno niemała w tym zasługa Jerzego Urbana, który
kiedyś w Krakowie założył swoje „Biuro Matrymonialne”
i spowiadał różne damy w „Hotelu Francuskim". Niewiele
brakowało a baby pozbawiłyby go resztek męskości, bo

zwierzenia ogłosił drukiem, ale fakt pozostaje faktem, że,

przysłużył się sprawie kojarzenia małżeństw i rozruszał in­
teres w Polsce. Należy żałować, że ten wytrawny także
znawca problematyki gospodarczej nie wspomaga Daniela
Passenta w redagowaniu dodatku „Polityki"- . „Polityka —

Eksport — Import”. Kto wie czy nie prześcignęlibyśmy wów­
czas pomysłowych Anglików. Na handlu trzeba się znać!

Tymczasem Anglicy swoim firmom odnoszącym sukcesy w

eksporcie przyznają specjalne gratyfikacje. Nie tylko finan­
sowe! Królowa honoruje ostatnio najwybitniejsze osobisto­
ści ze sfer przemysłu i handlu także tytułami szlacheckimi,
Kto przysparza Albionowi dewiz, może zostać lordem.

Myślę sobie: sporo marnych wzorów przyswajamy z kra­
jów zachodnich, może więc sięgnąć i po szlacheckie tytuły?
Tym bardziej, że tylu jest chętnych, tylu marzy o nobilitacji.

Nawet ci, którzy nie tęsknią, na pewno byliby usatysfak­
cjonowani. Mimo woli objawia mi się Wacław Wierzewski,
prezes spółdzielni „Sprawność", który u> „Spisie telefonów"
mógłby obok „mgr, dziennikarz" dopisać jeszcze jedeą tytuł
— „szlachcic". Tym bardziej, że portki szyje luksusowe.

Hej, eksporterzy! Nie zapominajcie o mojej inicjatywie. Ty­
tuły — gdyby pomysł został usankcjonowany' —mogę nada­
wać osobiście!

nadeślą
wiedz, i

nagrody
ŻEK.

prawidłowe odpo-
redakcja rozlosuje
w postaci 10 KSIĄ-

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓDKI NR 44

Poziomo: 3. familia,
kromka, 8. niewód, 9. panto­
mima, 13. pranie, 14. plisa,
16. drewno, 17 serwetka, 18,
licencja, 20. Blikle, 22. Rilke,
23. czubek,
stoper, 29.
kula.

Pionowo:

wianki, 4.

nin, 6.
10. audiencja, 11. Krasula, 12.

antałek, 14. poker, 15. elita

(wspak), 19. Klimczok, 21.

karota, 24. urgens, 26. Jur­
gów, 27. impuls.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

44, z dnia 1V12 XI 1977 r.

KSIĄŻKI otrzymują: Zb.

Melanowski, M. Jabłoński,
B. Filipek, T. Zawrzykraj,
W. Medwid, K. Pelczar —

Kraków, S. Gabryel — Gor­
lice, M. Habcl — Brzesko,
.1. Gut — Buchcice, M. Ge-
beł — Nowy Targ.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

$ HENRYK JAGODZIŃ­
SKI, satyryk z Wrocła­
wia, rozpowiada, że nie ma

małżeństw doskonałych. „Sło­
wo Polskie” przychyla się
do tej opinii podając, że bo­
haterowie zapomnianego już
konkursu TV pt. „Małżeń­
stwo doskonałe” postanowili
właśnie żyć w stanie wolnym.
To jest
ment. @
POLSKI”

gniewa
przeniósłby się z Warszawy
do Poznania. Ten odrzekł:

„Oczywiście, tak, przyjechał­
bym”. Na gościnne występy!
@ Jan Suzin ujawnił w „Per­
spektywach” że moda w TYP

nakazywała, aby każdy spi­
ker był na etacie w jakiejś
redakcji. I tak znalazł się w

Dzienniku

Tygodnik
rozmawia i
Janem Suzinem, choć spiker
jest akurat architektem. Q
Lubiany, popularny przed
Jaty prezenter, spiker 1 lek­
tor Telewizji Kraków red.

Andrzej Wiernik znów bry­
luje na antenie Polskiego
Radia, ale jeszcze nie w TV.
• RED. ANDRZEJ SZELĄG

■a
■

9 Miano najładniejszej emisji
poczty ZSRR ub. roku (w dziale
tematyki polityczno-społecznej) zy­
skały blok oraz 2 znaczki, wydane
z okazji XXV Zjazdu KPZR, a także
seria propagująca realizację u-

Chwał zjazdowych.
@ Poczta ZSRR upamiętniła

blokiem znaczkowym wyprawę a-

tomouiego lodołamaczo „Arktika"
na Biegun Północny. Znaczek
przedstawia lodolamacz, a ponadto
pokazano trasę rejsu z oznacze-

Znaczki
niem daty (17. VIII. 77) osiągnię­
cia bieguna. Napis głosi, że wy­
prawa podjęta została dla uczcze­
nia 60 rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika.

@ 50-lecie „mówiących obrazów’’
— 50 rocznicę pierwszej projekcji
filmu dźwiękowego „The Jazz Sin­
ger” przypomniała poczta USA,
wydając okolicznościoioy znaczek.

@ Gabon poświęcił 5 znaczków
i blok znaczkowy 100 rocznicy u-

rodzin Louisa Renaulta. Na znacz­
kach oglądamy m. in. modele sa­
mochodów z różnych okresów, po­
czynając od początku naszego stu­
lecia — jako najnowszy model fi­
guruje Alpine Renault VC Turbo,
1976.

9 Poczta Cypru emitowała J
znaczki żałobne z podobizną zmar­
łego arcybiskupa Makariosa. (zg)

Rysunki: „Krokodyl”, „Dlkohraz”, „E\i-
lenspiegel”, „Ośtien” (Jugosławia).

„J

został kierownikiem połączo­
nej redakcji sportowej Pols-

l.iego Radia i Telewizji w

Krakowie. Nareszcie Witold
Zakulski ma przełożonego!
@ KRZYSZTOF WOJNA zo­
stał zastępcą naczelnego re­
daktora Programów Infor­
macyjnych TVP i natych­
miast do swojej audycji
„Glob” zaprosił Ryszarda
Wojnę. Familijnie.

Wiadomości

optymistyczne:
Biuro Organizacyjne

Polskich Targów Estrado­
wych — POLTEST-77 w Ło­
dzi rozesłało, do gazet infor­
mację o tej komercyjnej im­
prezie prosząc o anonsy

Tymczasem karta akredyta­
cyjna dla dziennikarzy —

wraz z serwisem informacyj­
nym — kosztuje tysiąc dwie­
ście złotych. To ma być
show business Corporation.
„Tygodnik Kulturalny”: „Czy
będzie show, to się okaże.
Ale business już jest. Na
dziennikarzach”. Małemu,
dziesięciomiesięcznemu chło­
pczykowi skradziono w je­
dnym z wrocławskich żłob­
ków bordowy, czeski śpiwór.
Mamusia zamieściła apel na

łamach „Gazety Robotniczej”

by nikt nie kupował skra­
dzionego śpiwora. 0 Miesz­
kaniec Pszczyny rozebrał się
do naga — pisze „Dziennik
Popularny” — i ułożył się do

snu na peronie stacji kolejo­
wej w Rybniku: Koszt nocle­
gu — 5 tys. złotych. Hen­
ryk Lampkę z Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego w Bydgoszczy —

donosi „Ilustrowany Kurier
Polski” — zorganizował licy­
tację rzeczy i przedmiotów
znalezionych w tramwajach
i autobusach. Licytacja się
udała: za parę damskich bu­
tów płacono zł 5, ale także

za pustą butelkę z piwa zł
5. Stanisława Chromik po­
żaliła się w „Trybunie O-

drzańskiej”, że Koncesjono­
wane Przedsiębiorstwo Ko­
miniarskie — Katarzyna Ko­
łodziej — Nysa, wysyłało
dawniej swych kominiarzy
kilka razy w roku do czysz­
czenia kominów a teraz ko­
miniarze pobierają wcześniej
opłaty, i kominów nie czysz­
czą. Niejaki Jerzy N. z

Warszawy wykazał niezwy­
kłą pomysłowość w oszuki­
waniu ludzi, pisze „Expresi
Wieczorny”. Najczęściej ofe­
rował lokale mieszkalne po­
bierając wcześniej forsę, ale

raz chcąc pozbyć dę natręt-.

nej klientki oznajmił: spra­
wa już jest załatwiona, ale
trzeba byłoby dać prezesowi
specjalny prezent. Najlepiej,
oświadczył, żeby była to Świ­
nia. Transakcję panna S. po­
stanowiła zrealizować, gdyż
przypomniała sobie że ma

znajomych na wsi Minęło
kilka dni i panna S. wraz z

Jerzym N. pojechali na wieś,
świnię kupiono a oszust na

terenie Warszawy ulotnił się
z kwiczącym świniakiem.

Jerzego N. aresztowano.

Nakładem „Iskier”, w „Bi­
bliotece Stańczyka” ukazały
się „Noty i anegdoty dyplo­
matyczne”. Mnóstwo auten­
tycznych zabawnych sytuacji.
Książka kończy się pouczają­
cą opinią:. „Dyplomacja — to

kariera, którą rozpoczyna
się mając przed sobą wspa­
niałą przyszłość, a kończy z

kiepską przeszłością”.


